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24 
MABCA 

1951 
ROKU. CENA lO GR. I &ilomea Pietrucha, młoda frezer/w z ZPH un. Ohr::.e1, doslwm1le da.ie sobui 

Nr 82 - ROK vn. radę przy frezuwaniu trybów i walków. 

Przez wykonanie Planu 6-letniegO do Polski silnej i szczęśliwej 
Załoga Zakładów Przemysłowych Stow. Mechaników w Pruszkowie wzywa lud pracujqcy 

oo ··soCJALISTYCZNEGU WSPOŁZAWODNICTWA NA CZESC 1 MAJA 
WARSZAWA (PAP). - Dnia. 22 zakładów, udekorowaną tymi hasła.­

bm. załoga · . zakładów przemysło· mi, S'flC'relnie wypełnili robotnicy, 
wych Stowarzyszenia Mecha.nikow technicy i mżynierowie, którzy już 
w Pruszkowie wezwała wszystkie od paru tygodni rmwa7.ali swoje 
za.kła.dy praey w całej Polsce do mori;liwości produkcyjne l zgłaszali 
masowego socjalistycznego współ~ do rady zakładowej konkretne zobo 
wodnictwa na cześć święta jedności · wiązania. ' · 
i solidarności pracujących całego Pa•nuje nastrój radości i entuzjaz 
.świata w walce o pokój i postęp - mu. Rozbrrzimiewają okrzyki: „Niech 
...:.. na c-1;eśc 1 Ma,j.ą, „Niech żyje na- żyje 1 Ma#". „Niech żyje pokój". 
rodowy front ·walki o pokój i Plan Robotnicy "sk"r"lują: „POKÓJ -

·6-letni", „Współzawodnictwo 1-ma- PRACA". Na .zaimprowizowaną 
jowe, to oiC>S \V poclżega<:zy wojen-1 trybunę - wózek transportowy, u­
.nych" - wielką halę monta.iową dekorowany czerwonymi mtanda-

o pokói 
Ucichły motory fabryk. Chłop nie wyszedł w pole. · Opustoszały 

biura, uniwersytety, pracownie i sikoły, 
Ludlrlie pracy zaźywa>ją odpoozynku, wolni od obaw głodu, bez~o­

bocia, nędzy. zażywają ~slużonego odpoc1tynku, P!ł dobri.e wype!mo.-: 
nym oboWiązku, pNed nowymi, wielkimi, cor~ Wlęk5'ZYm1 zadaniami, 
dla siebie i swodch d'Li.eci, clla. naszej ojczymy. . . 

Dużo jest do zrobieni-a., wiele jeS7,CZC cz.eka nas pra<'y, Jak mow1 
Broniewski: · 

Na mojej zlemł 
Miliony mogił, 
Przea; moją ziemię 
Przeszedł ogień, 

~ mola, ziemię 
Prreszło nieSl'JCZęśok, 
Na mojeJ ziemi 
Był Ośwlęc~. 

~o ementama, 
Ziemio radll@.Da! 
Kiełkują ziarna, 
Bu~ozi się wi<111m! 

Ale w sztabach i laboratoriach śmierci niena.widit:~ wiosny ludów. 
Tam nie ma. spokoju, ni~ ma odpoczynku. Tam podgnewa-ją wojnę juii: 

istniejącą i przygotowują nową, większ"' ~ ~ją.cą 
wszystkie kontynenty i morza, cały świat. 

Tam liczą bomby i dolary, C'M>łgii i zysa. Kupujl\ i spnedalją po­
ciski i ludzi, probówki z dżumą ł wolność człowieka. 

Sh'ach, obłędny strach przed życiem, Pn.ed tymi, którzy chcą żyć 
wolni i potrafią życ w wolności, przed ludźmi pracy, krony są również 
ludźmi rządzącymi sobą. swoimi fa.brykami, swoją memią. swoją k~l­
turą, swoją ojczyzną - ten śmiertelny słraeh 1'0dtlli żądzę nowej WOJDY 

e \)anowanie nad światem, o za.beZPieccenie ~ oW!OCÓW ,.,,.zysku 
ludzi pracy. 

23 milia.Tdy dolarów ceystego zysku dał MQerYkU5kim mcipopoJi­
stom rok 1950 - 1'4lk na.paści na Koreę i p.rzy~ń 119 n•erzenia 
acres.U. 

Miliony ofiar przyniósł bohaitersk!iemu ludowi , koł'eańskłemu -rok 
l.950 i trzy miesią.ce 1951 r. Miliony ofiar i spalone Demie. Spalane ilo­
tny i .rnurea, szpitałe i szkoły, nawet chaty wiej9łrie i lasy. 
F~ i nędzę przyniósł ludziom Pl'MlY rok 1950 i niesie rok 1951 

w Stanach Zjednoczonych i Anglii, we Franojl i WłOS?"..eCh. Bo oni. im­
peria.Mści, układają budiety :wojenne, si~ąc do ooratll bal'd0iej Pii• 
stych kieszeni 1udnośoi. · 

.Me coraa: mniej jest tych, którzy chcą biernie mosi~ gwałty im-
perialistów. Truoi7lri'a, sączona narodom ~ ludobójców, ~ prasę. 
radio, film, literaturę, sztukę, pozos~e na ~ dolan, ~ 
działać. Narody ma.ją dość krętactw, matactw, łaJdacłlw, kłamstw, któ· 
rymi ich karmią reżyser&W'ie wojen. GIN Na@ima H~ tłos ostrze­
żenia z e&li więziennej: 

Lud2ile! 
Bli5cy mi hRW. 
Kbl.m$wem wu ~" 

- obiega. świat, jak hasło. R-aisło lud!A ~ wsrą8kiwalftydt, lecZ 
walczą.cyeh o pokój wolność i chleb. 

Pokój, wolność ' ojctZyzny, wohlOŚć ludzi JlNeY. C-óż maże być 
prosts?.ego i piękniejszego od tych słów? O POk6J. o nimawasłość na­
rodową, o wyzwolenie ludtzi pracy walczą d2liś miliony lumJ. na świe­
cie w oparciu i pod przewodem :na.rodów, dla ldóry-0h wolność Jest już 
chlebem codziennym. W oparciu i Pod przewodem Kl'aju Rad, w opar­
ciu o kraje demokracji ludowe<j Europy i A.7;jl. 

Potężny jest obóz pokoju, nigdy jeszme tak w~ nie cxkzu­
waliśmy naszej siły. Nigdy tak wyraźnie nie odcSuwałiśmY, że narody 
pod,jęły wiełką bitwę o pokój, któr&j nW:aJwykle W9inym ~em jest 
walka o pakt pokoju. 

Obrońców pokoju nie pr.z~ atomowe PGCróiki Trumanów 
i AoCbesonów, Mac Arthurów i Eisenhowerów, sprzymierzonych z hitle­
row<:ami, z gestapowcami, z «1prawcami z · obe!zó.w k~yjnych, 
ja.k mówi ra.d2liook,i poeta., Beeymienslri~ 

Jest potężniejsza 
na św.lecie słh 

Niż bomby, 
nii bC'Oń at,.ontowia, 

Pomyślcie tylk-0, 
popa.tniflte w krłłC ... 

Gro.żą miliony 

Wojnie, 

Narody pra-gną pokoju, I gdy zadaijemy sobie pytanie, ezy morJ:na. 
7,a.tr.i:ymać zbrodniczą dłoń podpalae2y świata, odpowiadamy - tak. 

Od nas to bowiem zależy, od nas, których są miliony, setki milio• 
nów różnych przekonań. różnych wien.eń wszystkich narodów, 
wszystkich ras. od nas zjednoczonych WS7Jed1Ógamiającą wolą J>OkiPju. 

To nic woin!\ jest nieunikniona - powied2iano na sesji Swia.towej 
R.a.dY Pnkn,i11. To vokój jest nieuniknfony. Bo tego cheą na.rody, które 
b1o~ą w swe ri;ce sprawę utrzymania pokoju i bl'Ollić jej b~a do 
konea. 

rami, wstępuje przewodniczący ra- my nasze plany produkcyjne, .ieśli I 
dy eakładowej - Bronisław Szew- zwiększyroy wydajność pracy". . I 
czyk. „Niech żyj\: młodzież - przy-

„My, ludzie pracy - oświadcza szłość i duma. na.rodu" rozbmmiewa 
mówca - zkdnoezeni we wspólnym okrzyk. gdy na trybunę wchodrli 
froncie narodowym, w oparciu o przedstawiciel ZMP-owców z fa­
przyjaźń naszego wielkiego sojuszni brycznego ośrodka szkoleniowego -
ka - Zwjązku Radzieckiego, chce- Ca•pik i składa w imieniu .:;wych 
my przyspieszyć przedterminowe kolegów, meldunek. że walceyć bę­
wykonanie naszego gigantycznego dą z niedosta<tecznymi ocenami, że 
Planu 6-letniego. przez co osiągnie- znacznie podniosą wyniki w nauce. 
my lepszą. szczęśliwszą i .iaśnie.iszą Ca.pik wzywa clo współzawodnictwa 
przyszłość dla naszych dzieci i dla o najlepsze wyniki nauki młodzież 
całego narodu ,..Polskiego i staniemy wszystkich szkól przemysłowych 
się potężnym ogniwem światowego w Polsce. 
obozu pokoju". Za chwilę brygadzista szlifierki 

Witani burzą gorących oklasków - ob. fl'Iańkowski odczytuje zobo­
wstępują następnie na trybunę naj wiązanie załogi wraz z apelem do 
ofia<rniejsi Ji>rzoduiqcy ludzie załogi pracujących całej Polski. o podjęcie 

-przodownicv Pl':'l<'" i racjon::ili- Czynu 1-Maiowpao (treść apelu za­
zaforzv. W imieniu montażowni mieszczamy poniżej). 
preemawia ob. Gajownik i oświad- Owac.'" W7m::i•w si;::, gdy. przewo­
cza, że w kwicfniu 7aloira wypro- dnicz:icy rady zakładowej oświad­
dukuje ponadplanowo dwie frezar- I crza, 2:e jeśli podjęte przez załogę zo 
ki i 5 po<h:ielnic do frezarek. Pra- bowiązania zostaną w całości wyko 
cownica r0wohncrówek - Zborow- nane, Zakłady Przemysłowe Stowa­
ska. oświadcza: rzyszenia Mechaników w Pruszko-

„Da.my godną oiJrr.--•~<H: podże-. wie przemianowane zosta.ną w dniu 
perom wojennym, jeśli przekroc-iY 1 Ma-ja na Zakłady fan. 1 Maja. 

• 
I 

Do wszystkich metalqwców 
całej klasy robotniczej Polski 

Nadchodzi 1 Maja - nasze świę­
to robotnicze i święto narodu pol. 
skiego. W dniu tym masy pracują­
ce całego świata zademonstrują 
swoją jedność i gotowość do palki 
o mvały pokój. • . 
DZIEŃ 1 MAJA LUD PRACUJĄ 

CY POLSKI UCZCIC POWI­
NmN GODNIE NO~i\I, PATRIO­
TYCZNYM CZYNEM DLA WYKO­
NANIA NASZEGO PLANU 6-LE­
TNIEGO, DLA WZMOCNIENIA 
SIŁ POKOJU. 

My, którzy pokojową pracą co 
dzień budujemy lepsze i szczęśliw 
sze życie naS'Lego narodu - gotowi 
jesteśmy uczynić WS'Lystko, co w na 4 
szej mocy, by wraz z obrońcami po 
•koju na całym świecie, wraz z na­
szym przyjacielem, potęmym Związ 
kiem Radzieckim pokrzyżować zbro 
dnicze plany amerykańsko - hitle­
rowskich imperialistów. 
Wyrażamy nasze gorące jedno 

myślne poparcie dla uehwał świa­
towej R.ady Pokoju. 
Żądamy jak najbardziej stanow. 

czo położenia kresu amerykańskiej 
polityce odbudowy hitlerows-ltlej ar 
mii w Niemczech Zachodoich i do­
maga~ się zawarcia w roku 1951 
traktatu pokojowego ze zjednoczony 
mi i pokojOW".f?lli Niemcami. 

kierownictwem tow. Zborow­
skiej Janiny .zobowiązuje się 

zwiększyć średni procent wyko. 
nania norm o dalsze 10 proc. 
przy obecnym poziomie 132 proc. 
Działy tokarek, zataczarek, fre­
zarek i ostrzałek oddziału narzę 
dziowego oraz oddział hurtow­
ni zobo\'llią7.ują się pcdnieść wy 
konanie norm o 10 proc, 
Dla wykonania tych zobowią­
zań brygadziści i majstrowie 
zwrócą większą niż dotąd uwa­
gę na praeszkolenie i poinstru­
owanie robotników mniej wy. 
kwalifikowanych. 
W dziedzinie stosowania nowej 
techniki: 
a Na podstawie dokumentacji 

techniC?.nej ze Związku Ra 
dzieckiego inżynierowie i techni 
cy wprowadzą do produkcji no 
że tokarskie o nowej geometrii 
ostrza dostosowane do szybkoś­
ciowego skrawania oraz opracu 
ją nową technologię obróbki me. 
todą szybkościową. 

b Wydział remontowy i narzę 
dziownia postanawiają prze 

ro):>ić i uruchomić szlifierkę do 
ostrzenia narzędzi metodą elek­
trokontaktową. 

Wprowadzone zostanie po 
C wszechnie wielonożowe wY 

ka1'iczające toczenie 
pniowych czę'ści. 

wielosto-

d Tow. Lernaatowicz Franci-
szek zobowiązuje się zakoń 

czyć opracowanie pomysłu ra.

1 
cjonalizatorskiego w zak<resie 
zmiany technologii niektórych 
części frezarki, przez co zmniej I 
szy się czas obróbki tych częś­
ci o 50 proc. 
Tow. tow. Ostrzycki Jerzy i Ler 
nantowicz Franciszek wykona 
ją 3 przyrządy do obróbki kor­
pusów wrzecion i płyt łożysko­

wych, pozwalające na przerzu 
canie robót z wytaczarki na ka 
ruzelówkę, powodując tym pole 
pszenie jakości i obniżenie kosz 
tów własnych.· 

Tow. Koczwarski wykona 1 przy 
rzqd do hartowania płytek sprzę 
głowych. osiqgajqc przez to 
zmniejszenie ilości braków. to­
karz tow. Heinrych zobowiazuje 
się w terminie do dnia 10 kwie 
tnia wykonać i oddać do pro­
dukcji przyrząd do roztaczania 
otworów w saniach 6-ciu ty­
pów frezarek - co pozwoli na 
skrócenie czasu obróbki każdej 
sztuki z 7-miu na 2 godziny. 
Technik tow. Malinowski zobo­
wiązuje się zakończyć wykona­
nie rysunków warsztatowych te 
go przyrządu do dnia 5 kwie­
tnia. Inżynierowie i technicy, a w 
szczególności tow. tow. Ciechom 
ski, Malinowski i Galik zobo­
wiązuja się udzielać racjonaliza 
torom pełnej "pomocy przy te­
chnicznym opracowywaniu po­
mysłów. 

; Usprawniony zostanie transport 
wewnątrzfabryczny przez zain­
stalowanie nowych urządzeń te 
chnicznych. 6 W walce o obniżenie kosztów 
produkcji: 

Kierownicy wydziałów zo­
a bowiązują się wprowadzić 

przy czynnej pomocy majstrów 
wewnątrzwydziałowy rozrachu 
nek gospodarczy. Biuro kosz­
tów włamych pcdejmuje się 
przeprowadzić instruktaż maj 
strów. 
b Wprowadzone zostanie obni 

żenie zużycia materiałów 
dla 90 pozycji, co winno dać 
oszczędności w postaci 65 kg. 
stali na jedną produkowaną fre 
zarkę. 
C Wykoniwanie szeregu częś-

ci maszyn na tokarkach z 
odpadków pozostających na re­
wolwerówkach oraz wykorzy­
stywanie zużytych tarcz szlifier 
sk?-ch i odłamków .dla wyrobu 
tarcz do szlifowail1a otwoicłw 

przyczyni się do lepszego wyko 
rzystania odpadków i przynie• 
sie do dnia 1 maja br. 4.500 zł. 

oszczędności. d Robotnicy. brygadziści 1 
majstrowie na wiertarkach 

i dłutownicach zaoszczędza na 
narzędziach 5 proc., a na sma­
rach 3 proc. 
e w walce o przyspieszenie o 

biegu środków obrotowych 
pracownicy wydzialu zbytu zo­
bowiązują się skrócić czas faktu 
rowania z 3 do 2 dni oraz 
rozprowad zenia l'(otowej produk 
cji z 30 dni do 25 dni. Pozwoli 

· to zwolnić środki obrotowe wat' 
tości 2 miln. zł. i Pozwoli na 
przygotowanie do zwolnienia 
300 OOO zł. w wyniku upłvnnie­
nia nadwyżE>k m:lterinłowvch . f W:"dzi_ał ~lektryczny zobo-

WllJ7.UJe się do poprawienia 
wskaźnika wykorzystania mo­
cy o 7 proc. przez prawidłową 
eksploatację silników. 

"! Ilość braków zostanie obniżona 
o 15 proc. w stosunku do stanu 
dotychczasowego. 

8 Cel;m polepszenia stanu bezpie 
czenstwa i higienv pracy kie­
rownictwo wydziału remontowe 
go oraz majstrowie i robotnicy 
przyśpieszą i uruchomią wyciąg 
pyłu szlifierskiego ostrzalni o . 
r~z. wykona.i.4 wyciąg par i kwa 
sow w po1meszczeniu dla panto 
grafu i trawialni. Wydział elek­
tryczny uruchomi wyciag wio.­
rów żeliwnych do dnia i5 k\'llie 
tni~. 

9 c::i1a, załoga zobowiązuje się p~ 
meśc kulturę miejsca pracy 
przez uporządkowanie terenu 
fabry.cznego i przyfabrycznego. 
PodeJmując te zobow1azania 1-
~ajowe załoga bierze na siebie 
rownocześnie zadanie skróce­
nia wykonania planu półrocznf! 
go o 5 dni. 

WZYWAMY WSZYSTKICH ME­
TALOWCÓW - WZYWAMY ZA· 
ŁOGI WSZYSTKICH ZAKŁADÓW 
PRZEMYSŁO\'VYCH DO MASOWE 
GO WSPÓŁZAWODNICTWA SO· 
CJALISTYCZNEGO NA CZEśC 
1 MAJA. 

w ODPOWffiDZI NA ZBRODNI­
CZE KNOW ANIA IMPERIALIS· 
TóW - WROGÓW LUDZKOŚCI, 
MOCNIBJ ZEWRZYJi'\'IY SZEREGI 
PATRIOTOW - BUDOWNICZYCH 
SOCJALISTYCZNEJ OJCZYZNY. 

PRZEZ WYKONANIE PLANU 6-
LETNffiGO DO POLSKI SILNEJ I 
SZCZĘSLIWEJ! 

NIECH ŻYJE FRONT NARODU 
POLSKIEGO W WALCE O POKó.J 
I PLAN 6-LETNI! 

NIECH" ŻYJE 1 MAJA' 
Żądamy zawarcia paktu pokoju 

między pięcioma wielkimi mocar-

~:::~ R~~e~ud~!~~e~=~ Seim Ustawodawczy RP jednomyślnie ratyfikował 

ft~]r~.f.:#ł:J§ akt o wykonaniu wytyczenia Rranicy państwowej 
~p~~~:,Ai~~i"1J:~~~ między Polskq a NRD· 
BARDZIBJ OFIARNĄ PRACĘ NA WARSZAWA (PIAP). - 93 posie- Następnie Sejm przystąpił do roz- Pos. KOSZKO (PZPR) złoży} spra-
FRONCIE POKOJOWEGO BUDO- dzenie Sejmu Ustawodawczego RP w patrzenia przedłożenia rządowego o wozdanie Komisji Spraw Zagranicz­
WN~~TWA SOCJALISTYCZNEGO dniu 22 marca 1951 r. - otworzył mar ratyfikację „aktu o wykonaniu wyty- nych ~ rz~dowym projekcie ustawy 
- A SPOTĘGOWANIA SIŁ NA szalek Kowalski. Na posiedzenie czenia granicy państwowej na Odrze o ratyf1,kac1.i umowy 0 współpracy kul 
SZEJ OJczyzNY I UMOCNIENIA przybyli członkowie Rządu z pre- i Nysie Łużyckiej". W akcie tym, turalne1 między Rzeczpospolitą Pol· 
JEJ WOLNOSCI I NIBPODLE- mierem Cyrankiewiczem na czele. podpisanym we Frankfurcie n .. Odrą ską a Albańską Republiką Liidową, 
GŁOSCI. Przed przystąpieniem do obrad Iz- w dniu 27 stycznia br. rząd polski i podpisanej w terenie dnfa 2 gru-

Na podstawie indyWidualnych so ba uczciła chwilą ciszy pamięć zmar- rząd Niemieckiej Republiki Demo- dma ub. r. 
cjalistycznych zobowiązań robotni- łych posłów: Andrzeja Krzewniaka kratycznej zatwierdziły wyniki prac Sejm ratyfikował iedno-
ków, brygadzistów, majstrów. te- (PZPR), Wawrzyńca Okrajniego polsko-niemieckiej komisji mieszanej, mvślnie. umowę 
chników i inżynierów. a także pra- (ZSL) i Lucjana Głowackiego (PZPR). która wytyczyła w terenie nolsko- N 

ik • b' h · · p ł t · · f al • · .,.. .. as.tęp_ riie posłowie składa1· ~ w 
CoW11 ow lUl'<lWYC zobow1ązuJe o za a w1emu orm nosc1 wstęp- niemiecką granicę państwow", " 

· d A~· 1 · h ł k K 1 k' k · p „ 1m. iemu odnośnych komis 1'i sprawozda 
my się o u.i~la maJa: nyc marsza e owa s 1 zp. omum- o przemówieniu sprawozdawcy 

1 Wyprodukować w m-cu kwie- kawał lzbie, że otrzymał od preze- pos. WITASZEWSKTEGO (PZPR), ma.: 0 rządowym pro jekcie ustawv o 
tn. d 1 R d M' · · · · d ~ znuanie u~tawy skarbowc1· na rok 

iu pona planowo 2 frezar.~i sa a Y m1~trow pismo z zaw1a o- który podkreślił doniosłe znaczenie 
Uru

.,„ sal 5 d · I ·c · · · · p k f kf I · 1950, o pro1' ekcie ustawv o znies1e-
,~er ne orarz po zie 111 nnemem o mtanowanm przez rezy- a ·tu ran· urc uego, wprowadzające· niu 

do frezarek o łącznej wartości denta RP inż. Jana Rabanowskiego - ~o w życie postanowienia układu zgo- _. ~amorządoweg~ .funduszu .. wv-
165.300 zł. ministrem kolei oraz Jana Rusteckie- r1.eleckiego z dnia 6 li ca 1950 r. 0 'owna~czei!o, 0

• zm13me orzcp~sow o 

2 Pod · • k · t · «o m1"n1'strem t n t d « « t · 1 · · .P · . . reformie banlfowc1, o utworzeniu Aka 
wyzszyc w m-cu wie mu o s - . ra spor u rosowe,,:o wy yczenm usta one1 1 1strue1 ące1 pal- demii Wojsl p l't . Ak 

5 proc. wydajność pracy grupy i iotniczej!o. sko-niemieckiej !!ranicy państwowej, I demii Sztab~owG· 0 1 tcz„nei. .0 a-
przemysłowej w porównaniu z I W pierwszym punkcie porządku Sejm jednomyślnie uchwalił prżedło- b . ?nera ne„~ 10~· !!en. 
wydajnością uzyskaną w mar- dziennego zabrał Rłos minIBter finan- żenie rządowe upoważnia' ce Prez _ rpn.1 Karo.la Świerczcwsk1eJ!o 1 utwo 
cu br. sów, DĄBROWSKI. denta RP do dokonania r1fpikacji. y rz~mu W?J~co~ej Al.rndemii Technicz 
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Podwyższyć średnie wyrobienie cm Repatriacvjnego, 0 zniesieniu Pań 

normy robotników zatrudnio- Wszystk1'm naszyr.Y,'I cz•,_t,1'1/·n1'kom, stwowego Instytutu Naukowego Go-
nych W akordzie O 7 proc., W I n )' , Cl spod t w· . k' 
wyniku zastosowania metod · ':lrs w1a „ ICJS iego, 0 państwo-

k -1 f / we1 mspeKCJI handlowej, o zmianie 
seybkościowej obróbki, prz~ OfeSpOnuen Om I WSpÓ pracownikom ustawy o pa11stwowym gospodarstwie 
podniesienie przeciętnej szyb- !eś.ny~. o ust~nowieniu dnia !2 paź-
kości skrawania i skrócenie cza s k I ad am y ż ·y cze n i a s' w1'q te cz n e dz1ern1ka Druem Wojska Polskiego 
sów pom0<..'tliczycb oraz przygo- o zmianie organizacji naczelnych 
towawczych, w ty;„ : ~ła~z. gospodarki narodowej, 0 znie-
kobieca brygada młodzieżowa Rf D AK C./ A s1emu odrębnych systemów em ery tal 
im. Lidii Korabiclnikowcj pra- nych dla pracowników b Zw. Samo• 
cufaca na rewolwerówka~h uod . · 'D I · t ••••••••··-·'"'••••..,..••„•• .... •••··,-•• „ •••••..•• „ •• "'•••••„.,......... =• ..... ...._... , a szy c1ą.g na s r. 2-ej) 
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Zako:~cr:~=wania Budżet · rozkwitu ~ Polski· Ludowej 
l'Asaanłc.zym oekD ie«Ol'OC'lllleJ włoseamed llkoJl lllewnęj ,._ pocloo 

hiea1enle produkcjl rośltnneJ w droć1t1.e uzyskania W)'łszycb plonów 
ir; hektara orM likMdaoja odloS6w i ugorów, Pod łym bllałem przystę­
puje roln!clwo naae do siewów whsennycb, dl\11\Cl do nadJ)elnłelsRgo 
a.spoko,Jenla &ta.le rom~h potrzeb konsumcyJbycb mas pracujących. 

Streszczenie expose, · wygłoszonego przez ministra finansów -
Konstantego Dąbrowskiego na posiedzeniu SeJmu Ustawodawczego RP 

Wydawałoby się, że uzyska.nie wyzszy"b plonów z hekła.ra Jest 
neoq trudn11 do osiąptlęol&, bo pneclei Jui od dlud()h ł9oł ch10p nle­
mrl6Dnłe zbierał Po kilka kwinła.1i 7lbota z hektara. Jednak setki ptzy· 
kład6w dowod'Zą cżero innego. WoJeW6dztwo ł6dZlde całkowicie wy­
pełm.ło w ub. roku plaa produkcji ro811nneJ, wyższy w Pot6wna.nlu 
s 1949 r„ a w niektórych dzied?Ji:nach nawet po~e p przekroczyło. 

Najwyraźniej uwypukliło się to w soo)a.Iistycmych g.ospodar­
stwacb, w. PGR-ach i spold2Jielniacb produkcyj.n~ W zespole PGR Mo­
crozenica w pow. piotrkowskdm uzyska.no z hektara UO kwinta.li bura­
ków cukrowych, a pastewnych GM kw. Przykłady talkie możnaby mno­
iyć. Osiągnięcia te stały !Jlę mołliwe dzłęld zast080Wa.n.łu nowoczesnych 
metod uprawy, d7Ji.ękd olbrzymiej pomooy, ud2'lielanej rolnictwu pn.ez 
państwo, w postaci maszyn rolnicgyob, nawozów sztuCZDych, 2'Jiama 
kwa.lifikowanego, kredytów i t. p. 

Te1JO roku pomoe jest niewspółmiernie w:ięksrl.a, niż w roku ubie­
głynt, W ten sposób rolnictwo uzyskaje sze1'ólde mO'.MiwośCii wzmO'i;etrla 
produkcji rośMnnej. Chodzi tylko o to, a.by śr-Odkl, odda.ne przez J>Qń· 
stwo do dyspozycji rolnictwa, 7JOStały w pełni i we właściwym czasie 
wYkonystane. Nakłada to obowiązek terminowego przeprowadzenia 
preygotowań do wiosennej ka.mpa.nii siewnej, kt6ra Podobnie Jak a.keja 
skupu zboża, Jest wlilką o chleb dla ma.s pracujących. 

Trzeba stwierdzić, że przygotawainia do siewów wiosennych pne­
biegają obecnie o wiele sprawni.e>J, nit w roku ubiegłym. Wyróżniły 
się w tym zakresie państwowe i spółd7Ji.elcze ośrodki m~owe. 
~yw wiejekd w więk!ll'lym stopniu n.li w roku ub„ potra~ił za­

interesować maay chłoPów pracujących nadchodzącą ak<ijlł siewną, 
mobilizuj~ je do wYM:źOlleJ wałki o wzrost pl~ów. · Po raz P_ie~zy 
w bistor.ii wsi masy ebłopsłwa pracującego wzięły pełny, ozywiony 
nd'.lllał w nstalam.Iu planów produkcylluych swej gromady, Po ra.z pierw· 
my uczyły się podnosić porz;iom rolnictwa przez pozna.W11J1>ie n~ocrze_s­
nycb metod uprawy. Setki gromad pod~ęły konkret.ut;, zooo'?~zama, 
dotyczą.ce zwiększenia. wydajnośal gleby, wzywając . rownoczesme są­
siednie gromady do współzawodnictwa na tym odrm~u_. D~oozt to . 
wzrostu świadomości wśród chłopów uw.łorolnych 1 sredn1-0rolnych, 
któny pragną uceestniczyć w budowie b~ga.tej, silnej i szczęśl~weł ~j­
czyzny Ludowej. Taik więc g<roma.da Bonierów w. po~. skienuewick_im 
zobowią.za,ła się podnieść wydajność z hektara: memnia.k6w o 5 kwm­
ta.ll. owsa o 1 kw. i jęczmienia o 1 kw„ w.iywa.j~ do wspólwwodni­
ctwa gromadę Wolę Wysoką. Z g;l'OJila.dlł Ba.bi~zki w P°"'.· łód~ldm, 
współmwodniozy w wa.lee o zwi~ie plonow 101 WS1 teg-O-L Po· 
wiału. 

Nie wnęd'lJie jednak aktyw wdeisk)l, a zwłaszcna rady narodowe, 
dopilnowały należytego przygotowania wiosennej akcji siewnej. Je­
szcze w wd.elu gromadach do tej pory nie odbyły sic: zebrania w celu 
omówienia planów a.kcJił siewnej i pomoey sąsiedzkiej. Zrozumiałe j~t, 
że w tych gromadach małOr-Olnt i średniorolni c],lłopi nie WYtęz~ 
wszystkich sił dia terminowego przepi'owadzenia kampa.nid siewneJ. 
Wróg klasoWy będzie usiłował opóźnić 7-&końozenie siewów . wiosen­
nych przez odma.wdaatie l!OmOCY sąsiedzkiej i t. p. Brak ten jaskrawo 
-wystą,pił w gminie Dolecik, w pow. skiemiewrokim, gdzie z winy Pre­
!Zydium GRN - planu kontraktacji nile wykonano, planów pomocy są­
~edzlciej nie oprł\COWa.110, kredytów na orkę i siew nie rozprow:ubono. 

W odróżnieniu od lat ~przednich 
bud.żet na 1951 r. reprezentuje i jedno 
czy w jednolity system całość gospo· 
datki linansowel państwa. Rozsze, 
rzenie zakresu budżetu i rosnące za­
dania narodowego planu gospodar­
czego powodują, że projekt budżetu 
zamyka się kwotą niemal dwukrotnie 
wyższą niż w r. ub. ProJekt ten obeł 
muje w dochodach kwotę 55.972 mln. 
zł., w wydatkach - 51.891 mln. zł. 
wykazując nadwyżkę 4.081 mln. zł. 

79,6 proc. środków budżetowych 
pochodzić będzie w r. b. z akumula­
cji gospodarki uspołecznionej. Trzo­
nem akumulacji w gospodarce uspo­
łecznionej jest socjalistyczny prze­
mysł. Z globalnej kwoty przyrostu 
akumulacji w gospodarce uspołecznio 
nej przypada 37 proc. na wzrost pro­
dukcji i obrotu, a 63 proc, na obniże­
nie kosztów osobowych i materiało­
wych. 
Stałemu rozszerzaniu się naszej go. 

spodarki socjalistycznej towarzyszy 
systematyczny wzrost dochodu naro­
dowego w tempie, które~o nie znają 
kr~je kapitalistyczne. Na 1951 r. pla­
nujemy dalszy wzrost dochodu naro-
dowego o 18,9 proc. 1 

Dzięki wzrostowi udziału gospodar 
ki socjalistyczaej w tworzeniu do­
chodu narodowego, dzięki szybkie­
mu tempu wzrostu dochodu narodo­
wego oraz na skutek stałego ograni­
czania klas kapitalistycznych, może­
my zapewnić w budżecie na 1951 r. 
takie dochody, które w pełni zabez­
pieczają realizację zadań drugiego ro 
ku Planu 6-letniego. 
Nadwyżka dochodów nad wydat­

kami zabezpiecza naszą gospodarkę 
finansową od trudności związanych 
z sezonowością niektórych dochodów 
i wydatków oraz daje całkowitą 
gwarancję na odcinku stabilizacji pie­
niądza. 

:żR<'.>Dł.A DOCHOD<'.>W 
BUDŻETOWYCH 

o uruchomienie tego roduju rezerw, 
przenoszenie w tym zakresie doświad 
czeń przodujących robotników i za­
kładów pracy na inne zakłady. bar­
dziej zaniedbane - to tylko jeden z 
wielu sposobów wykorzystywania re­
zerw. 
Następnym zadaniem w tej bitwie 

o zniżenie kosztów własnych iest wal 
ka o nową technikę. Nowe wyna­
lazki, ulepszenia, wielki wspaniały 
ruch racjonalizatorski naszych robot­
ników i inteligencji technicznej. peł­
ne wykorzystanie pracy maszyn - to 
wielkie źródło dalszego zwiększenia 
pl'odukcji i obniżenia kosztów wła­
snych. 

Podstawowym źródłem obniżenia 
kosztów własnych jest wzrost wydaj­
ności pracy. Lepsza organizacja pra• 
cy, współzawodnictwo pracy, podno• 
szenie kwalifikacji, rewidowanie prze 
starzałych i hamujących post<w norm 
- to poważny czynnik w bitwie o zni 
żenie kosztów własnych. 

Istotne znaczenie ma równil?Ż dal­
sze pogłębienie i usprawriienie n11-
szego planowania na odcin'•u kosz­
tów. Podstawowym wret.1cie warun­
kiem powodzenia jest rou~erzenie i 
ugruntowanie zasad rozrachttnku go­
spodarczeJto. Musimy dążyć, aby nie 
tylko każdy zakład pracy, ale rów­
nież każdy zespół robotników i pra­
cowników · walczył o wykonanie swe· 
go planu w oparciu o zasady rozra­
chunku ~ospodarczego. 

Aby o&iągnięte efekty były jak naj­
większe bitwa o zniżenie kosztów 
własnych. musi być prowadzona wszyst 
kimi rozporządzalnymi siłami, po­
winna ona stanowić treść pracy 
wszystkich naszych organizacji gospo 
darczych, administracyjnych, społecz· 
nych. 

Werowadzenie w życie wszystkich 
zasad warunkujących osiągnięcie za­
planowanej obniżki kosztów własnych 
jest nierozerwalnie związane z naszą 
polityką walutową - stwierdza na­
stępnie min. Dąbrowski, zapowiada­
jąc jednocześnie dalsze konse)twent­
ne podnoszenie siły nabywczej pie­
niądza. 

1zają 11ię o 231 proc. na Paóstwowt 
Ośrodki Maszynowe. Znaczną dyna­
mikę wykazują wydatki na urządze­
nia socjalno•kulturalne. Zmalały na­
toJrtia't wydatki na administrację I 
wvmiar sorawiedliwości. Zapocząt­
kowana akcja ograniczania etatów 
administracyjnych, redukowania ich 
przerostów prowadzona będzie a ca­
łą stanowczością. 

NOW A FORMA POWIĄZANIA 
BUDŻETU Z MASAMI 

W dalszym ciągu swego expose 
min. Dąbrowski zwraca uwagę na 
budżety terenowe, będ11,ce szczególni\ 
formą związania budżetu z masami 
ludowymi. Prawie połowę środków 
dysponowanych prze& budiety tere· 
nowe pochłaniają wydatki na arzą· 
dzenia socjalno-kulturalne, ~ zwłasz­
cza - na oświatę, ochronę zdrowia I 
pomoc społeczną. 

Po raz pierwszy w budżetach tere­
nowych znajduje si<; pełny rejestr za• 
dań gospodarczych terenu. Każda 
rada terenowa będzie samodzielnie 
gospodarować na podstawie wlasne­
!lo budżetu, ponosząc oczywiście rów 
nież całkowitą odpowiedzialność za 
tę gospodarkę. Wielkość wydatków 
budżetowvch jest okre§lona nie we­
dług wielkości dochopów, ale we· 
dług zadań. jakie dla poszczególnego 
terenu zostaną zakreślone w planie 
gMpodarczym. Wielkość dochodów 
kształtowana jest stosownie do po­
trzeb. wvnikających z zadań planu. 

W nowvm układzie naszego syste­
mu budżetowego, uchwalenie przez 
Sejm budżetu państwa jest począt­
kiem nastepnego ważnego etapu pra­
cy w terenie. Na podstawie ustawy 
o budżecie państwa będą rozpatrzo· 
ne i uchwalone wszystkie budżety te• 
renowe, poczynając od województwa 
poprzez powiatowe i miejskie at do 
budżetów gminnych. Będzie to dal­
sza sposobność do dokładnego skon­
trolowania celowości wszystkich wy­
datków w budżetach terenowych i 
pełnego wykorzystania źródeł docho­
dów oraz pogłębienia zasad oszczę­
dności w gospodarce budżetowej. 

Praca nad uchwaleniem budżetów 

terenowych będzie w tym roku ,,.,. 
konana przez rady narodowe według 
założeń nowego systemu budżetowe• 
go po raz plerwny. Naldy liczy6 
się z tyrrt, że w pracr tej terenowe 
rady narodowe mogą spotkać się z 
trudnościami, wyrażamy jednak prze 
konanie, że w ogniu tych trudności 
terenowe rady narodowe wzbogaci\ 
się o nowe doświadczenia gospodarki 
finansowej i wyłonią nowe kadry w 
walce o akumulację socjalistyczną, o 
celowe i gospodarcze zaspokajanie po 
trzeb swego terenu, w walce z marno 
trawstwem środków finansowych, ze 
zbędnym\ niepotrzebnymi wydat• 
kami, 

Z KAŻDYM ROKIEM WZRASTAJĄ 
WYDATKI NA ROZWóJ 

GOSPODARKI NARODOWEJ 

ścisłe po"'iązanie budtetu z planem 
gospodarczym umotlfwl wzmożoną 
kontrolę wykonania zadali naTodowe 
go planu gospodarcze~o poprzez kon­
trolę wykonania budżetu. 

Na podstawie porównania naszych 
budżetów z ostatnich 6 lat, min. D~­
browski podkreśla, że z roku na Tok 
naJ~ilnlej wzrastaf ą -wydatki na rozw6j 
gospodarki narodowej i urządzenia 
socjalno-kulturalne. W porównaniu z 
minionym okreRem ograniczą się wy• 
datki administracyjne (w r. b. - a 
1,5 proc.). 

W reszcie budżet uwzględnia rów· 
nież konieczny rozwój wydatków zwil\ 
zanych z obronnością naszego kraju 
(7,2 proc.), 
Wno~za.c w imieniu Rz4du o uchwa 

lenie projektu preliminarza budteto­
wego oraz ustawy budżetowej na 1951 
r„ rnin. Dąbrowski mówi: 

,.Budżet na 1951 r. - to budżet 
rozwoju gospodarczego naszej socja­
listycznej ojczyzny, to dalszy rozwóf 
naszej kitlturr narodowej, dalszy 
wzrost nmożno~c;I i stopy tyciowef 
narodu. 
Będziemy walczyć o pełne zreali· 

v.owanie tego budżetu, budżetu uo­
wych fabryk, noWych szkół, domów, 
świetlic, przedszkoli, budżetu rozwo­
ju i;ocjalh:mu w mieście i na wsi, bud­
żetu rozwoju iospodarczego i po­
koju". 

Nie jest to WYPQdek odo9obnlooy. Niejednokr~ niedba.Jstwo 
1 beZ<luszny biurokratyzm" hamują przebieg prac przygotowa.wcizych 
i WYWołują słuszne rozgoryw.enie wśród chłopów, Magazynier GS 
w Gałkówko w pow. b~ trzykrotnie odpra.wlał .z nie!eym 
przybyłych z wozami Po newmy S'&uczne człon!tów sp6ld2lielni pro­
dukcyijnej w Janówoo, mimo, ł.e n3/WOl'&y t~ zna.Jdowaly się w maga­
zynie W gminie Zduńska Wola pow. sieradddego plan pomocy są­
si~j zos1ał usta.J.ony pny biurku w Prezydiu'!1 GRN. J~ jest 
pewność że pJa.n ten trafnie ujęto, eo gwarantuje, 7Al będzie on w peł­
ni rea.~any, jeśli me ll8IPIJl'l.ID8DO 21 nim ogółu chłopów małorolnych 

Analizując źródła dochodów bud­
żetowvch, min. Dąbrowski podkreśla 
dominującą rolę wpływów z gospo­
darki socj3listycznej. Pełna realiza­
cja tych dochodów wymaga wykona­
nia przewidzianych w planie zadań 
produkcyjnych i usługowych. Dru­
gim warunkiem jest poważne obni­
żenie kosztów własnych we wszyst­
kich działach naszego gospodarstwa 
narodowego na łączną sumę 10,2 mi­
liarda zł., co odpowiada ponad · 44. 
proc. całości planu inwestycyjnego. 

Po przeprowadzonej reformie walu­
towej zaufanie do pieniądza wzrosło. 
Zjawisko to znajduje wyraz m. in. w 
tym, że liczba książeczek oszczędnoś­
ciowych w pierwszej ·dekadzie marca 
br. osiągnęła 750 tys. i nadal wzrasta, 
przeciętnie o 3 tys. dziennie. 

Sejm Ustawodawczy obraduje 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

i średniorolnych? 
Stąd wniosek, t.e w wielu jesrwlle pD1nadi organizacje paritjne 

nie wykar.mły należytego :rBli.ntMeSo'Wanfa, sie"Wami wiosennymi. Bra.k 
~o 7.13.interesowalllia stał się wmśnie przyca;yną ty~h ~edomagań. 

no roo;poczęcla. akcji siewnej porrostaro 'l&ledw:te kilka dni. ·Tmlba 
wi ażeby organizacje partyjne n:nobilizOMliły do wMki o terminowe 
i ~wne pT!Ze!prowadzenie akcji siewnej (lQły aldy-w wiejski orari: chło: 
pów małorolnych t średniorolny<lb. podobnie, jak potra.fiły to uczynic 

Zadania obniżenia kosztów włas­
nych są wielkie i trudne, ale w. pełni 
realne. ' Musimy w dalszym ciągu µto 
bili.zować nieczynne rezeTW'f, tkwią­
ce jeszcze w naszej gospodarce naro· 
dowej. Przykłady nadmiernych re­
manentów, zbyt wolnej rotacji środ· 
ków obrotowych, nieuzasadnione prze 
stoje maszyn i urządzeń przemysło­
wych, nadmierne zużycie surowców 
możemy ujawnić w wielu zakładach 
produkcyjnych i usługowych. W alka 

W zakresie opodatkowania gospo­
darki prywatnej w mieście nie zajd(\ 
w r. b. zasadnicze zmiany. Również 
dochody podatkowe od ludności wiej 
skiej będą pobierane na podobnych 
zasadach ~k w T. ub. 

72,2 PROC. BUDŻETU 

rządu Terytorialnego, o ustawie, zmie 
niającej pokrywan·ie opłat w szpita­
lach oraz o przejściowym trybie naby 
'Wania. up-rawuień. -p\e\ęt,n.\a.TH.\ \11\e\"<­
gniarza). 

Wszystkie te ustawy i dekrety Sejm 
zatwierdził jednomyślnie. 

NA URZĄDZENIA SOCJALN'O­
KULTURALNE Po przerwie obiadowej przewodnie 

ka.mJ)31Jtii sku])U zboża,. Mobil~ ta za;pewnd zwycięskie przepro­
::adzenie siewów drugiego roku Planu 6-letm:iego, który podnlesie Je­
szC?Je bard.dej dobrobyt t l()02iom kułtul"llllnY wsti. 

Z ogólnej sumy wydatków budżetu two objął wicemarszałek Barcikow­
- na podniesienie naszego potencja- ski, który udzielił głosu generalnemu 
Ju gospodarczego oraz na urządzenia sprawozdawcy projektu ustawy o na­
socjalno-kulturalne (oświata, kultura, rodowym planie s!ospodarczym na rok 
zdrowie, emerytury itp.) przypada 1951 pos. LANGE (PZPR). 

RZĄD RADZIECKI POTĘPIA · POLITYKĘ ZBROJEŃ 
jako sprzec.zną z interesami pokoju w 'Europie 

72,2 proc., na utrzymanie admlnlstra- Mówca stwierdził, iż narodowy plan 
cji j wymiar sprawiedliwości - 12,9 gospodMczy na rok 1951 ustala szyb· 
proc., na obronę narodową - 7,2 sze tempo rozwoju naszej gospodarki 
proc. i na wszystkie inne wydatki - aniżeli tempo przewidywane na rok 
7,7 proc. bieżący w szczegółowym Planie 6-let-

Przy omawianiu, \ poszczególnych nim. 

Oświadczenie min. Gromyki na p-aryskiej konferencji zast~pców ministrów 
1 

pozvcji wydatkowych, minister finan- Przechodząc do omówienia poazcze 
sów· stwierdza, że nakłady inwesty- I gólnych pozycji planu gospodarczeito 
cyjne wzrosną w b. r. z 23 do 251 na rok 1951, pos, Lange stwierdza, iż 
proc. dochodu narodowego. W rol- jest to plan generalnej ofensywy ao­
nictwie nakłady eksploatacyjne zwięk ojalizmu, która przejawia się w sta· MOSKWA (PAP). A~eja 

TASS w lror~ponde!).c:ii 2l Paryża 
podaje przebieg środowego pcsiedze 
nia 7.aStępców ministrów spraw za­
granicznych, na którym przewodni­
czył delegat Związku Radzieckiego 
Gromyko. 

Na posiedżenitt środowym przed­
stawiciele trzech mocarstw zacho­
dnich nie określili jasno i 'wyraźnie 
swego stanowiska wobec nowych 
propozycji radzieckich. 

Przedstawiciel Francji Parodi usi 
łowal ponownie zamienić jasne i 
konkretne sformułowanie zawarte 
w propozycji radzieckiej przez mgli 
ste i pozbawione treści sfmmułowa 
nie o „poziomie zbrojeń". 

Przedstawiciel W. Brytanii Davies 
równici twierdził, że należałoby mó 
·wić nie o redukcji .zbrojeń, lecz o 
„poziomie zbrojeń" i dodał, że pro­
pozycje radzieckie mają rzekomo 
na celu zmuszenie mocarstw zacho­
dnich do dokonania z.miany VI poli­
tyce, jaką uważają za wskazaną. 
Następnie zabrał głos delegat ra­

dziecki Gromyko, który zwa-~ u­
wagę na wielokrotne próby delegata 
amerykańskiego Jessupa .zniekształ­
cenia seD6U propozycji radZieckich, 
próby mające na celu pi:.zedstawie­
nie stanowiska radzieckiego w świe 
tle tendencyjnym. 

- Potępiamy politykę trzech mo-1 t.rzech mocarstw, to sami autorzy 
ca~. zmiena.Jąclł do odrodzenia tych propozycji uważają je natych­
m.ilitaryzmu niemieckiego i ich p0li miast za nieistotne. stało się tak, 
tykę wyścigu zbrojeń,• niezalemie jeśli . chodzi o propozycję przedsta­
od tego jak ma.ją być sformułowa. wicieli mocarstw zachodnich, mówią 
ne punkty porządku dziennego - cą o „przyczynach międzYiilarodowe 
oświadczył Gromyko. Rząd rad.mec- go napięcia w Europie". Pan Jessup 
ki potępia stanow«lzo tę politykę, po k:rytYkował nie~awno dele_ga~j~ r~­

Żvciorv.s ambasadora ZSRR 
A. A. Sobolewa 

niewai jest ona sprzeczna z intere- dziec~ą ~ to, ze p~o~ozyc3e 1eJ me WARSZAWA (PAP). NÓWQmia.n<>­
saml p0koju w Europie i nie tyko w mówią me 0 „usumęciu obawy agre wr.ny ambasador nadzwyczajny i peł 
Europie l stanowi jaskrawe pogwał sji".. Obecna p~oP?zycja !~dziec~a nomocny ZSRR w Polsce, Arkadij A. 
cenie porozumienia pocizdamskiego zawiera to zdanie 1 zgodziliśmy się Sobolew, urodził się w 1903 r. Posia­
odnośnie demilitaryzacji Niemiec. na !Jformułowanie trzech mo- da wyższe wyks~ałcerue. Po wstąpie 

Od . d . twierdzeru·a 'na carstw. Obecne nasze propozycje i- d . 939 pOWla aJąc na cl d 1 . . • · . t lk b niu do służby yploma.tyc-zneJ w I 
viefia że nie moż:na omawiać spra · ~ a eJ 1„mowią me .Y 0 0 "? a- r. do 1942 r. zaJ·mował kieroWil!icze 

' „ . • . . i wie agresJi", lecz także o komecz-
wy ~ed~kCJl z~r~J,?n me mow ąc o ności rozważania innych środków w stanowisko w centralnym a.paracie 
uJ>?:10ime zbl'OJen , Gromyko stwie.r celu usunięcia „groźby wojny". Minist. Spraw Zagran. ZSRR. Następ 
dził. . . uk- Zgodziliśmy się więc na sfonnuło nrle w latach 1942-1945 był radcą am 
.!'Pl'zy . omawianiu sprawy red . wanie zawarte w propozycji trzech basa.dy ZSRR w Wielkiej Brytanii, a 

CJI. zb.rQJe~ czter~~ m~a:stw, bę- mocarstw. • od 1946 do 1949 r. był zastępcą gene 
dzie się ruewątphwie moWJło o kon Dlaczego więc _ zapytał w zakoń ralnego sekretarza ONZ. Od 1949 do 
Jme~ych danyc~ do~czących sta- czeniu Gromyko _ przedstawiciele 1950 r. kierował wydziałem do spraw 
nu lic~ebnego .sił zbroJnych. Wobec mocarstw zachodnich nie zgadzają ONZ w Ministerstwie Spraw Zagra.­
tego rue ?la zadn!c!>- podstaw do się na propozycje delegacji radziec- nicznych ZSRR. Od 1950 do 1951 r. 
wysuwania zastrzezen wobec propo kiej? kierował wydziałem Stanów Zjedno­
zycji radzieckich. Jeżeli przedstawi --· --------------------------­
ciele mocarstw zachodnich wysuwa 
)ą jakieś zastrzeżenia, w mają naj. 
widoczniej jakieś inne plany i za­
miary". 

W ogóle - powiedział Gromyko 
- można zaobserwować dziwne rze 
czy w toku prac naszej konferencji. 

Gdy delegacja radziecka wyraża 
zgodę na tę lub inną propozycję 

Hitlerowcy wracajq, z Hiszpanii do 
Niemiec Zachodilich. (Z prasy) 

czo.nyeh · Amerykd Północnej w Mini­
sterstwie Spraw Zagranicznych 
ZSRR. Ambasador Arkadij A. Sobo­
lew ·jest członkiem Kolegium Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych ZSRR. 

Wyrok w procesie 
kierowników sekty 

„ świadków Jehowy" 
WARSZAWA (PAP). - Dnia 22 

bm. wojskowy sąd l'ejonowy w War­
m:awie oglQsił wyrok w procesie kie 
rowników sekty „świadków Jehowy" 
skazując oskarżonych: 

Scheidera Wilhelma na do~ywotnie 
więzienie, K wiatosza Edwarda, Abta 
Haralda i Jędzurę Władysława na 
kary po 15 lat więzienia, Snkien.nika 
Władysława na 10 lat więzienia, Li­
czkę Jana na 6 lat więzienia i Glas­
berga Naftalego na 5 lat więzienia. 

Skazanym na terminowe kary wię 
zienia sąd zaliczył okres tymczaso­
wego a.resztu. 

łym wzro§cie udziału gospodarki soi. 
cialistycznei w tworzeniu dochodu na 
rodowego. W r. 1946 udział gospo­
darki !oajalistyczne; w dochodzie na­
rodowym wynosił 45,5 prqo„ w r. ub. 
'W'l.Tb1'\ l\o ,~ t>TOC., a...,. T. "'\). 'lfYU\e11\e 
75 proc. Podobny wzrost obserwuje­
my i w poszczególnych działach go­
spodarki. 

Podkreślając, iż pod tym względem 
jesteśmy juł niedaleko od celu, iakł 
stawia Plan 6-letni na rok 1955, mów· 
ca stwierdza, że plan na 1951 r . prze• 
widuje udział ~ospodarki socialistycz 
nei w przemyśle i rzemiośle na 96 
proc., w budownictwie na 99,2 proc., 
w handlu detaHcznvm na 92 proc. i w 
rolnictwie na 15,2 proc. wszystkich 
u:tvtków rolnych. 

Plan na rok 1951 przewlduie ró­
nież poważny wzrost budownictwa 
mieszkaniowego. które Qdda na przy­
kład w b. r. do neytku świata pracy 
87,7 tys. nowych izb objętych planem 
inwęstycyjnym. 

Wnosząc o uchwalenie narodowelfo 
planu gospodarczego na rok 1951 w 
tekście przedłożonym przez komisję, 
mówca atwierdzu 

„Plan nasz jest planem ~kołu. 
Budzet nasz fest budżetem poko!u. 
Ale 1a one zarazem planem i budte­
tem siły narodowef, realnej, efekty• 
wnej siły, opartej o mocną i stale 
rosnącą bazę ekonomiczną". 

Przemówienie pos. Lanite Izba przy 
jęła burzliwymi oklaskami. 

Referentem projektu ustawy bud­
żetowej na, rok 1951 był pos. RATAJ 
(ZSL), który po scharakteryzowaniu 
ogólnych cech tegorocznego budżetu, 
a przede wszystkim - iego pokojo-i 
wego charakter;u, znacznego rozszeJ 
rzenia zakresu budżetu i obięcia przet: 
budżet paóstwa - budżetów tereno• 
wych, dokonał szczel!ółowej analizf 
dQchodów i wydatków. 

Pos. Rataj stwierdził, że budżet, w 
którym na obronę narodową prze:saa• 
cza się tylko 7,2 proc. jest nailepszym 
potwierdzeniem powszechnie inane­
go faktu, że główną troską naszego 
narodu iest pokojowe budownictwo. 

Na tym posiedzenie zostało odro­
czone do dnia 23 bm. godz. q rann. 

· 2.500 TON WĘGL~ 
zaoszczędzą palacze ZPB iii,. Armii ludowej 

Plenum Zarządu Wojewódzkiego ZMP 
W odpowiedzi na apel elektrownri 

„Szombierki" z każdym dniem wz.ra­
sta. ilość zobowiązań podejmowanych 
przez palaczy kotłowych łódzkich za 
kładów pracy. 

Pr.acow.nicy kotłowni, ZPB im. 
Dzierżyńskiego - brygadziści, pala.­
cze i pomocnicy, odpowiadając na to 
wezwanie, zobowiązali się :mn.niej­
szyć zużycie węgla SOrtowanego o 
24 proc. i obniiyć ogólne Z'Jiycie 

Jak infonnuje nas korespo.ndent węgla przemysłowego o , 4,~9 proc. 
z ZPB im. Arm·ii Ludowej, tow. Bo- Załog-a kotłoWllli ZPB im. Lieb­
guś, palacze tych zakładów post.ano- ·knechta przyjmując wezwanie . pa!a­
wili poprzez racjonalne spalanie za- czy ZPB im. Róży Luksemburg po­
oszezędzić do końca bieżącego roku stanowiła w bieżącym roku zaos'ZCzę-
2.500 ton węgla. Jednocześnie wezwa dzić 586,6 ton miału oraz 18,2 ton 
li on.i d-0 współzawodnictwa palaczy I węgla asortymentowellA n:a. bv!zną 
s ZPB im. DzierżYńskie~o. sume 16.465 zł. 

TRUMAN: A to? ..• 
FRANCO: To i.est rachunek :;a uratowanie 
jenn.:vch. 

hitlerowskich zbrodniar:y WO" 

l„Pokój zwyc~ia" 1 

W dniu 22 bm. ·w sali KW PZPR piła dy skusja, w której głos zabierao 
w Łodzi odbyło i;;ię Plenum Zarządu ło wielu aktywiistów 
Wojewódzkie6o Związku Młodzieży Podczas dyskusji przemawiali tak. 
Polskiej. że : l sekretarz KW PZPR, tow. St& 

Na Plenum przybyli m. in.: piierw· ~iak oraz kierownik wydziału kadr 
szy sekretarz KW PZPR, tow. Leon ZG ZMP. tow. Koperski. 
Stasiak oraz przedstawiciel Zarządu Podsumowania dyskusji dokonał 
Głównego ZMP, tl>w. Koperski. przewodniczący ZW ZMP, tow. Mi.-

Referat na temat „Zadania Związ- chałktewicz. 
ku Młodzieży Polskiej w narodowym Na zakończenie uczestnicy Plenum 

' froncie walki o pokój i Plan 6-letnl'' podjęli rezolucję. w której zobowi.4· 
WYi;łosił przewodniczący Zarządu m.ią się mob1Jiwwać młodzież w<>kół 
Woj~wódzkiego ZMP, tow. Michał· I zadań i ::ichw1>.ł wyn·ikających z VI 
kiewtcz. Plenum EC PZPR i VIII Pl._ • 

P9 WY&-łoszon.vm relerade nasta· ZMP. 
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Jak burżuazja kształtowała 
moralne óblicze narodu 

było miejsca na humanum, na. patrio­
tyzm, na ludzkie uczucia, na sprawie­
dliwość. 

„W wieku XCX u.fqrnwwał. się na 
"6d polski w znaczeniu współczes­
Rym i obli.cze jego ks;taltnwała 
burituzzja sprzęgn~ ze ulacheckim 
:iemiańslwem, był to wi.ęc naród 
bumunyjny". (B. Bicrnt). 

dzi, obojętny stosunek do krzywdzo-' 
nych i cierpiących, do nieszczęśliwych 
i słabych, to ponure piętna narodu 
burżuazyjnego. Ko!!o z możnych świa 

Jest źle - ale „nie może być ina· ta kapitalistycznego obchodziła tra­
czcj, tak właśnie być powinno". Na- gcdia młodzieży pozbawionej możli­
rzucano więc narodowi wilc:z:e prawa wości nauki i pracy, tragedia mło­
b.nrżuaz~·jnej mo:ralno~ci: chces:t: pi:\Ć I dych istnic1i, które w P?nurych cza­
stq w gon< - depcz mnych; stanowi- ~ach pogardy dla człowieka spycha­
sko i majątek dają prawo do poniża- no na d~o upadku?. Kto z władców 
nia innych. Biada tym, którzy ;~yją przcdwoiennych .c~c1ał wczuwać się 
· d · l B' d . w dramat rodz1cow którzy wyrze-
JC yme z pracy 1a a słabym, bia- l · · tk' ń ' kształci'li' dzi'e d . rn1ąc się wszys ic„o, 

cze i przcsiępstwa. Pchały do nich 
brukowce w rodzaju „Tajnego de 
tcklywa", który wychodząc w olbrzy 
mim, jak na przedwojenne stosunki, 
nakładzie 200 tys. e)!zemp\arzy, kiero 
wał iny~li wynędzniałych, nieszczęśli­
wych i ~łodnych na drogi występku i 
zbrodni. ' 

A polem burżuazyjni pisarze pisa­
li: „je;-.t coś w powietrzu, co wydo­
bywa z ludzi najgorsze . instynkty. 
Tak jakby ktoś puścił w ruch wielki 
elektroluks, wysysający wszelkie ludz 
kie cechy, a pozostawiający same 
śmieci'', 

a pozostaiącym w tyle. ci i marzyli 0 lepszej dla nich przy-
Przcdwo[enna sztandarowa pisarka szłości, po to, by je deprawowano, 

M. Kuncewiczowa, laureatka nagrody demoralizowano i skazywano na bez­
literackiej Warszawy, opisała w swej robocie? 
książce „Cudzoziemka" tragedię ko- Młod?:ie7, widząc, że w ramach n<?.­
biety, która nie ma sił do walki, ży- rodu burżuazyjnego nic nie jest w 
je w rozpaczy, umiera w samotności. stanie pr7:erwać zaczarowanego złe­
Po ukazaniu się książki, autorka otrzy go krę~u ani zdolności, ani praca, 
mała list od dziewczyny, która po- ani największe wysiłki, niejednokrot 

nic traciła wiarę w uczciwą drogę po 
dobnie jak bohaterka powieści, Róża, dobnie jak bohater książki Unilow-

Tą złą sił~, tym czymś, co wydo­
bywało z ludzi najgorsze skłonności, 
była właśnie burżuazja, która wszel­
kimi śrpdkami, uciekając się do gwał 
tów i przemocy, narzucała narodowi 
burżuazyjnemu swoje cechy, kształ· 
towała !!o na obraz i podobieństwo 
swoje. Kłóciła go i uczyła niena­
wiści, gdyż !jama była skłócona i 
nabrzmiała nienawiścią, uczyła dep· 
tać innych, wywyższać się cudzym 
kosztem - bo i ona deptała, zosta· 

znajduje się n kresu wyczerpania ii- skiego, ~,20 lat życia" 16-letni Ja­
zycznego i psychicznego, żyje w nę- nek. Kotowski. 

Grzegorz Timofiejew 

N ajWięl~sza 

dzy, • opuszczona przez wszystkich, 
I!J.:Yśli o śmierci. Prosi pisarkę o po-
moc ... 

„To był moment prawdziwej zgro­
zy - czytaiity ,w wywiadzie z Kunce­
wiczową, umieszczonym w „Pionie" 
- do jakiego stopnia to, co było mo­
ją sprawą osobistą, kiedy zacząłam 
pisać, slało się sprawą oub1iczną. i ja, 
istota aspokczna, jestem pocią~nięta 
do odpo>vicclzialności osobistej. Mam 
głęboką niechęć do pcdago!lii, nic 
chcę nawracać ani uczyć'". 

I jeszcze: „stosunek mój do ;;ycia, 
do świata nie jcsl pozytywny. Nic 
lubię życia, jestem nim przcra·l.ona, 
zgorszona. Wierzyłam w le cuda, 
które się jednak nie dzieją i clhllq~o 
żyję w rozpaczy, fo mój stan chro­
niczny i naturalny''. 
Nienawiść do ludzi, pogarda do In-

z 
Tobie pieśń ta, republiko wolnych, 
gdzie stulecie i chwasty niw polnych 
dło~ usuwa jak zmarszczki na twarzy, 
gdzie złocista brzoskwinia na śniegu 
pnie się w blasku i uczy nas mar.zyć, 
że jest słońcem, co stapia kres nocy, 
odpychając krę lodów i biegun 
·aż po bezkres człowieczej wszechmocy. 

Nad polami szły wiatry stepmve, 
żar syciły zielonym zagcmem 
i chyliły dziesiątki lat głowę 
nędznym chłopom jak drzewa spalone. 
Rewolucja sięgnęła rubieży, 
choć jak ugór nie łatwo wieś ruszyć; 
teraz stawia jak armię żołnierzy 
las wysoki, aby bronił suszy. 

Gdzie kamienne milc7..enie zawisło 
Gór Turgajskich, uderza dzwon wody 
i kołysze powietrzem, by przyszłość 
dała słodkie rumiane ogrody. 
Tu z owocu odczyta się miłość 
czarne dni odrzucając jak pestki 
i nachyli się ręką troskliwą 
gałąź, wiodąc krok dziecka do ścieżki. 

Imperializm podrzucić chce głownie 
rozżarzone i znów grozi nocą, 
ale biją w ten mrok elektrownie 
nadwołżańskie, gdy światło z wód toczą 
One dadzą energię kombajnom, 
ludzióm pewność, że moc milionowa, 
która czyni tu rzecz urodz.ajną, 
także wroga zdruzgotać gotowa. 

Myśl wcielona, wódz sławnych ofensyiw, 
mądry Stalin nad mapą ojmyzny 
dziejom świata p:s:zyśpiesza kształt przyszł~· 
mówiąc ludziom i ziemi: r.wij więzy! 
Pochylony w troskliwej zadumie 
nad historią - przez szlak pobojowisk -
wiedzie lud z socjalizmu w komunizm, 
gdzie łJ13jbardziej szczęśliwy jest człowiek. 

Janek mówi o sobie: „Ja muszę wiając na swej drodze ofiary. 
kombinować, bo mnie takie życie ko Masy ludowe, których najżywotniej 
ni dorożkarskich, jak to inni żyją.. . sze interesy wymagały bratniej soli­
jest znienawidzone. Mam 16 lat i mu darności między wyzyskiwanymi -
szę sterczeć w starych kurpiach (był dławione przez kajdanv burżuazyjne­
popychadkm u szewca, przyp. red.), go narodu, raz po raz usiłowały te 
? takie pańskie dziecko, to sobie sie więzy zerwać, rozsadzić zaciskającą 
dzi już w siódmej, albo szóstej kla- je obręcz. I gdy rewolucja zmiotła 
sie. Nie r:i.a bracie sprawiedliwości. an1yludową, antynarodową klasę, gdy 
Ciebie ki!.'rowali na jakie~oś uczone- masy ludowe losy swoje i losy oj­
l!o, aleś upadł na nasze prole!ariac- czyzny wzi<}ły w swe r<}ce, zmie-
1dc dno i już sii:; nie wygramolisz, tyl- niać się zaczęło i moralne oblicze na­
ko i~1k pi~s będziesz żył o świecie rodu, pogarda do c:z:łowieka pracy 
bożym nic wicd7.ąc. Kombinuj ze przerodziła się w szac\\nek, zwątpie 
mną, to si<; może jakoś wygramoli- j uic i rezygnacja - w wiarę i pewność 
my". jutra, bierność i chaos - w aktywne, 

Cóż dziwnego, że młodzic7„ któ- zl!odne wspóldziałanie ludzi prac)'. 
1·c; nic l'tworzono żadnych warnnków dla dobra narodu, dla dobra Polslu, 
cl~ nauki i pracy, żadnych w0rtości, dla <l0br<1; pok_olcń. Na gruzach na· 
na których ,rnogłiiby się oprzeć i mo- rnd_u ?•.trzua~yJne)!o zaczą! kszta}t~­
•~lnic rozwijać, dawała się wypaczać wac się narod wolny, narod sociah­
i demor;ilizować. \Y/ młodym poko- stycuy. 
lt:niu mnozyły sir; zamachy samobój- JANINA KUCZEWSKA 

• 
W pokoju rektora Studium Za­

ocznego FWSP, Hanny Szmuszko -
wicz, dym od papierosów snuje się 
coraz ciemniejszq smugą. Na tle sze 

Rolińskim, prof. chemii Chmielew­
skim, o asystentach: Piestrzyńskim 
Krzyżowskim, Sabacie i wielu in -
nych, są pełne żywego i ciepłego u­
czucia. 

- Nie macie pojęcia, ja.k bardzo 
zobowiązuje nas do nauki - mówi 
nauczyciel z Mławy, Ignacy Biało­
brzeski - ta ich pełna poświęcenia 
praca. 

• 
Trzeba sobie to uprzytomni·ć. U­

czyć ludzi na odległość, drogą kores 
pondencyjną - to nie jest łatwa 
rzecz; wysyłać skrypty, porrawiać 

Stefania Duzdal<>wa studiuje ua jednym ·u•yd:::i<ile ::e >wym Ryszardem. 

roldego okna widać wyraźne 
sylwetki kilkunastu osób, sie­
dzących na fotelach i krzesłach. 

Henryk Dziurla kończy już swoje 
opowiadanie. Wspomina jeszcze pe­
wien charakterystyczny moment 
sprzed kilku miesięcy. Do sekreta· 
riatu Studium nadszedł wtedy list, 
napisany jego ręką, takiej treści: 

„Niniejszym proszę o skreślenie 
mnie z Jisty słuchaczy Studium za_ 
ocznego, kierunek chemia - A". 
„Odwrotną pocztą" otrzymał wte­

dy krótkie zawiadomienie: 

cw1czenia, przesyłać rady, wska­
zówki, listownie kierować rozwojem 
i wychowaniem człowieka. Podczas 
sesji naocznych nauka trwa po 1'2 
godzin dziennie. Słuchacze odrabiają 
zaległe ćwiczenia w pracovmiach. 
(Skąd na wsi mikroskop, lub imle 
skomplikowane przyrządy?). Pod­
czas tych dni bez przerwy trw.a1ą 
kolokwia i egzaminy. 

Dla ponad 800 osób (z 4 i 2-letnie~o 
Studium), przygotować nocleg, stołów 
kę, pomyśleć nawet o ich przyjem­
nofoiach - wymaga to nie lada tru­
du i kłopotu. 

,,Prosimy natychmiast 11rzyjechać Antoni Buczek twierdzi, że w ży. 
oo Łodzi. Koszty podróży zwraca- ciu jeszcze nie miał takich \'lTVgód, 
my". ..„ 

jak tu. Buczek jest chłopem. To, że 
Dziurla przyjechał. Długo rozma- został nauczycielem, wcale nie zmie 

wiał z tow. Szmuszkowicz. Pozostał. nia faktu, że „czuje się chłopem" i, 
Jest przodującym słuchaczem Stu- że ze swojej wsi Boże, w powiecie 
dium. Rektorat Studium interwenio kozienickim, nie ma zamiaru mg­
wał u jego władz szkolnych, ułatwił cizie wyjechać. Nawet wtedy, gdy 
mu naukę. skończy Studium, Antoni Buczek 
Słowa o Studium, jakie padają tu- wierzy, że wtedy we wsi Boże zbu­

taj z ust ludzi młodych i tych, któ- c1ują już dużą szkołę, a dzieci człon 
rym włosy posrebrzyła siwima, przy ków spółdzielni, która tu powstanie 
byłych tutaj dosłownie ze wszyst- - będą uczyć się nie tak, jak on 
kich takątków kraju, z zapadłych kiedyś w młodości. I właśnie dlate­
wiosek i dużych miast, są pełne U- go, żeby tym dzieciom dać z siebie 
czucia. A jest tak nie tylko dlatego, jak najwięcej, Buczek uczy się wy. 
że znaleźli. tutaj możliwość zaspoko trwale, chociaż już nie jest młody, 
jenia głodu wiedzy, który tkwił u chociaż mieszka w zapadłej wios­
niektórych w ci igu dlugich lat. Ale ce - 30 km. od miasta. 
dlatego, ~e ta nauka „na od~eglość", Takich Buczków nie zliczyłby lu­
te ustawiczne korespcmdenc1e wy- , taj prędko. Janina Górska, kierow­
mieniane z gronem profesorskim, nil{ wydziału administracyjneo'O zna 
kons'.ll~owa~ie się z nimi nie tylko ich wszystkich „na pamięć". Sp{·awy 
?dnos~1e b1ezącego programu, ale każdego z nich zamknięte sq w gl"Ll 
i swoich prywatnych spraw, te wa- bych, spoczywających na półkach 
szcie spotkania 3 razy do roku na jej szafy, teczkach. Teczki te stale 
sesjach naocznych, dziwnie mocno p~-.::znieją w nie kończące się kores 
zespol~ły tych studentów - już pe- pondencje. Naj:.)ierw te „naukowe": 
dagogow, z. pro~es-:>rami. Studium. „pr_?szę o w)rjaśnienie, co znaczy 
Słowa o dz1ekame Wydziału Mate- wzor, podany w skrypcie" itp. Po. 
matyczno „ Przyrodnicze.Eo. orof. t;m orośby o przesylaaie t>od.reczni-

nas ,,,Ohne 
Obrona Pokoju, to nie tyl·ko ha- I prz~'wódca cygański wydał cichy 3'Clli 

sło. Obrona Poke>ju, to nowy ka.z w swojej mowie: ,,Kfa.ść się Jr& 

nurt w dziejach świata: Ogół nie chce ~iemi!" . Tysiące Cyganów, Cyiga:neil: 
wojny. Dowiodły tego Kong.resy Po- i ich dzieei połoiyło się :n.a. twerdej 
koju i podpisy pod Apelem Sztok- ziemi kO'llceintracyjnego obozu. Morż.. 
holmskim, akła<lane przez ludzi z ca- na biciem p<>pędzić naprzód th1m sto 
łej kuli ziemskiej. Wola nas wszyst- jący. Nie udało się to w stootmkn do 
skich, ludzi prostych, ludzi praey, leżących. Naturalnie zbito i zmasa.­
nas, którzyś.my poznali wojnę - wo krowano kilkru najbliższych. Lecz ni· 
la nasza zaczyna się realizować. kogo w tym dniu nie wypędzono do 
Wprawd~ie jeszcze dziś. teraz, w tej kremator.ium. Hitlerowcy byli bezsil­
chwili na Korei j!iną dzieci, giną ko· ni wobec zbiorowej woli Cyganó.w. 
l;>iety i mężczyźni: Lecz my idziemy Po ten przykład z okresu mini<>· 
im z pomoc~. ~dz1emy wszyscy. nej okupacji sięgnęłam celowo. Hi-
. Apel do p1_ęc1~ mocar~tw o zawar- tleryzm nie wygasł w momencie za. 

cie porozum1ema pol>;~Jo~ego, sfo:- kończenia ostatiniej wojny. Hitleryzm 
1!1u~owan~ przez berh_nskl~ zebrame odnowił się w Korei, hitleryzm e-.i:e­
swiat.oweJ R;ad~ PokoJu, Jest moc- ka na wybuch nowej wojny świato­
nym postawieniem sprawy. Kto prze wej. 
ciwko pokojowi? Kto chce być w!i- &zepczący uświęcone słowa ax 
czcmy w szeregi zbrodniarzy prze- „p 
ciwko ludzkości? Czy Tdzonia? W vobiscum", papież podnosi bez drże. 
Trizonii rozbrzmiewa JUZ hasło: nia wypielęgnowaną dłoń i błogosła­
„Ohne uns" _ Wojna bez nas. wi ludzkość na nową wojnę. Błogo· 

Wojna nie może s.ię odbyć bez lu­
dzi niosących karabin przeciwko lu­
<lziom. Jeżeli odmówimy udziału w 
wojnie, podpalaczom świata :die uda 
się ich plan. · 

Zbiorowa wola jest największą si­
łą. Wsp-0nmę tu zdarzenie z minionej 
wojny. 

Hitlerowcy, którzy byli jedyną i 
'najwyższą władzą. na ternnie obozów 
koncentracyjnych, rozkazali kiedyś 
Cyl!;anom oświęcimskim pójść do ką­
pieli w nowozbude>wanym kremato­
rium. Cyganie byli zgrupow111ni w du­
żym, oddzielnym obozie. Zgodnie r. 
rozkazem powinni byli pójść natych­
miast. Obiecywano im tam dać świe 
żą. odzież. W bramie obozu czekali 
hitlerowcy. Patrzyły na nich oczy cy 
gańskich mężczyzn. kobiet i dzieci. 
Zclawalo się, że żadna siła n.ie zdoła 
uchylić hitlerowskiego ro2lkazu. Tym 
czasem uchyłił go zbiorowy opór. Cy 
gański tłum stał cichy. Nikt się nie 
ruszył w kierunku wyjścia. Hitlerow 
cy ponowili rozkaz. Nikt nie drgną.I. 
Wówc'/.18.s wpadli w środek ooozu. Ję 
li popychać ku bramie. Leciz jakiś 

sławi hitlerowca Oswalda Pohla, prze 
bywającego obecnie w więz.ieniu. 

Przeciwko temu gestowi trzeba po· 
wstać. Raz trzeba przełamać p-rzesą­
dy o wojnie. Tak, jak się zwalcz~ 

przesądy o kołtunie, lub stare gusła. 
Widzimy - dokonuje się to w na­
szych oczach - że zbiorowa wola za 
czyna odgrywać oibi-qmią rolę w 
kształtowaniu najn·owszej historii. 

My dziś, p-0dobnie ja•k Cyganie, 
którz.y sprzeciwili się hitlerowcom, je 
steśmy zdecydowani sprzeciwić się 
woJn.ie. Sytuacja nasza jest lepsza, 
niż Cyganów. Ich opór był bierny. 
My jesteśmy czynni. Wychodzimy 
wszyscy siłom wojennym naprzeciw, 
w coraz większych, rosnących szere· 
gach obrońców pokoju. 

Nasza decyzja niedopuszczenia do 
wojny wstanie raz jeszcze ogłosro.na 
światu na Europejskiej Konferencji 
Robotniczej, zaczynającej właśnie 

swoje obrady w Berlinie. 

kulturalnej 
ków. I wreszcie sprawy osobrst.e -
a to zatargi z kierownikiem szkoły 
„macierzystej", a to nie ma pozwole 
nia na przyjazd do Łodzi, a to tt­
sprawiedliwienie, że ćwiczenia nie 
zostały odesłane na czas i nieśmia­
łe pytanie: „Czy przypadkiem nie 
skreślono mnie z listy sltt.chaczy?". 

Studium odpowiada natychmiast. 
Wysyła telegramy, wyjaśnienia. Moni 
tuje, i gdzie potrzeba, interweniuje, 
tłumaczy, zachęca do dalszej mruki. 
Płyną niekończące się listy. A tam 
- w na.jrozmaitsz.ych zaką:tkuh 

kł.'aiju, na ty.:h listach uczą się nowe, 
socjalistyczne kadry nauczycieli i 
wychowawcc>w. Uczą się obok fizy 
ki, chemii, matematyki, biologii, czy 
~ieografii -· nauki marksizmu-leni· 
nlzmu. Uczą się aby w myśl słów Pre 
zydenta Bieruta, stać się „motorem 
wspaniałej i wielkiej rewolueji kul 
turalnej, która kształtuje d?Jiś ży_ 
cie narodu". 

• 
„„Wśpaniała i ·wielka rewolucja 

kulturalna.„ Studium Zaoczne - to 
właśnie jej odcinek. Rewolucja na 
stępuje w tych ludziach, zasklepio­
nych nieraz w sobie, zasiedziały-eh 
~dzieś w zapadłych wiosk~h. 

- To trudno opowiedmeć - wtra 
ca ŻYWO Stanisław Dziuras, nauczy 
ciel z wojew6dztwa krakowskiego. 
Odwrócony w stronę okna profil je­
go twarzy jest ostry i stanowczy. -
Wielkie zmia.ny zachodzą w nas sa. 
mych. Możność studiowania. ulubio­
nych przedmiotów, m&".aiość, k tórej· 
nigdy nie mieliśmy w Polsce ~­
Wl'ześniowej, da.je nam pełnie zado 
wolenia. „Otwiera" głowy, zmienia 
światopogląd, samopoczucie, budu 
wiarę we własne siły, ]IOk.azuje nam 
mocne, granitowe ścieżki jakimi ma 
my kroczyć w naszym życiu. Atmo­
sfera twórczej pra.cy, panująca. na. 
Studium, wY<ihowywanie w nowym 
duchu, pOezueie koleżeńskiej WSpól­
pracy i solidarności podczas zjazdów 
w Łodzi, czynią człowieka zupełnie 

nowym. Przebudowujemy się wew. 
nętrznie ..• 

Tak właśnie „przebudowała się" 
Stefania. Duzdal, nauczyci€lka wiej_ 
ska, która studiuje„. wraz. ze swym 
synem. DUZ<ialowie - matka i syn j 
- to symboliczna dla Studium pa­
ra. Siedzą w tej chwili po środku 

pokoju, ona uśmiecha się z pewnym 
zakłopotaniem - wygląda z tym 
bardzo młodo. Trudno uwiel'zyć, że 
ten student obok, to jej syn. Razem 
pracują w zawodzie nauczycielskim, 
w jednej szkole. Razem studiuja bio 
logię. Wioska, w której mieszltają, 
jest oddalona 10 km. od stacji kole­
jowej i 38 km. od miasta. 
-Cóż to znaczy-powiada . Duzda 

Iowa - i jeszcze żywszy rumieniec 
barwi jej twarz - mamy rowery, 
albo też pieszo„. - grunt, że się u­
czymy. 

Nauka w Studium Zaocznym „prze 
budowała" wielu. Rosną tutaj nowi 
ludzie. Ot tacy, jak Ryszard LudWi 
niak - najmłodszy słuchacz, który 
nie ukończył jeszcze 18 lat, nauczy 
ciel z Wołomina, syn małorolnego 
chłąpa, nieprzeciętnie zdolny; jak 
Zd.t.is~aw Stankiewicz, góralski syn, 
Zbigniew Putyra i wielu innych. 
Uczą się, żeby uczyć potem młode 

pokolenie, budo·wniczych socjalizmu. 
Uczą sie. mimo niemałvch trudno_ 
ści. 

Nie me>żna nie wspomnieć o tych 
trudnościach. Zbyt często mówią o 
nich prawie wszyscy słuchacze. W 
słowach ich dźwięczy żal. To na 
skutek tych trudności właśnie zda­
rza się często, że słuchacze zrnusze 
ni są przerwać studia. Wydziały o. 
światy przy kuratoriach nie docenia 
ją znaczenia Studium Zaocznego. 
Brak jest ośrodków konsultacyjnych w 
większych miastach. Kierownictwa 
~zkół traktują naukę na Studium, 
Jako „prywatną sprawę" słuchaczy. 
Czynią trudności z wyjazdem na se_ 
sje naoczne. Nauczyciele obciążani 
są nadmierną pracą zawodową 
i społeczną. Po prostl.1 nie wystarcza 
im czasu na ksztakenie się. Nie ko 
rzystają z żadnej zniżki godzin. A 
dodać trzeba, że właśnie wtedy, gdy 
trwają ferie świąteczne, lub waka 
cyjne, słuchacze Studium przyjeżdża 
ją do Łodzi, ucząc się po kilkanaś 
ci.e godzin na dobe. 

Sekretarz podstawowej organiza 
cji tow. J-Ozef Danielczyk przytacza 
liczne fakty specjalnych utrudnień, 
jakie stwarza się w terenie słucha­
czom Studium. A przecież jest to 
najbardziej wa.rtościowy element 
nauczyci.elski. Element, który znantY' 
był ze swej bojowości w Polsce 
przedwrześniowej, a teraz dopiero 
mógł roo;prę-.Gyć ramiona, poświęcić 
się z duszy i serca. pracy zawodo­
wej. Zadziwja :bart i silna wola, z 
jaką większość tych ludzi, wytrwale 
brnie przez studia mimo trudności. 

To są ne>we kadry wychowujące 
budowniczych Planu 6-letniego. !)a 
dry, które trzeba otoczyć najtros­
kliwszą opieką, pomagać im, zachę­
cać do nauki, ciągnąć wzwyż. Nie 
można za,pominać o pamiętnych sło 
wach, jakie tow. Bierut powiedział 
do nauczycieli: „Waseym powoła­
niem jest wałczyć o pokój i Plan 6-
Ietni, kształtując dusze mł-Odzit'Jfy i 
korzystając z potężnego oręża nauki 

Henryk Dz.iurla jest prz()(luj<JCYnt iłu~ 
chaczem Studium Zaocznego. 

I 

i wiedzy. Pod sztandarem nauki iwie 
dzy, postępu i soojalizmu wychowuj 
cie, umac.niajcie milionowe szeregi 
polskiej młodzieży. Twórzcie wraz z 
młodzieżą potężne zastępy bojowni-­
ków pokoju i zarazem bojownili:ów 
rewolucji kulturalnej". 

Aby dokonała się ta rewolucja, 
zastępy słuchac7.y S tudium Zaoczne 
go muszą rosnąć z każdym rokiem. 
':l'rzeba wygładzać drogi, którymi a.i 
zą na front watki o wychowanie • 
wego człowieka. 

U:.łNNA SAM..l;!ONOWSIA 
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DOM!kimi, po~ala wyodręhlliĆ pewne llł pra~ kołehoznikC>W. I ,.Na 1traiy pokoju" ałynnego kompozy-1 przymmm.o również Nagrody Stalinow­
c~m:akt~stycme cechy &7l1JUki radziec- Prmez w3zy!tkie d?Jida ntuki radziec tOft S. Prokofiewa oraz nereg pieśni W. skie Matrom Leningradu, Molotawa, Sa­
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dzid r.oku ub1egłe"'o k lk' k'. W -'- . . --'-' D N ... __ . " · a wa 1 o po "OJ. utwora<;[l, poswię 1~:ua . alU<U<diaria pt. „Wielka przy Armenii, Łotwy, Estonii, Aa..erbejdża 

RadZiieckia ~teraitura i llll'Jluka kład~ conych twÓl"OZej priacy lud!lli. radQ;iee- jaźń", pr1.edistiawiajqcy l'Oz.m01Wę tow'a- nu Uzbekistanu. 
az~ólny 111aoib!t na tematykę współezes !ci h li; fil pl d · · ' 
ną. Organicznie zwiqurna z na.rodem, • oe. ' p ar7JC, m~wey? astycy po kre rzyl!Z1\ Sbi!J~a z Mao .T.se-tungiem ora,z Wśród laureartów widzimy dt.iałaezy 
UCJJestn.iczy on.a aktywnie w budowie ko sla~Q stale znaczeru.e teJ pracy dla ut,rwa grupa rzezbiarska „Zqdamy , pokoju", sztuki wielu radzieckich republik MJiz 
munismu, w walce o pokój na świecie. lenia powszechnego pokoju. ]ednocze.ś- stworz.011a przez ~espół tlvórozy ee ZllOlllfi kowych i auton1lmkznych. Tak np, nagro 
Stwarzając godne naśladlowania postaci nie wiród odznaczonych. Na.grodami St.a- rzeźbiarką Muchinq na czele dizona oz08tala powidć ,,Lelo" -'liwlrria 
prsodujących ludzi naazej epoki, ra- Linowskimi diiel zna 'du 'em wiele rac . „ 
cbii.eccy dziala.c11t1 sz.tuki starają się wpo- • . '. 1 • 1• Y • P Nagrodę Stalinowskł otrzymał też gruzińskiego Czeiszwili, ,,,Ajsołwn z 
ilC w ewych czytelników, słuchaczy, wi- po~ęconych. dzialalnosci obronców po cykl karykatur Kukryniksów Mtytulowa krainy białego złota" - pisarza ttmk­
Cłzów najlepsze cechy obywatela ZSRR. Jro1u lub demaskujqcych ameryl:ańsko- ny „Podżegacze wojenni" onz cykl ry meńskiego Kerbabajewa, „Słowa Araro" 

Tematem utworów pisarzy radzieckich angielskich podżegaczy wojennych.. sunków satyrycznych }e/imowa „0 trwa - pisarza Toka, prredsta,~icicla naro-
111 '1ajrozmaitsze odcinki budownictlva ko P • •• • ukr · • ki -ad' ow:ieec pl681t'za rum ego •Y i ły poTcój, przeciwko podże"'a.czom wo- du tuwańskiego, tom wierszy dage 
muni&tycznego. Rysują onj p~tacie lu- __ Sobko " 
dm z różnych zawodów. Bohaterami po „_ „Rękojmi.a pokoj1l', przed jennym". atańskiego poety ludowego - Gamzata 

wieści Nikokijewej „Żniwa" są więc koł stawia pO&łępowe siły narodu niemieckie Nagi:odę Stalinl)Wsk, otreymały liezne Cadasa, BiałorUl!iina P. Browko, Or-
ehof.nicy, powieści Kożewnikotva „Żywa go, walczące wespół z ruirodami ZSRn b h m1'a111·~a G. Emina, L;„1..:~a TilwitiM . . utwory 1>piewające o aterską przesz- " ••• ' m ~· 
wod.11." - uolJMi i melLOl18.toTZ)', powieś o poh11J· i' d~okra~J·„. nA •• ..:e!lc" az-- J · · d d • d · 1 · ' ~„. ~ " ""''" - ~ •„ · · -"· · ZSRR W · · est to 3eszcze Je en owo , ze emnow 
ei Rybalhowa „Kierowcy" - szoferzy, be d wsc narll'llOW . ym1e11Ltny tu j zańskiego pi,sarza, Mirzy lbrahimo· 
p.Taoownicy rejonowej bazy transp1>rto- przede wszystkim powieść sędziwego pi 
··~ _ ~~mo~h-"o"'CJ··, p~w1·,a~c· Zakrulki'- wa - „Nadejdzie dzień", opie,•a wnl. d . G"' ~~ - ~ uu '" ~ ~ sar'.M ra z.ieckiego F. wdkotva „W ol· 
llUJ „Plywajqca stanica" opiewa życie ry kę narod9 irańakiego przeci~vko drapież , 
baków. Powieści Karawa.jewej „Sr.via- nym władcon1, :r..aprzedającym krui oh-
da", „Rozpęd" • „Dom rodzinny" osnu cym imperialistom. W tomie wierszy 
te Sił na tle życia radziookicl1 robotników, 
illlźynie.rów. O b!J.haterach powieści Tri- „Za blękitn.ym morzem", opal'lych na 
jonowa „Studen.ci" mówi jui: sam jej ty osobistych impresjach autora, poeta u­
tuł. .~eja ~ Surowa. „ś~'t nad M~s \ k~.ńńs.ki A.. Małyszko opisuje cię&ie ży 
lewą. i Czepurina „Su~i~nte toczy .s1ę l c1e mas pracu~ących USA, de1~askuje, 
!W flihryce. Smika Komie1czuka „Kalino antynarodową 1 antyludową politykę a· 
fiYJ ga.j'' przeno& nas do ukraińskiego merykańskicj kliki rządzącej. T}'tllł to 
kołchozu. mu wierszy A. Surkowa „Pokój światu" 

Weeystkie te utwm:y mają jedn11 ce- mówi sam za !<iebie. 

nica'. B-Ohaterami jej są miłujący wo! 
ność ROt1janic, którzy za' czal!Ów Rosji car 
skiej walcz.yli prreciwko ciemiężcom. Na 
grodę Stali.nowską 1>trzymał też pisarz Ni 
lcitin z11 powieść „Aurora Północy" (o 
rozgromieniu interwencji amerykańskiej 
podci1a.s wojny domowej) oraz pisarz li 
wwski Gud{r,jtis-Guzawiczius za p1)\vieść 

„Prawda kowala lgnowsa", op1SUJQCą 

bur21liwy okres walki o władzę radziec­
ką na Litwie w latach 1918 - 1919. 

sko - staliuowt<ka polityka nnrodowościo 
wa z311ew·nia rozkwit kultury wszy!'tkich 
bez wyjątku narodów radzieckich. 

Dziek! literatury i sztuki, odmaczone 
Nag~odami Stalinowskimi za rok 1950, 
świadczą o rozkwicie sil duchowych na-

rodu radzieckiego, O stałym rozwoju SO 

cjalistycznej h"llltury. Literatura i sztuka 
ZSRR niosq daleko poza gran.ipe kraju 
światło kultury radzieckie;, ul<itwiajq sze 
r<>kirn masom zrozumieć znaczenie twór 
czej pracy narodów ZSRR, pomagają 

przodującej ludzkości w walce o pokój. 
O. MOSZEŃSKI. 

Mikołaj Triapkin 

• Pieśń siewna 
We wsi kołchoźniczej w Rumunii, na Węgrzech 
ustawę na stół kładą ręce siermiężne.„ 
Podąża do pól komunista słowiański, 
by orać w dalekich dolinach bałkańskich. 
A z nim wyruszają zasobne w hart pługi 
tnąc ziemię Europy jak zagon jest długi 
i wiosna zyskuje swój pfan gospodarczy 
o przykład radzieckich kołchozów oparty. 

Te wieści dochodzą do wiosek radzieckich 
o izbach zwróconych na poblask słoneczny. 
Traktory jak czołgi w ostatni bój wiodą, 
by pokój obronić i tęczą lśnić młodą. 
Ojczyzna grający pieśniami dzień wita. 
Kreml skupia narody pod gwiazdą na szczytach. 
Do ujścia naszego z ziem wszystkich ruczaje 
zbiegają się. Trud władcą świata się staje. 

Jak z wachty głos radia donosi z- stolicy, 
że gdzieś w Ameryce wszczęli strajk robotnicy, 
że w głębi Afryki powstanie wybuchło, 
a słychać krzyk gęsi wiosennych nad pusztą 
i w czerwień przybrany witając wschód słońca 
Dunaju 'nurt statek kołami roztrąca ... 
A myśmy już dawno odbyli marszruty! 
Siew z ziemi zgnojonej legł ciepłem zasnuty. 

W głąb roli zgnojonej sypało się ziarno: 
by strzelić stąd runią namiętną i parną, 
a nam dziesięć„ kłosów na jednym pniu śpiewnym 
za laury stuleci wystarczy na pewno, 
za plan stalinowski, za młodość szczęśliwą, 
za niebo by jasno świeciło nad niwą, 
niech zabrzmi pieśń siewna kołchozów ojczystych, 
niech marsz nam przyśpiesza i zbliża dzień przyszły! 

Przełożył G. 'r. 
dtę wepólną - wierność w odtwarzamu Tematyce walki o pokój poświęco.ny 
rzec:zywisto~. U~::uj~ one prawd_ziwe r jE:st szereg filmów, które cioszą się sze 
oblicze ludzi radzieckich, dla których roką popularności, nie tylko w Związ 
celem . życia jest twórcza praca. ku Rad.zieekian, lecz r6wmez poza jego 

Ta sama cecha charakterrruje rów- grani-cami. Wymienimy tu film „Wyzwo 

niież nagrodzone utwory z innych d:z:ie.. lone Chiny" - owoc współpracy radzie 
eł.zin llZtllki. Tematem filmu ,,Daleko od ckich i chiński.cli fillmc>weów z-e ma-­
Moskwy" (reeyser S. Stolper) jest praca nym rezy$erem . filmC1W}"lll Gera.simo· 

łud?Ji radz.ieck.icli na hud<>wie wielkie- wl!m na czele; „Tajna misja" (reżyser 
go rurociągu w okresie wojny; f:iłm M. Rom:m); „Spisek bankrutów" (reż. 

„Kubańscy Kozacy" (reżyser l. Pyriew) M. K<datozow) wt aztuki Mikoliaja Wir 

W dziale malarstwa Nagrodę Stali­

.nowską I &t~pnia otrzymał zespół arty-

&tów malarzy z B. Johansonem na cze.le, 

za obraz wyobrażający historyczne prze 

mówienie Włodmmierza Lenma w r. 
1920 na III Zjeźdtle Komsomołu. Na-

z postępomei spuścizn~ kołło.tuiowskiei 
kreśli iycie kiołcoorow Kuha.nia; ope- ty. 

Czołowy przedstawiciel obozu re· 
form i oświecenia w Polsce drugiej 

grodą Stalinowskę odz.na~ono również polowy XVUI wieku, Hugo Kołłątaj 
filmy biografi.czne o genialnym kompo (1750-1812) całe życie. swoje, rewo· 
z)'ll>Orze rosyjskim - Mu.ssorgskim, o lucyjny umysł i świetne publicystycz· 
ojcu lotnictwa rosyjskiego ....,.. Żukow- ne pióro poświęcił sprawie wyzwo· 

lenia ludu. Z oburzeniem piętnuje on 
&kim, 0 wyruiłHey radia - Popowie. ustrój feudalno·szlachecki, w którym 

-----------------------------.---------------------- jedynie magnateria i szlachta cieszy­
ły się wolnością, chłopstwo natomiast 
jęczało w jarzmie pa1iszczyzny. Koł­
łątaj pisze: Sesja naukow.a 

poświęcona · epo~e polskiego Oświecenia 
Ostatnio odbyfa. się w Warmawie r6wniet głos jego w spJ:a.wiie ehł<>p· 

sesja naukowa, poświęcona epoce poi skiej. Stagzic był jedynym działuzem 
skiego Oświecenia. Sesja ta stała się Oświecenia, który krytykował samą 
podsumowaniem dotychczasowego do feudalną podstawę państwa, który żą 
robku naszych nauk historycznyeh, dał właano8ci ziemi dla chłopów. Na­
da-tyczących tego okresu, a jednocz~ś uka buriuazyjna nie potrafiła do­
nie przeglądem, jak dalece p<>trafi· strzec wszystkich istotnych, postępo· 
Iiśmy zastooować w naukach histo- wych wartości naruki Stasz.ica. 
ryeznych metodę materializmu his-W śmiałe i nowatorskie były tory, ja 
rycznego, ja.'k daleko posunęliśmy się kimi szła walka z o1i.garehią magnac 
;n.a. dxodze rewia:ji dotychcza•sowych ką, walka o utworzenie państwa bur 
nienau:kowych poglądów na nasizą hi- żua2yjnego. W tym świetle musimy 
stol"ię. dziś spojrzeć - i o tym mówJon-0 na 

Nauka burżuazyjna, nie rozumiejąe sesji - na śmiałą, ~lityczną. poezję 
retoty głębokich przemian i walk to· Zabłockiego, na „Powrót posła" Niem 
czących się w Rzeczypospolitej w dru cewicza. .Utwory te dotąd były ze· 
giej połowie XVIII wieku, nie mogła pchnięte do lamusa. Prof. Ko~t zwró­
dać ich prawdz;iwego obra-zu. Nie do- cił uwagę w swym referacie na utwo 
strzegała podstawowych sprzeczności ry Węgierskiego, zapomnia,nego przez, 
epoki Oświecenia, nie chciała i nie burżuazyjnych historyków literatury, 
umiała dostrzec jego śmiałej nowa- pełne treści politycznej rysujące 

tors-kiej lideologii, jego twórczej kry- śmiało przemiany, jakie zachodziły 
tyki, jego walki o nowy, burż\lazyjny w kierunku kształtowania się budu-
11aród. azyjnego społeczeństwa. Zobaezyliś-

W nowym, materialistycznym oświe 
tleniu ukazana została Insurekcja 
Kościuszkowska i całe bogactwo jej 
dQrObku ideowegO. Dziś staje się ja­
tme dlaczego, mimo wszystkich ele­
mentów rewolucyjnej ideologii, zakoń 
czyła się ona klę.<;1ką. Nie potrafiono 
porwać do walki mas chłopskich, nie 
potrafiono porwać całego narodu, za. 
przepaszczając szansę, aiby lnS"Urek· 
cja stała !lię rewolueją burżuazyjno· 
dernoikratyczną. 

Oto w dużym skr6cie dorobek se­
sji naukowej na temat polskiego O­
świecenia. Niektóre zagadnienia zo­
stały w niej nakreślone wszechstron­
nie, inne - tyLko za-z.naczone - cze­
kają na dalsze opracowainie przez ba 
daczy. Wszystko to, co wniosła sesja 
do naszej prawdziwie naukowej, ma­
terialistycznej wiedzy o polskim O­
świeceniu, jest jej nieprzemijającym 
dorobkiem. Dorobek ten jęst wainy 
nie tylko dla. naukowca.. Zbliża on nas 
bowiem do epoki, do jakiej nawiązu­
jemy obecnie, budując PolSkę postę· 
pu i pokoju, Polskę socjalisityczną. 

KRYSTYNA NIEDZIELSKA 

„W Polsce jest wolnym tylko 
szlachcic. Najmniejszy despota sil­
niejszy jest przeciwko takiemu na• 
rodowi„. Mężowie wybrani! Zasta­
nówcie się ze drżeniem i bojaźnią 
nad stanem nieszczęśliwej ziemi, 
której mieszkańcy od niepamiętnych 
czasów ponoszą uCisk i nędzę, łzy 
ich nie znają ani końca, ani odpo­
czynku„." 

„„.Nie może się nazwać ten aa­
ród swobodnym, gdzie człowiek jest 
nieszczęśliwym, nie może być ten 
kraj wolnym, gdzie człowiek jest 
niewolnikiem". 

Hugo Kołłątaj dostrzegał, te ego­
izm kla!ly szlacheckiej, odbierając lu­
dowi wolność, ciągnie .zarazem Pol­
skę w grób niewoli. Nie może utrzy· 
mać się państwo i nie jest zdolne wal 
czyć o wolność, jeśli wszystkie przy­
wileje zawarowała sobie szlachta, a 
olbrzymiej części narodu zostawiła 
jedynie niewolnictwo. Ostro wystę· 
puje Kołłątaj przeciwko szlacheckim, 
klasowym przywilejom. śmiało rzuca 
w twarz szlachcie: 

"""Odwołajcie się do waszych 
przywilejów, rozmyślajcie nad pre­
rogatywami waszej feudalności, ja 
wam śmiało przepowiem, że ziemia, 
w której jest przeszło siedem miłio· 
nów niewolnika, a która jest na· 

około despotami otoczona, wolną 
być nie potrafi„." 
· „.„Na próżno ten prawoclawca za 
myśla o trwałości i dobroci rządu, 
który ~o na niesprawiedliwości usi­
łuje zakładać. Powróćmy to, co się 
należy naturze ludzkiej, a śmiało 
potem przystąpić motemy do tych 
warunków, które są potrzebne dla 
zaszczytu cnoty i dla ochoty rządo­
wej!" 
Kołłątaj zwracając uwagę na upo­

śledzenie chłopstwa i piętnując suro­
wo wyzysk ludu przez szlachtę, głosi 
zarazem zasadę, że ludowi zawdzię· 
cza Polska swoje istnienie. Z pracy 
i potu ludu utrzymuje się szlachta. 
KoUąłaj mówi: 

„Wiemy dobrze, iz na koniec rol­
nik w dobrach szlacheckich stał się 
rzecz11 dziedzica, a niezrozumianym 
ludzkości zgwałceniem przestał być 
osobą przeciw oczywistemu natury 
głosowi. Oddany na dyskrecję pana, 
zostawiony pod legalną, jeśli tak 
mówić można, niewolit, porównany 
z bydlęty, doznawał takiego losu, 
na jaki uprzedzenie, edukacja, chci­
wość i pasje dziedzica wystawić go 
mogły .•. " 

„Niech ta ziemia.i. nie cierpi wię· 
cej w łonie swoim najlichszego nie­
wolnika .•• Najbogatszy i okryty wiei 
kością obywatel... niech się raz aby 
na tym pozna, ze cała jego okaza­
łość i zbytki są darem nędznej wie­
śniaka ręki, że cała jego wspania­
łość ubogiego ludu świetnieje po­
tem, ten to krwawy pot z łzami 
i uciskiem zmieszany położył tak 
wielką różnicę kondycji, obudził 
zuchwałość stanów (szlacheckich -
przyp. G. T.), żeśmy prawie zapom­
nieli nakoniec, iż jesteśmy podob­
nej natury ludzie ... " 

Kołłątaj występuje przeciw polifY"" 
ce Watykanu sprzecznej z narodowy.i 
mi intc?resami Polski, protestuje prze„ 
ciw zależności polskiego kleru od pa• 
pieskiego Rzymu. Szczególnie szkodlł 
we jest to, zdaniem Kołłątaja, w sprli 
wach wychowania, gdy nauczanie pO<i 
zostaje w rękach „duchowieństwa za.i 
konnego". Kołłątaj tłumaczy: 

„Duchowieństwo zakonne będąc 
wcale osobno od świeckiego tak co 
do karności i cnój pr=11ydatkowych. 
jak co do zwierzchności krajowej 
zupełnie obce, lubo nie jest szkod• 
liwe dla rządu (szlacheckiego -1 
przyp. G. T.), jest przynajmnieł 
szkodliwe w edukacji z tej najbar• 
dziej przyczyny, że podlegać mu1l 
przełożonym krajów obcych i 111 
materiach opinii staje się poddane 
woli swojej zwierzchności". 
W r. 1773 postępowi działacze w 

Polsce utworzyli „Komisję E.dukacii 
Narodowej", pierwsze nowoczesne 
ministerstwo oświaty, które wyzwo-' 
li\o nauczanie spod w\&.dz'Y k\eru. 
stworzyło świeckie szkolnictwo ludo-t 
we i świeckie szkolnictwo akademie~ 
kie i wprowadziło pierwsze polski• 
podręczniki naukowe, Na cele wy~ 
chowania uchwalono użyć dóbr po-11 
jezuickich. Kołłątaj współpracuje ż 
tym wielkim aktem reformy wychOo<l 
wania i popiera projekt użycia dóbr: 
zakonu . jezuitów na rzecz oświaty. 
Oświadcza: 

„ ... Fundusze zakonników nie czy• 
nią tej wysługi, która się z nicla 
krajowi należy. Czemutby więc Ko­
misja (Edukacji Narodowej - przyp, 
G. T.) za zniesieniem się z zwierzch· 
nością przyzwoitą nie miała uży6 
·pewnej części tych łundus~ów na 
edukację publiczną". 

Wybrał i opracował 
G. T. · 

Sesja dała obraz walki o formowa my - choć z konieczności także frag 
nie się układu kapitalistycznego w mentaryeznie - obraz teatru ep0ki 
Polsce, wylkazując przede wszystkim stanisławowskiej, zwłasuza tea.tru 
poostawową sprzeczność tego okre· Bogusławskiego, który „przodował 
su: krzewienie ka.pitalimnu l>~Y dą- przez swe upolitycznienie, przez po­
żeni u do utrzymania. niezmienionego łączenie nu~tu rewolucyjnego i naro­
gruntu gospodarki feudalnej. Zroz.u· dowego, przez swą aktualność i głębo 
mienie tej podstawowej spr.zeczności kie pojmowanie społecznych zadań 
li poznanie poszczególnych etapów jej narodowej sceny, przez swą ludowość 
rozwoju daje klucz do zrozumienia i realizm ~Y i inscenizacji". 
układu sił społecznych, celów i isto- Nauka butiuazyjna traktowała 1i­
ty pómiejszych połowicznych reform. tera.turę epoki Oświecenia jaiko wy-

Yflspółpra'ca świet.lic i . teatrów 
(LIST z MOSKWY) 

w ZSRR 
Na sesji pe>kazano p<> raz pierw- twór wpływów francuskiego klasycy­

gzy w nowym oświetlen~u materia.lis zmu. Na sesji stwierdzono, iż byt to 
tyczne poglądy luminarzy Oświece· okres, kiedy rodi:ił się w Polsce no­
:iria: KCSłłą.taja, Staszica, Trembeckie wy i realis.tycz,ny kierunek literac­
go. Jakże bliskie są nam d~isia.j wy- .kii, kiedy powstawały nowe gatun­
wody Kołłątaja 0 materialnej jed.noś ki literackie, kiedy rodziła się po raz 
ci świata, o konieczności poznania o- pierwszy poezja polityczna. 
biektywnej prawdy, o zaletności po-- De>piero teraz możemy pokazać wal 
glądów społecznych oo warunków ma kę ddeologów i pisa1·zy Oświecenia z 
terialnyeh. Te materialistyczne po- real-.-cyjnym klerem i z Watyikanem. 
glądy stały się podstawą dla ideolo- Wreszcie po raz pierwszy bodaj w 
gii Oświecenia, dla rozwoju nau:kń i historii ll.tera.tury pól.sikiej powiedzia 
nowego wychowania społeczeństwa. no o polskiej poezji rewolucyjnej, o 
Choć jeszcze nieco schematycznie płomiennych wierszach Jasińskiego, 

- co wynikało zresztą· z ogromu ma jako o szczytowym osiągni{\Ciu ideolo 
teriału poruszonego na seaji - poka g'icznym polskiego Oświecenia. 
2'.ano pNecie'.& w epoce Oświecenia to Oblicza. ideplogicznego epe>ki nie 
eo było w niej najbardziej nowator· sposób oddzielać od analizy reform i 
skie i postępowe, a eo pomijała na.u- od przemian ustrojowych tego oka-e­
'ka. burŻtlazyjna: kształtowanie się su. ' Wy.rosły one na gruncie s.tosun­
burżuazyjinej świadooności na.rodowej, k6w ekonomicznych i kształtowały 
pieTWS'Z;e myśli o narodowym pań· się Wł'az z nimi. 
stwie, o narodowej raiji 'Stanu. Wałka toczyła się o umocnienie wła 

Wzrost świadomości narodowej spo dzy państwowej; była to walka śred­
wodował w epoce Oświecenia. roz- niej szlachty i zamożnego mieszczań~ 
kwit naJ:'odowej ku1tury, Literatury, stwa. przeciwko ro:snąeej pe>tędze ma 
nauki, teatru. W utworach Bohorno} gnaterii. Była to jedna.k walka dążą­
ea, Krasickiego, Niemcewicza, Zabłoc ca jedynie do unowocześnienia stare­
kiego, pojawia się język narodowy, go aparatu pańsbwowego w s·posób, 
jako przeciwstawienie magnackiej który omijał udział w tym państwie 
francuzczyźnie i łacinie. Literatura mas ]U'dowych. Zagrożenie PolS'ki 
wieku Ośwfocenia posługuje sie po przez mocarstwa zaborcze przyspie· 
rll(I; pierwszy językiem narodowym, s.zyły i uczyniły bardziej irntensyw.ną 
języikiem, którym mówi mieszczańs- walkę o silne państwo i nowy burżu­
two. plebs. Pojawia się u niej to, cze azyjny naród. 
go nie dO'Strzegała nauka burżuazyj- W tym. świetle widzimy wreszcie 
na. - walka o wychowanie spOłeczeń samą ustawę majową, rozumiemy 
stwa di> l\'OWych zadań, ja·kie narzu- jej postępo\vość, polegającą. na prze­
ea mu nowy, rodzący się ustrój kapi- pojeniu formy rtą.dów szlacheckich 
taHstyczny. Dopiero w tym świetle szeregiem elementów prawa burżu· 
możemy w pełni zrozumieć wywody azyjneg-o, ten.funcji kapitalistycznych. 
Sta.szica o potrzebie jednolitego inte Powstał kompromis szlachecko·miesz 
;resu gospodarczego państwa i jego czańsi~i. w którym jednak pozycję i1-

iledąt~~L~lityki sr.o~arczei. .ia.k _pr~y.wi1ejowalli za.jęła, szlachta~ 

Na terenie Moskwy odbywają się 
intensywne przygotowania do 
Wszechzwiązkowego Przeglądu Z.e· 
społów ' świetlicowych, wyznaczone· 
go na lato br. Eliminacje odbywają 
się na scenach największych świe· 
Hic robotniczych stolicy ZSRR. O 
rozmachu ich świadczy fakt, iż w 
poszczególnych przedstawieniach, 
złożonych nieraz z połączonego pro 
gramu kilku zespołów świetlico· 
wych, bierze udział do 500 osób. 

Ciekawie układa się w ramach o· 
hecnych eliminacji repertuar teatral 
nych zespołów świetlicowych. Na 
pierwszy plan w tym, repertuarze 
wysuwają się utwory dramatyczne 
z dawnej klasyki rosyjskiej, przede 
wszystkim zaś sztuki Ostro'!Yskiego 
oraz Gorkiego. \V ażną pozycją są 
również aktualne sztuki współcze· 
snych dramaturgów radzieckich. Na 
afiszach świetlicowych figurują naj­
częściej, · w ramach obecnych eli­
minacji, utwory Korniejczuka, Suro· 
wa oraz Simonowa. 

Ciekawym i charakterystycznym 
przejawem rozmachu pracy mo· 
skiewskich zespołów świetlicowych 
jest to, że niektóre z nich wyprze­
dzają teatry zawodowe, wystawia· 
jąc najnowsze, nigdzie jeszcze w 
Moskwie nie grane, utwory drama· 
tyczne. Tak, na przykład, zespół 
świet'licowy kolejarzy węzła mo· 
skiewskiego wystawił niedawno naj 
nowszą szttlkę znanego dramaturga 
radzieckiej!o, Michałkowa pt. „Utra 
eony dom" - poświęconą zagadnie 
niom rodziny radzieckiej i porusza· 
jącą problem pożycia mfiłżeńskiego 
w świetle etvki i moralności ludzi 
radzieckich. ,;Utracony dom" dopie 
ro po wystawieniu na scenic świe· • 
tlicowei . wkroczvł do reoertuaru 

czołowego teatru moskiewskiego 
słynnego MCHAT-u. 

Dzięki intensywnej i produktyw· 
nej współpracy zespołów świetlico­
wych z teatrami zawodowymi, roz­
ma,cłi oraz poziom poszczególnych 
przedstawieti w niczym nie ustępu-

przez jedną ze świetlic przy pew-· 
nej fabryce w Moskwie, wystąpił 
ślusarz fabryczny, reżyser kółka 
dramatycznego i opowiedział o swo 
im planie inscenizacyjnym sztuki, ja 
ką zespół świetlicowy miał zamiar 
wystawić. Szczegółowo rozwiniętą 

Siedziba ltfoskiewllkiej Radr Miejskiej. 

je możliwościom „prawdziwych" tea 
trów. Praca zespołu świetlicowego 
jest otoczona wszechstronną opieki\ 
ze strony teatrów zawodowych. 
Idzie ona w kierunku teoretycznym 
oraz praktycznym. Teatr konkret· 
nie pomaga świetlicom w przepro· 
wadzeniu i organizacji pogadanek 
oraz dyskusji na różne tematy, za· 
czerpnięte z dziedziny sztuki tea· 
tralnej. a iednocześnie czuwa nad 
samodzielną pracą świetlic w za· 
kresie inscenizacji utworów drama• 
tycznych. 

Niedawno temu na ciekawym wie 
czorze dvskusvinvm. urzą,dzonvm 

koncepcję inscenizacyjną przedysku 
towano . przy udziale prawie wszyst 
kich członków zespołu. Następnie 
zabrał głos stały opiekun zespołu 
świetlicowego z ramienia opiekują· 
cego się daną świetlicą, jednego z 
czołowych teatrów radzieckich, Tea 
tru Małego, słynny aktor i reżyser, 
Igor Iljiński, który podsumowując 
dyskusję wskazał jednocześnie kon· 
kretne metoay inscenizacji w odnie 
sieniu do omawianej sztuki. 

Najciekawiej przedstawiała się 
druga część wieczoru, kiedy to wy­
stąpili robotnicy fabryki, człónko­
wie koła. szczegółowo omawiaiac 

widziane przez nich na scenie Tea­
tru Małego sztuki Ostrowskiego. 
świetlicowcy poddali dyskusji oma­
wiane sztuki, wskazując na szerel! 
zasadniczych, icb zdaniem zalet i 
wad inscenizacyjnych. W dyskusji 
wzięli także udział obecni na ze­
braniu artyści Małego Teatru na 
czele z Iljińskim, podsumowania zaś 
dyskusji z kolei dokonał reżyser ze 
spolu świetlicowego, dowcipnie o­
kreślając swoje końcówe wystąpie• 
nie, jako 11zbiorowy głos widzów". 
Współpraca teatru zawodowego 

ze świetlicowymi zespołami przy• 
biera z reguły w ZSRR różne i wy• 
soce pouczające formy. Jedną z naj 
popularniejnych jej form jest obec• 
nie organizacja przez poszczególne 
teatry dyskusji nad repertuarem o­
raz twórczymi metodami pracy da­
nego teatru przy udziale członków 
kilku, specjalnie zapraszanych ze­
społów świetlicowych. Niedawno w 
Teatrze im. Leninowskiego Komso­
mołu odbyła się podobna dyskusja, 
w której wzięli udział wszyscy świe 
tlicowcy z dziewięciu znajdujących 
się pod jego opieką świetlic. 

O twórczych drogach teatru opo-1 
wiedział główny reżyser i kierow• 
nik artystyczny, znany aktor J. Bier 
sieuiew. W dyskusji zabrało głos 
38 osób. Byli to przeważnie robot­
nicy. O poziomje dyskusji i przygo­
towaniu do niej świetlicowców mo• 
skiewskich świadczy .dobitnie fakt, 
iż w wyniku dyskusji i pod jej wpły 
wem zadecydowano o po\vażnych 
zmianach w planie repertuarowym 
leatru, a jednocześnie niektórym ak 
torom i reżyserom polecono znUeol 
nić icl1 metode twórcza. P. 



Stt. Ir., 

W rocznicą proklamowańia Insurekcji Kościuszkowskiej 
Gdy na gościnnej ziemi radziec- stą zwycięskiej magnaterii. Wojsko, broniono :r.ebrań luda, zamknięto rnoriale patriotów będą wpa:owadT.O tłumów ludtt krakowskiego została 

kiej patrioci polscy, korzystając z które brało udział w walkach z ar- wiele piwiarni, które stawały się ne w życie. proklamowana insurekcja. Kościusz 
bezinteresownej pomocy państwa mia.mi interwentów •legało obecnie ~zajem t:łftbów patriotycmych. Z tego memoriału widzimy jaSDO, ko objął naczelne dowództwo nad 

Co czytać 
,,NIEZAPOMNIANY ROK 1919". 

Dramat n.i.,dawno zmarlego piaarza 
radzi«kiego Wsiewołoda Wiszniew 
skiego, świadka i uczestnika Rewo 
lucji Październikowej, stawia sobie 
za zadanie odmalowanie niezapom-wyzwolonych robolników i chło- demobilizacji. Lecz kiełkował i rósł W raporde nadesłanym do ów-. źe ówczesny obóz stał na słusznym wojskami narodowymi. Rozpoczyna-

pów, przystąpili do organizowania posiew okresu reform, posiew „Kuź stanowisku 1 łączył sprawę naszej ła się walka inna niż dotychezaso-zalążka Ludowego Wojska Polskie- n.iey Kołłątajowskiej" i pism Staszy czesnego naczelnika policji śledczej walki narodowo - wyzwoleńczej z we w historii Polski szlacheckieJ'. 
I 

. Baura ~: „Ca.la Warszawa go go - dywizji piechoty, nazwali ją ca. Dochodziły nad Wisłę echa Wiel ·:tiowa jest do wybuchu, byle się wa głęboką przebudową struktury spo- Jeszcze przed wybuchem powstania 
D:Vwl7.in, KościuSZJkowską. , kiej R~wolucji Franeuski~j, która lazł naczelnik„. Najbardziej oba- łecznej, albowiem ogólnonarodowa Kościuszko oświadczył: „Za samą 

. W I S ·· Z' ~·N I , e· W,,'. S' K 

Nie było to rzeczą przypadku. 
Właśnie insurekcja 1794 r. po raz 
pierwszy w naszej historii wypowie 
działa walkę mrówtno siłom obcej 
interwencji jak i rodzimej reakcji, 

· właśnie ta insurekcja po raz pierw­
szy na czele ruchu narodowego po­
stawiła nie przedstawiciela jednej 
z wszechwładnych w ówczesnej 
Polsce rodzin magnackich, ale Ta­
deusza Kościuszkę, który nie miał 
protekcji możnych, nie miał majat­
ków, wojsk prywatnych i względów 
obcych ambasad, ale swym patrio­
tyzmem, bohaterstwem wykazanym 
w walce o utrzymanie konstytucji 
3 maja, dawał gwarancję. że walkę 
będzie prowadził wytrwale, nieugię 
cie, bezkompromisowo, że będzie się 
starał przeksztalcić ją w walkę o­
gólno-narodową, na wzór walk to­
czonych przez rewolucję francuską 
z siłami obcych interwentów i ro­
dzimej kontrrewolucji. 

I Dywizja im. Tadeusza Kościusz 
ki t:hoć działała w odmiennych wa 
runkach, to jednak była właśnie 
spadkobierczynią ideologii insurek 
eyjne:i - walld i z obcą okupacją i 
z rodzimą reakcją, która zawsze, 
czy to w XVIII wjeku, czy w XX. 
w chwili, gd.v ma do wyboru wy­
rzeczenie się klasowych interesów, 
względnie zdradę narodową, wybie 
ra zdradę, by ratować swój ciasny 
interes klasowy, interes wyzyskiwa 
cza i groszoroba. 

Konstytucja 3 maja obalała do­
tychczasową wszechwładzę magnate 
rii w Polsce. Była próbą 1ratowarua 
państwa szlacheckiego, lecz zara­
zem aktywizowała masy drobno­
mieszczaństwa, wyrzucone dotych­
czas poza burtę życia narodowego i 
państwowego. Uchwalenie ustawy 
konstytucyjnej odbyło się przy 
współudziale ludu warszawskiego, 
który w dniu 3 maja otoczył zamek, 
wypel'lllił przyległe uliice i plac, a 
swą postawą bojową pmye<z.ynił się 
do złamania obsza1mi~j OlpozycjL 

Obóz magnacko - obszarniczy 
czul się zbyt ~łabym, aby przeciw­
stawić się wysiłkom patriotów, l~ 
był dostatecznie podły, aby wstąpić 
na drogę zdrady narodowej. Inter­
wencyjne wojska reakcyjnych Prus 
i carskiej Rosji miały stać się obroń 
cami z.detronizowanej magnaterii. 
Rozpętała ona wojnę domCYWą. Zdra 
da króla Stanisława Augusta, który 
przystąpił do Targowicy, sparaliżo­
wała działania wojskowe, lecz nie 
złamała woli wa.lki. Triumf Targo­
Wiczan okazał się chwilowy. 

Najbardziej czynni działacze obo­
zu patriotycznego, obozu reform mu 
sieli ucl10dzić z kraju przed zem-

wynyohła chłop~ z pęt panszczyzn.y, wiać się należy pospólstwa. Spisku walka wyzwoleńcza o charakterze szlachtę bić się nie będę". 
oba~ zda:adzńeoką acystokracJę, wykryć nie mO'Żna, lecz pewnym historycznie post.ę~ możliwa W jednej z pierwszych odezw Koś 
wyr~kiem s;ądu ludow:gol'skazała.na jest. źe, s wyjąttkliem bogatych kup- była w XVIII wieku tylko na dro- ciuszki czytamy· Konieczną jest 
ścięcie krola - . zdraJcę. Lud_w1ka ców WSZ!!Sf!Y czekają okazjL „ dze konse~tnej wall_d z !etidaliz rzeczą, aby lud ~zuł, 'iż bijąc się prze 
XVI, tak samo Jak nasz Stamsław ' ~~ a obcą mt.erwencJę ~ogł '!:WY ciwko nieprzyjacielowi powszechne-
August S'ZAlkadącego pomocy int€['- Gdy w kraju szybko postępowały c1ęzy~ tylko taki ruc.h patr1oty~my, mu znajduje w tym polepszenie losu 
węntów. Oprzeć się o rewolucyjną przygotowania do wybuchu powsta w ktorym by za~admczą postacią w swego, że stan jego będzie nierów­
Francję, powołać naród pod broń - nia, patrioci - wygnańcy, którzy sku walce był wolny chłop. nie bardziej swzęśliwy w uratowa­
oto zadanie, jakle stawiają sobie na pili się w Dreźnie i Lipsku, ze swej Gdy na początku marca 1794 ro- nej z niewoli Polsce aniżeli dzisiaj" 
Si ówcześni patrioci - pool:®owcy. strony opracowują ideologię insu- ku brygada kawalerii stacjonowana cztił to ł ś . ' żołll1Ji . L ~ 
Wśród mieszczaństwa warszaw- rekcji. Szukają związków z rewolu w rejonie Ostrołęki miała ulec roz- . w a me. erz u 

skiego oraz oficerów powstaje pierw cyjną Francją. Kościuszko udaje się formowaniu, jej dowódca gen. Ma- ::go WoJska :f'.0 lskiego! ,g~y walczył 
sze sprzysiężenie patriotyczne. Dzia do Paryża, gdzie wręcza Lebrunowl, daliński nie wykonał rozkazu Tar- polach Lenmo, a pozmej na wła 
łyński, Kap08tas, Ja.kub Jasiński - ministrowi spraw zagranicznych, gowiczan lecz wyruszył w kierunku · sneJ wyzwalanej ziemi. Czuł, że w 
oto pierwsi działacze i organizato- memoriał w sprawie udzielenia po- Krakowa' prowadząc utarczki z woj wal~e rozstrzyga on los narodu. Głę 
rzy ruchu oporu. Wnet do tego spis mocy Polsce. W memoriale tym na- skami interwencyjnymi oraz oddzia bo~t~, pa~riotyczne myśli i dążenia 
ku mieszczańsko - oficerskiego do~ si działacze patriotyczni znacznie łami posłusznymi Targowiczanom. Koscm~zki mogły ~o~ta~ ~ealizowa 
łączył się spisek ludowy, kierowa-. wychodzą poza ramy konstytucji 3 Dla zwalczenia Madalińskiego wy !1e dopi~ro '!' sto pięcdziesiąt la~ po 
ny przez dawnych działaczy „Kuż- maja i zapewniają, że w razie zwy- słano garnizon interwencyjny z Kra ich napisann~. ~reali~°'!ała je.mna 
nicy Kołłątajowskiej" - ks. Meiera i cięstwa nowa Polska będzie republi kowa. Dzielny brygadier wyminął k!asa, 0 is~ieniu ktoreJ Kościuszko 
Konopkę, oraz przywódców rzemie- ką, w której zostanie zniesione pod zastawioną na niego pułapkę i wkro me wiedział -: proletariat. który 
ślników warszawskich: szewca Ki- daństwo chłopów, a „wolność i pra czył do miasta. Na wezwanie patrio zdecydowani~ uJął los !larodu we 
lińskiego, rrz.eżnika Sierakowskie- wa będą równe dla wszystkich oby tów w tymże czasie przybył do Kra ;;'las~~- dło!lie, P_rzepędził ~bcych !' 
go i kowala ~'[ariańskiego. wateli". RewolucyJ·na Francja przy- kowa Kościuszko i wielu innych upan ow 1 rodzimą reakcJę, usta.bł władzę ludu na trwałe, na zawsze. 

Targowica zaostrzyła terror. Mno. rzeka pomoc, jednak pod waruti- wygnańców. 
żą się aresztowania patriotów, za- kiem, źe reformy wymienione w me 24 marca 1794 r. przy asystencji WŁADYSŁAW BORTNOWSKI 

SLOll'A 
Łódź, miasto robotni~ze, miasto o 

pięknych tradycjach rewolucyjnych, 
potrzebuje pis::irzy. Każdy jej praco 
wity dzień przynosi tematy, które 
domaga1ją ,s.ię pióra, w fabrykach, 
w szkołach pisarz spotyka się z „od 
biorcami" robotniczymi jego powieś 
Ci i wienszy, ma możność dyskusji 

Taka właśnie dyskusja już nie 
11: kolegą fPO fachu, ail.e właśnie z ro­
botnikiem - jest potrzebna d?jś, gdy 
literatura z marginesu życia przeszła 
w samo jego centrum" siała się po­
dobnie ja!k praca przy krosnach -
sprawą robotniczą, sprawą całego 
sooja.listycznego społeczeństwa. 

z fałszywych ścieżek na siuszną dro­
gę poezji realistycznej. 
Zamęt, jaki panował w poglądach 

na literaturę, panoszące się wzory 
schyłkowej poezji burżuazyjnej 
- wszyfftko to sprawiało, że młody, 
debiutujący poeta błąkał się naj­
częściej po omacku - spro.vadzał 
pracę nad wierszem do formalnych 
„wynalazków" nie rozumJejąc tego, 
że o wartości poezji decyduje to, 
w ja]{iej mierze służy ona sprawie 
postępu, sprawie klasy robotniczej. 
Te formalne poszukiwania, nie podbu 
dowane nową społeczną treścią -
zacierały coraz bardziej czytelność 
wiersza, zmniejszały jego komunika 
tywność. 

Te błędy ciążą również i na ,,Pie 
śniach inwalidzkich" Millera. 
Cytuję d·la pmykładu: 

POZYCJI 
Spojrzałem w $erce, 

w 11tyśl 
kied)'' ostatnią bryłę węgla 
wyrąbał i po ne>wą już 
stC1lowy świcler wbił 

Wiktora, 

i wwiercał. 
Dwoił się, troił, wszędzie był 
w 1iiepoko11.anym rytm.ie serca. 
Córnic:rj lampki białe światło 
towar:;ys::ylo mu.„ 

Wier&ze, nie mówiąc już o ich po­
litycznej, w.ziruszadącej treści - ma­
ją duźą siłę oddrl;iaływania właśnie 
popnzez swą muzyczność, ryitmikę. 
Nadaiją się nie tylko do cichego czy­
tania, lecz również i do recytacji, 
nawet zyskUJją na niiej. 

„Słowa na pozycji" uka~ują Mil­
lera - poetę poliityCIZillego. Ozu,fność 
rewolucyjna, powią-m.nie z walką i 
pracą klasy robotnic.rej całego świa­
ta, troska o nas?..e budownictwo so­
ojaJistyC'.ime, i jednoc~śnie dobitny 
głos w walce o pokój - oto oblicze 
ideologiczne tej poeajL 

Treść tomiku w pełci uzasadnia 
tytuł: „Słowa na pozycji." . 

MIROSŁAW OCHOCKI. 

nianych wydaxzeń z czarow wojuy 
domowej, upamiętnienie tych wiei 
kich chwil dziejowych, kiedy to w 
ogniu walki rewolucyjnej powstawaJ 
nowy, lepszy świat. Sztuka WiflZ­
niewskiego pokazuje nam nieroztt 
walną więź łączącQ wielkich wo­
dzów rewolucji Lenin.a i Stalina 1 

narodem wal~Qcym o wielkt i<łe(I 
komunizmu. 

„CZARNI NIEWOLNICY IM­
PERIALISTÓW AMERYKAŃ­
SKICH". K6i11żka ta, mwi~aj1ca 
dwie prace o ameuykai1 kim wyda­
niu hitlerowskiej d-0ktryny rasi­
stowskiej: MOC%elina „Teorie · raso 
we w służbie amerykańskiego im.pe 
rinlizmu" oraz Arteniewa „Czami 
niewolnicy USA" de1Dlli9kuje 
istotę „demokracji 1111u~r)-kańskiej". 

„WSPOMNIENIA'" W. Wien-.. 
jeu:a, wyMlineg-0 literata i lekana 
rosyjskiego, dostarczają wiele inte­
resującego materiału z zakzeeu psy 
chologii dzieciństwa i okresu doj­
rzewania oraz ·ciekawy obraz erpo 
ki. portrety wybitnych lud·zi i cha­
rakterystykę prądów umysłowych. 

I literaci łódtzcy piszą. Wydać się 
może komuś, że nie dość szybko, że 
zbyt mało. Ale pamiętać na·leży, że 
wielkim obowiąrzkom, jakie ciążą na 
pis~u. może on sprostać tylko 
przez wytężoną pracę, na drodze 
solidnej twórceości. Wiele kartek 
trzeba przekreślić aiż powstanie 
wiersz, który jes.t w stanie prz~y­
nić się do budowy socjaili7;IDU, do 
atw.orzen:i.a nowego, leps-zego czło­
wleika. 

Rttchy poza f"kmnem 
kreślą gotyckie pi$mo. 
Lodowy wr;y1m ranek 
iand.unnskich spis6w. 

Jakarż. róinloa w porównaniu z 
cytowanymi up1'Zedn1o strofami z 
„Pjeśni inwalidrl;kich"! Tu każdy 
wie, o co chodrlli - tu się Wiktora 
Markiewkę widzi, właśnie widzi się. 
Nowe wlerS<ie Millera obfitują w 
obraz poetycJs:i, częirto b~dzo pla­
styczny. Czy to będzie wiersz ,,Nowe 
Bałuty", Cfl.Y „Szanghaj", czy też wier 
srze koceańskie - w kalidym z ruich 
poeta mówi ol;>razami. Już nie nazy 
wa rzeczy i zjawisk, lecz je pokazuje. 
Wiąże się z tym druga ważna cecha 
tego tomiku - skłonność do opisu, 
do opowiadania. Milller - i tym gó­
ruje on nad większością młodych 
poetów - iP'(YZostawił już porla sobą 
poetycką deklarację, poetyckie wy­
rz;nmie wiary politywnęj. Po stosun­
kowo ndeliC21nych wlersmc:h de­
klaratyiwnych ja:k: ,,Amsterdam" 
„Wie~". „Dok.eny" - Millł!'l' 
szyb"ko pr1.eszedł do polityazmego 
opisu z.damenia, osiągnął umiejęt­
ność nie tyl!ko dialektycrmego wi­
dzenia, ale również diaJ.ektyciznego 
"przeds t.awJ.ani.a rv.eczywjstośoi. 

• 
I przyszłość świata Powstanie 

W osta.trn:idl miesiącach uk>iw.ało 
si;ę parę ~ek pisarzy ióddd.ch: 
J'IO Koprowski dał 'nam powieść o 
ojcu, ariru~ poetyclci i IZ!bd.ór wierszy 
p.t. „Nowa ziemia", S1iaDhsła.w Plięt41k 
WYdał powieść ,,Bu~liwa pora" 
oraz toirn „Wlel'Sllly wybranych" do­
brre ilustrujący bogartą twórczość 
poetycką tego autora. W druku znaj 
dluje się ribiór. opowtiad.ań Czesl81Wa 
Schabowskiego. Wreszcie pl'IZed pa­
ru dniami ukazał się tomik wier­
szy Jerzego Millera. - „Słowa na 
;pozycji". 

Jest to drugi rt kolei tomik tego 
poety. Pjerwszy pt. ,,.Paeśni inwalidz 
kie" wydany został przed dwoma 
laty. Warto jem wziąć do ręki oba 
tomiki i porównać je. Droga, jaką 
przeszedł Miller w ciągu tych paru 
lat - widOC7Jna walka o poezję naj­
banł?Jieti prnydatną klas.ie robotni­
crzej - za$ługw.Jije nia Ull.Ila.niie. 

Zę mu na placu kasern 
wezwana. przytomnieje, 
śniegu oznacza skazy 
blasku unaoc::nie1~ie. 

Te. !i tym podobne strofy na sku­
tek wyszukanej, doprowadzonej aż 
do graniicy ra-ocz.urniałości składni 
obrarz&w i słów, sprawiają, że ich 
treść zamie<Il!ia się w białą plamę, 
nic nie znaczy. 
Na,leży jednak pamiętać, że Miller 

pisząc „Pieśni inwalidzkie" ulegał 
!o~-m.alistycznym ~gląd~m na poezję Wyra~em tej skłonnooct do opisu, 
- .1. ze z Pl~ktu ~~z~n~a tyc~ w~a~ do opowiadania - pominąwszy ju~ 
me poglądow „P1esm mwahdzkie I fabuJa:rne wje1'Slle liryczne jak np. 
są ni~mał~ osiągn~ęci~ll:1· Mi~ler ~~ „Nowe Bałuty" - są dwa' poematy 
~hode;i. tutaJ de;> w1ellneJ zw1ęzłoSC1 z.an:nieS1ZCZone w tej książce- „Poe-
1ęz~ka ipoe~yck1eg?, d~brze opano- mat 0 2WYcięstwie", O.OCazujący bo­
WUJe rzemiosło p1saxskie. haterską wailkę na!l'Odu radrz:ieckiego 

Na tym więksee uznanie zasługuje rz; hitlex<>Wl&kimi Jla3)astn:l!kami 
fakt, że Miller rz:. chwilą dojnzewa- oraz poemat o Julianie La.haut 
nia jego świadomości pisarskiej, z „S:mierć komunisty opłakujcie wa.1-
chwiłą gdy fll"<YZumiał Slp<>łeczny, po- ką,". Posiadają one - zwłaszcza po­
litycmy sens poeeji - potrafił od emat o Lahaut - lic:zme błędy, ,aile 
razu z.rezygnować ze SWQich dotych- posiada•}ą również i piękne, wz.ru-

W:iersrie z „Pieśni inw.adid!lklch", czasowych osiągnięć, aczkolwiek s:ziaijące strofy, jaik. n:p.: 
o tematyce przede wszystkim wo- włożył w nie wiele pracy. 
jennej, okupacyjnej - powstawały Za~yna pisać od pocrzątku. Jego 
pod znalkiem. ~ysto formailiS:tycz- nowe wiersze przynoszą nam JUZ 
nych poszuk!iwa~ .. Był to okres - mną treść, podaną również w innej, 
lata ~raz IPO wo3me. - gdy krytyka sugestywnej a jedru:iaześnie zrozu­
mairksistawska, wowczas jeszcze miałej forunie. Bo i otwó~y tylko 
bardzo słaba, nie potrafiła dopomóc r „Słowa na pozycji". Wiersz „Wiktor 
poetom, nie IPOtlrafiła skierować ich Ma.rkiewka": · 

My, lud::k z wszystkich $tron., 
jedeti dzieliliśmy µł&::C:t, ' 
głód i iewzn.q wytrwałość 
jak chlebem. drieląe się kmnq 
za Ojczyznę 

za SocjC1Uzm. 

Zagadnienie: kiedy i w jakich O­
kolicznościach zaczęły krążyć wokół 
słońca planety, jest bez porównania 
bardziej skomplikowane od zagad­
nienia rozwoju gwiazd. Zbadanie 
niektórych gwiazd dostarcza uczo­
nym dużo materiału, tyczącego rów­
nież innych gwiaro, w tej liczbie 
słońca. I odwrotnie - zbadanie 
słońca wzbogaca naukę danymi, do­
tyczącymi całego układu gwiezdne­
go. 

Jeśli chodzi natomiast o planety, 
to znamy ich zaledwie kilka. Są one 
stosunkowo. niewielkie i świecą od­
bitym światłem slońca. Jedna z pia 
net - Ziemia - rosbała j~ dobrze 
zbadana. Znamy jej przeszłość na 
przestrzeni 2-3 miliardów lat. Nie 
mamy jednak możności zbadania in­
nych systemów planetarnych, mimo, 
że nie ma co do tego wątpliwości, 
że również inne słońca - gwiaa:dy 
posiadają swoje planety. Te dalekie 
śystemy planetarne są niedostępne 
dla naszej bezpośredniej obserwacji 
toteż chcąc nie chcąc musimy się 
ograniczyć tylko do obserwacji te­
go systemu planetarnego, do które­
go należy nasza zi~mia. 

zem wzięte stanowią mledwte O,lł 
proc. ciężaru słońca. 

W 1944 roku akademik O. J. 
Schmidt przedstawił swoją hipo­
tezę, wg., której słońce poruszając 
się w galaktyce, w chwili, gdy prze­
suwało się pr~ główną jej płasz­
cey=ę, przyciągnęło do siebie częś~ 
zwartej subsfancji międzygwiezdnej. 
W ten sposób wokół słońca utworzył 
się rój cząstek, poruszających się na 
około niego po elipsie i pod wpły­
wem przyciągania - towarzyszą­
cych mu w jego drodze w galaktyce. 
Z tego roju cząstek substancji mlę­
dzygwiezdnych powstały planety. 
Resztki tej suootancji to komety, 
meteory i meteoryty. 

Hipoteza O. J. Schmidta wyjaśnia 
wiele cech charakterystycznych sy. 
stemu słonecznego. W chwili obec­
nej hipoteza ta nie jest jednak je­
szcze w pełni potwierdzona. 

Zycie na ziemi zależy głównie od 
słońca. Ponieważ słońce będzie ist­
nieć jeszcze wiele miliardów lat, 
nie naileźy nie.pokoić się o przy­
szłość naszej planety. 

Nasze słońce porusm . się pośród 
gwiazd w galaktyce. Pędzi ono ra­

Od „comics~' do zbrodni 

W budowie jego uczeni już dawno zem z planetami z szybkością 250 
temu muważyli pewtlen ustalony po km. na sekundę, Pozostałe gwiazdy 
rządek. W centrum Jl3$zego systemu poruszają ąię z podobnie wielką 
planetarnego znajduje się słońce, do szybkością. Czy jest więc możliwe 
koła. którego krążą planety 2 róż- zniszczenie naszej ziemi wskutek 
ną szybkością.. w różnych od niego zderzenlia się słońca cz. jakąś gwlaz­
odległościacb. Słońce również obra- dą? Nie, je.si to ruemożllwe. 
ca się wokoło swej osi, w tę samą Wszechświat bowiem jest bardzo 
stronę, oo planety. Można je podzie- pustynny. 
lić na dwie grupy: planety wew- Kiedy na niebie pojawiały się nie­
nętrme: Merkury, Wenera, Ziemia zwykłe ciał.a niebieskie: gwia~dy z 
i Mars, stosunkowo niewielkie, o du- ogonem - komety, wywołYWało to 
żej gę9f:ości, planety „typu ziemi" w dawnych czasach panikę. Zabo­
- oraz planety zewnętrzne - Ju- bonni ludzie uwaźali, że komety to , 
piter, Saturn, Uran, Neptun, - pla- gro:foe oznaki, że zapowiadają one 
nety-giganty, o małej gęstości z wiel głód, wojnę i szybki koniec świata. 
kimi atmosferami o swoistym skła-. Astronomowie ustalili jeenak or­
dzie. (Dziewiąta planeta Plut.on je- ganiczny skład komet. Wyjaśnili oni, 
szcze jest mało znana). że tak zwane jądro komety składa 

W Stanach Zjednoczonych wy­
chodzi codziennie 2.000.000 egzem· 
plarzy bardzo tanich pisemek dla 
dzieci, zwanych po angielsku „co· 
mies". Pisem!:r te wypełnione są 
„filmem rysunkowyll\'"• ilustrującym 
krótki zazwyczaj tekst opowiada· 
nia. O czym mówią te pisemka? 
O zbrodniach, kradzieżach. włama· 
niach. Jednym słowem uaa one 
zasad ~ans!sterskich. 

W Chicago miała ostatnio miejs· 
ce rozprawa sądowa przeciwko 14-
letnicmu chłopc ·1, oskarżonemu o 
zabójstwo rówieśnika. „Proszę 
przyjąć - powiedział na rozprawie 
obrońca oskarżonego ..,... jako oko­
li,;zn:.>śó uniewinniającą hkt, że 
chłopiec ten już od wielu lat jest 
czytelnikiem wszystkich „comics", 
jakie tylko się ukazują. Wy sądzi· 
cie tego nieszczęśliwego chłopcl', 
ale ia nie widze na ławie oskarżc-

nych wydawców tych szkodliwych 
pisijl". 
Chłopiec skazany został na 22 la­

ta więzienia. W tym samym dniu 
w Chicago znacznie wzrósł nakład 
„comicsów". . . W dalszym ciągn 
zatruwają one umysły młodego po· 
ko~enia i dostarczają wzorów dla dzie 
cięcych „zabaw", takich właśnie, Ja· 
kie widzimy na powyższych zdję· 
ciach. A co będzie, gdy te dzieci 
oodrosna ?. Odpowiedź na to ovta~. 

nie przynoszą nam wiadomości z 
Korci. Mac arthurowie i eisenhowe· 
rowie będą mieć z dzieci wychowa­
nych na „comicsach" brutalnych, 
bezwzględnych i okrutnych żołda· 
ków. Tak więc 11zysk" będzie po­
dwójny - wydawcy zrobią dobry 
interes, a generałowie amerykańscy 
uzyskciją „wyborowego" żołnierza· 
agresora, walczącego w obronie in~ 
teresów im.oerialistów amerykań· 
skl9h. 

Wszystkie te cechy chara~ery- ~ęJcz.::e::;j~ ab1Ji~!Y s~~s~r~! 
styczne układ~ J?lane~arnego me mo rzedzonych gazów i pyłu. Komety 
gą być 0.ceywiście dziełe~ preypad- poruszają Się naokoło słońca pod 
k?· Nalezy przypuszcz!1ć, ze powsta- Wpływem jego prcz.yciągania. NiC'Z.e­
i:ne. P!anet .mu~ało byc następst':"em go tajemniczego, czy też curlowne­
Jak:ieoś ~golneJ. I?rzyCtzyn,y, zi~~wiska, go w tych zjawiskach nie m1:1. 
które miało mieJsce parę m1hardów w roku 1910 ziemia zderzyła si~ 
lat temu. z ogonem komety Halley•a. Zderze-

Uczeni radzieccy odrzucają wszyst Jllie to było prrzewidz!ane przez uc:zo 
kie te!ly burżuazyjnych uczonych - nych. Ziemia wówc.z.as praesunęła 
idealistów, którzy przypisują pocho- się ptter<: ro!:izedrone ga?.y ogona 
dzenie planet przypadkowi. Opraco- komety bez żadnej szkooy dla swo­
wali oni w prawidłowy, przyrodni- ich mieszkańców. . 
czy sposób materiał, który może stać 
się podstawą dla wyjaśnienia spra- A co by się stało. gdyby ziemia 
wy pochodzenia planet. zderzyła się z jądrem komety? Od-

Bardzo ciekawe wnioski wysuwa powiedź na t.o pytanie daje ln~eat 
np. akademik w. G. Fiesenkow. w Nagrody Stalinowskiej, prof. S. W. 
następstwie skomplikowanych pro- Orł~w:. „Najprawdopodobniejsze jest 
cesów, 2-3 miliaTdy lat temu w to, ze Jądro wpadnie w ocean, albo 
jądrze słońca czaszła wielka zmiana. na prawie puste przestrzenie na­
w związku z tym zaczęło się ono S!lych kontynentów. Jeśliby nawet 
szybciej -poruszać naokoło osi. Na- doszło do takiego zderzenia będ~e 
stępstwem tego było wydzielenie t 
przez słońce stosunkowo niewielkiej 0 tylko miejscowa katastrofa po­
częśct swojej masy, z której powsta dobna swym zakresem w prze~rze.. 
ły planety. Pi:miętajmy 0 tym, źe nd do trzęsienia ziemi lub wiel.k.e.19 
planety to okruszki w porównaniu wybuchu '1111.l.lk.anu". 
ze słońcem. WSZYstkie olaaiety ra-
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Z U P A -z BARANINĄ 
Po dniu wytężonej pracy (trzeba 

było przesiadywać na trzech pod 
rząd posie<lzeniach) Mikołaj Grecz.. 
niew wraz ze swym wieloletnim 
przyjacielem, Sergiuszem Połuehi­
nem, powracał do domu. 

Na<lszedł już wieczór, obu im chcia 
ło się jeść i z 7.Upelnie zrozumiałych 
pr.zyczyn rozmowa ich krą:4yła- wciąż 
dokoła obiadu. 

- Nie, nie, nie! Nawet nie spieraj 
się proszę ba1·dzo ! dowodził 
Grecz.niew przyjacielowi. - Domowe 
obiady jakoś są przyjemniejsze i 
smaczniejsze ni:i. w naszej stołówce. 
I w ogóle spożywać obiad w domu -
to praw<lz.iwa rozkosz. Na przykład 
ter.az - ch1gnąt dalej marzycielsko, 
- przyjdziemy do domu zmęczeni, 
7.ziębnięci, wygłodniali - a oto nas 
oczekuje zupka z baraniną. Siadamy 
"?:ięc przy stolE:-, wsuniemy sobie . po 
talerzyku„. jednym słowem, malina 
1 miodem! 

Grec:miew nawet cmoknął, jakby 
istotnie p-0czuł w ustach smak ma­
liny z miodem. 

- Być może, nie zaprzeczam -
zgodził się Poluchin. Jednakże 
kobietom te domowe obiady mocno 
dają się we ~n!llki. N o, osądź sam, 
teraz Elżbieta przyszła oto z pracy, 
chciała.by odpocząć, a tu krzątaj 
się 1}rzY nas, pieczeniarzach. Nie, 
mimo wszystko, trudno im z tym by 
w.a. 

- Niby też. wielka fatyga ugoto­
wać zupę, albo na przykład usmażyć 
kO'tlet - i proszę do stołu. Cói w 
tym trudnego? Zdaje mi się o wie­
le trudniej siedzieć po osiem godzin 
na zebraniach i wysłuchiwać ka:ytyki 
pod swym adresem.„ No, ale za.rnz 
ł~'kniemy coś gorącego.„ 

GrectMiew nie slY.Szał odpowiedzi 
Sergiusza Serg.iejewicza, gdyiż całą 

,iego uwagę skupił stół, na którym 
zamia.st kromek chleba i rozstawi<>­
nych talerzy widniała ka;rtka z na­
pisem: „K<>la! P-0szlam ma zajęcia 
kóbka. Wraca:m o dziewiątej. Jeśl4 
bardzo ci się chce jeść, przyrządź so­
bie cośkolwiek. Produkty są za 
oknem. Uważaj na ciasto. Liza". 

- T-t-tak! Otóż ły•knęliś-my ooś 
gorą.cego - O'panowując cukawkę, 

powiedział Greczniew. - Ta.ki to i 
obiad. 

Stanął i z zaikłopotaniem podrapał 
11ię pa.kem za. uchem, zajrzał do 'ku­
ch.ni i powróciwszy pCl'wiedział: 
~ Ot, posiedź sobie trochę Se­

riota na otoma'll.ie, masz, poczytaj 

FRASZKI 
Tadeusz Gicgier 

DO FRANCUSKICH „MĘżóW 
STANU". 

Czas najwyższy, aby panom 
stala się ta. prawda znaną: 
racja stanu to nie służba 
Zjednoczonym Stanom. 

ZACHóD. 
Słońce tam "'mie!'za do zachOOu, 
a razem z nim - wolność nuodów; 
zachodii wolność - to nie fra~ka -
lecz r.zeczywistość anglosaska. 

Horacy Sa.frin 
NAGROBEK PLANU MARSHALLA 
Plan - zrodzony w szaleństwa i byz­

[nesów dobie -
pót Europy p.ołożył, za.nim legł w 

[tym gcobie. 

E. Siekowski 
WSPóLZA WODNICTWO 

Współzawodnictwo w dość d·ziwny· 

sobie gazetę, a ja pneż ten czas Idąc do telefonu Grecznfow zauwa j - Rób, jak uważasz. - Na ma­
spitraszę obiad. Zr<>bię to raz - żył, że ciasto wypływa. wierzchem 

1 

chnięcie całą ręką nie starczyło sił 
dwa. Prz.y sposobności udowodnię ci r()ndla i spełza na dół. Grecz.niewowi, więc tylk-0 poruszył 

całą nieoorzeczność kobiecej teo?lii, _ Co to ma znacz.yć! _ z.a.wołał palca~~· - Wszyst~o je~o, straci­
jaikoby J!raca w kuchni była czymś z :rozdrażnieniem, wpychajac eiasto z łem JUZ !l'petyt. I me ~osc tego, ale 
niesłychanie skomplikowanym i trud powrotem do rondla. _ Proszę za- gd:,: spoJ:zę na kuchnię, to wprost 
nym. Zgoda? chowywać się przyzwoiciej i czekać mnie mdh. 

- Ja ci pomogę - oświadczył Ser na swą kolej. - I mnie także _ odparł Ser-
giusz. Raz jeden w dzieciństw.ie już · s · · · ' · 
pomagałem matce piec ciast'ka. Dopiero po nałożeniu n.a pok.rywkę gwsz ergieJewicz - opusciwszy po 

nad: ciastem - dwóch polan drzewa nuro gł<>wę. · 
- Cudow.nie! - ucies·z.ył się Gre- i maszynki do mięsa, przyjaciele po- - Ot, widzisz. Teraz dowiedzieliś 

cz.niew. - Zaraz przyrządzimy taki 
O'biad, że.„ Po prostu raj w gębie! sr.li do telefonu, aby wysłuchać ws.ka my się, jak pachną domowe obiady 

iówek kulinarnych cioci Klaudi.i. - przyznał Greczniew. - Naużywa-
Wkrótce Sergiusz, nadąwszy po- liśmy! Zgadzam się rozebrać gór e_ 

l·c„k· al l · ' d bl h Nagle Greczniew poruszył nozdrza 
1 ~· ·1, rozp a og1en po ac ą, a kamyk po kam'"ku, całe doby ślęczeć 

Grec · · · t · k · mi, ze świstem wcia_g,na_ł pQwietrze, " zmew z zaw1mę y m1 rę ·awam1 na posiedzeniach, nieustannie '""słu-
1. w fart eh cz k ł · · kichnał i zawołał: "' u Il sz ę ·a naczyniami. - chiwać najostrzejszej krytyki. aby 

- Mleko do kawy nastawiłem ·- - Trzymaj garnek! tylko trzymać się z daleka od kuch-

PTASZEK: Już bracia moi i siostry w1·óciły ::; ciepłych krajów, a. ty jeszcu 
n ie jesteś pr:ygotowan.y do prac u ·ios_ennych_, 

informowal przyjaciela. A jak tam Pl'Zez drzw.i kuchenne wydobywa- n i! I j~k tym. kobietom starczy cier- o 
z rozpalaniem ognia? ly się siwe kłęby dymu. rozsnuwając phwośc1 na utykanie się z .,.arnka , , r y O' 1• n a I n 1• - Dopiero co buchał wprost, ale się dokoła. mi? 

0 

~ 
wygasł, niech go diabli! Niewia- Zbliżała się godzina dziewiąta. „.Tegoż wieczora Greczniew za- Gdyby tak zapytać Genowefę Pie-

'' 
domQ, czemu dym powraca z komi- G:recz~i~w . i Ser.gi11sz._, o~j zak-0pce: c~ął pisać artykuł do gazety o ulże- trasik lub Wacława Latoszka, Józe­
na? n.1, zziaJ~n~1, z menawisc1ą spoglądali nm kobietom w. domowych zajęciach. fę Kabat lub Marcina Smolarka 

_ A czy otwarłeś rn:;zt? No, 0 _ n~ zadymiony g~rnek, w k~oryn:i za: A'l·tykuł ten pisze do dnia dzisiej-1 Krystynę Staniszewską lub Jerzeg~ 
czywiśc~e, nie zrobiłeś tego. Ach ty, n:iiast zupy, znaJdowała się Jakas szego. Sadowskien·o z ZPW im. 9 Maja: -
kuchmistrzu! Nie, na n.ie mi taki ciecz - mętna, przesolona nad-I „Krokodyl" I no, dobrze~ mQi złoci, a kiedy, że 
pomocnik. DegTaduję cię na poniy- zwyczaj gorzka. 
waczkę. !di obie1:ać kar.to.fle, a roz- - Gdybyś miał jeszcze pud piep- o b / t h 
palaniem ognia ja sam się zajmę. r~u. wpakowałby:'.; go też do garnka I . u m e a n a c 

- mrnczał Sergiusz, próbując łyżką 
Po pół godzinie pod fajerkami bu 

zupę. 
chał płomień, zaszumi:llo w garnku. 

_ Jeszcze chwilka, a podjemy so- - Chci\llem jak najlepiej - tłu-
bie zupki z baraniną ~ mówił Gre- maczył się Greczniew - a tymcza-

sem„. Ha, bracie, to Liza wyprawi 
czniew, o<lwracając kawał baraniny. 
Ale oto pytanie: jak wrzucać mięso nam bal!„. A jeszcze ta przeklęta 
_ do zimnej wo<ly, czy do wrzątku? maź wciąż pęcmieje. Nie chce sie-

dzieć w rondlu. 
- A czy to nie wszystko jedno? , . 

, - Nie. Inaczej może nie być l'OSO- • I znowu zaczął . wpychac rozłazące 
lu. Zresztą poczekaj, Za.raz zadzwo- I się na zewnątrz ciasto do rondla. 
nię do cioci Klaudii i dowiem się od I - TTźeba nałożyć na wierzch jesz 
niej„ o całym tym technologicznym cze coś cięższego, poradził Sergiusz 
procesie. Sergiejcwicz, rozglądając się 0.okoła. 

Więc - bumelant ... Ale jaki? 
Rozpoznawcze gdzie są .znaki? 
W sposób jasny, zwięzły, szybki 
Chcę przedstawić różne typki. 

Ten „choruje" wciąż, albowiem 
Ma ,p 1iatury" slabe zdrowie . .. 
Któż z nas nie' zna hipokryty 'l 
To bum e la n t po sp o lity. 

Tem.u panu czy niewieście 
Wciąż „wypada co.~ na mieście" .•• 
W każdym biurze ten typ znany: 
To b u me la n t le a w i a r n i a n y. 

Ten sporządza wciąż „wykazy", 
Kreśli, sprawdza tysiąc razy ... 
Ta,ka „praca" - czasu strata! 
To bumelant - biur okr at a. 

- Ten znów w glowie przez dzień cały 
Ma zajączki i migdały, 

Wzrok ma senny i marzący ... 
To bumelant b ujający. 

Ten do pracy „pilnie" chodzi, 
Lecz, jak może, zwleka, szkodzi, 
Inny pracę psuje - slowem: 
To b u m e l a n t - w r ó g le las owy. 

Ten ma funkcje lcierownicze: 
Nie chce wiedzieć on o niczym, 
Nie dostrzega spóźnień, kantów ... 
To p r z y ja ci e-l b u„m e la n t ów. 

Takie są 'Mjczęstsze tY'PY· •. 
Niech z nas każdy, jak od grypy, 
Od szkodników tych się chroni! 
Walczmy śmiafo - będzie po nich! 

-

ADAM PKZEGRODZKI 

tak powiem, dajecie najwięks~y 
wkład pracy? - odpowiedzieliby bw 
bez wahania : rano, przed pójściem 
do fabryki. 

Oświadczenie to, które p•róez wy­
żej wym~enionych, mogliby złożyć 
jeszcze <lwaj inni prac-0wnicy ZPW 
im. 9 Maja: Wincenty Witecki i Wie 
sław ROśniak, jest opa!!te na głębo­
kiej prawdzie. Wziętej z ich życia. 
Wp1·awdzie bowiem, cała wieloosobo­
wa zafoga zakładów jakoś daje s-0· 
bie radę z tą „trudną czynnością", 
ale Genowefa Pietrasik, Wacław La 
toszek, Józefa Kabat, Marci·n SmO'la 
rek, Krystyna Staniszewska, Jerzy 
Sadowski, Wincenty Witecki i Wie­
slaw R<>śniak absolutnie nie mogą. 
jej pokonać. Ponieważ sa to ludzie 
na ogół młodzi, nie łatwo tłu­
maczyć ich wstręt d-0 wczesinego 
wstaw.a.nia uwiądem starczym, nie­
mocą., Wdzie-i; paraliżem. 

Tak więc przyczyny należy szu­
kać gdzie ind·ziej. Ot, po prostu Pie­
trasik, Latoszek, Kabat i spółka to 
ludzie ambitni i ol'yginalni. Ws'Pół­
zawodnictwo pracy - powiadają -
w którym bierze udział cała załoga, 
hasło: kto lepiej, kto więcej, kto 
prędzej i oszczędniej - to rzecz o­
klepana. StwórZ!l11y - powiadają -
własne współz.a:wodnictwo : kto ceę­
ściej (spóźni się do fabryki) i k-to 
więcej (dni roboczych <>puści). 

I faktycznie zdołali w tym nowym 
współzaw-0dnictwie pewne rekordy 
pobić. Pietrasik i Lat.oszek zostali 
nawet trzykTotnie wyró~nieni (przez 
sąd, za naruszanie dy.scypliny pra­
cy), Sadowski, Staniszewska, Kabat 
i Smolarek jeszcze do takich rez,ulta 
tów nie dow,li, ale są na najleps.zej 
do nich drodze. 

Jedno, co może ich trapić - to, to 
źe „ współzawodnictwo" zainicjQwane 
przez Latos.2'ka i Pietrasika nie .z.ua.j 
c\u,)e żadnego zroz.umien\a. -wS.róll sze­
rc-kiej masy robotników. Palcami tu 
się ich wytyka, a pod adresem ZMP 
i rady zakładowej płyną ustawiczne 
pytania: kiedy zrobicie porządek z 
n.im i? 

oblicze Mac Arthura 
W ofic.lalnej biografii tego gene­

rała mwna znaleźć wsrz;ystko oprócrz: 
tego, co od dawna uważa się za ce­
chy chaxakterys.tyczne dowódców 
woj~kowych. 

u mokh stóp - dumnie opowiadał 
M:ac A1ihur - Kiedy odwJ:óciłem go 
na plecy, zobaczyłem, że wszystkie 
kule trafiły go w serce". „P.rosto w 
serce" - triumf.owały ~ty. 

cym? DlaCll.ego z.robiono IZ :n.i.ego ge­
niusza wojenlilego? !Dlatego, że w 
Stanach Z.jednoczonych, pod naci­
skiem h.~p·i.tarJ.istycznego W all 
Sbreetu, w kraju, gdrtie panrnją mo­
nQPOle kapitalistyerme, miał on in­
ne iiadety. 

łąCflenia męstwa iz orderami i póź- Hitlera, gdy mówi, że „demokracje. 
n iejszym wzbogaceniem się. musi być bezlitośnie wykorzenio­

Życiowa droga Mac Arthura nie 
jest bynajmniej orz<lobiona laurami 
rlvycięstw wojskowych. Wiprawdzie 
w wykarz.ie jego służby w.atiduje się 
pairę głośnych „czynów", a~e „~Y" 
te w :iia>d1nym wypadku nie przy&>pa­
rz:ają mu żolnierskiej chwały. 

* * Początek kariery Mac Arthur.a 

STRAT.BG BROWARNIANY 
Mac Arthur, jeden z wielkich ka­

pitalistów Ameryki, miał prrz.ed woj 
ną ty1;uł „króla piwa". WaTtość jego 
browaxów oceni.ano w przybliżeniu 
na 10 milionów dolarów. Wyspy Fi­
l ipińskie, gdzie rorz;pocr,ął swoją ka­
rierę (według gazety „Nation") sa 
pod pryw'a.tnym zarządem Mac 
Arthura. 

na". Jako jawny wróg wolności pro 
paguje „agresywną, zdecydowaną i 
dynam.icmą politykę" w stosunku 
do innych narodów, rozum1e;ąc 

:przez nią m~sowe wyniszczenie lu­
dzL Ten cz.agorzały imperialista opa­
nowany jest myślą o podboju świa 
ta prrzez dyktaturę monopoli a.mery 
kańsk.ich. 

. SLADAMI HITLERA [sposób 
Wciąi jeszeze wiele pojmuje osób, 
A w'ięc z Zuzanną ochocza Hala, 
Współzawodniczy w tańcu na ba-lach, KAT BEZROBO'l1NYOH 
Różne pól.główki boje uparte Pierwiw.y i.i nich odnosL się do ro-

Po dwudzieS>tu kilku latach, w 
1932 roki.i, imię Mac , Arthura rmo­
wu „rzajaśniało" na ł.aimach gazet 
aanerykańsildch. Następną. swoją ba 
ta:lię Mac Airlhur wygrał z„. głodny 
mi weteraina.mi. Rzucił piechotę, ka­
walerię i blllłJdy uzbrojonych poli­
cjantów i1rzeciw demonstl'lłjącym 
bezrobotnypi, kt-01'2y byli niegdyś 
żołnier:i;ami, a któny pm;ybyJi do 
Waszyngtońu ź prośbą o wypłaeenie 
7!asiłku ol>iecanego im podozas pierw 
szej wojny światowej. 

zwiąrz.amy jest ze zwycięstwem, ma­
jącym decydujące znacrienae dlla ca­
łego jegQ życ<i:a . Zwycięstwo to jed­
nak uzyskane rzosfało nie na polu 
bit.wy, a~e w ciszy buduaru mi'Ss 
Stotsba.rry. Następstwa jego były 
jednak powainiejsze od skutku dzie 
sięciu wy.granych bitew. 

Szczególnie powiodły się Mac 
Arthurowi .i11teresy ha.ndlow.e po 
drugiej wojnie światowej, kiedy to 
w pelni wykorzystał swoje stanowi 
sko głównodowodzą.cego wojskami 

To właśn;ie Mac Arthur pTokłamo 
wał program ujairzmienia całej AiZji 
i przei·stoczenia Oceanu Spokojnego 
w ' „jezioro amerykańskie". W za­
prrz..e<lanej WaU - S treetowi Japonii 
Mac Arthur wprowadził obowiązek 
składania sobie cesarskich hołdów. 
Ale i tego mu za mało! W gorąceko 
wych marzeniach widz.i już siebie 
władcą całej Azj.i. Zaborcze mono­
pole amerykańskie, wyciągając ręce 
po bogactwa oalego świata, uważa­
ją więc Mac AT>thura za „silnego 
czło\ł'ieka". 

Wiodą, kto więcej wypije ćwiartek, ku 1903, kiedy t-0 Mac-Arthur, bę­
Często si~ zdarza; student pacholę, dący- wówcms podpol'l.lczm.ikiem, 
Współuawoclnicuy w „dwójkarstwie", brał udział w pacyfika.oji Filipin 

[w szkole, przez amerykańskich kolonizatorów. 
A wśród przeróżnych ciotek-de~''otck, Brukową p1·asę amerykańską obie. 
istnieje wyścig w produkcji plotek, gło wówczas jego chełipliiwe opowia-
Znajdują się też jeszcze i tacy, da111ie o tym, że gdy spo.1Jk.ruł w diun-
Ce w opuszczaniu górują pracy,„ gł.i berzbronnego powstańca „izaeza-

«- * * jonego jak tygry.> gQ.1Jujący się do 
Ty,py te na&Zym wysiłkom szkodzą : skoki1" nie tracąc przytomności n nie 
Nie współzawodniczą., ale wsp6ł-1 żaw.p>haws.zy się an:i na moment, izai­

[~AWODZ"~" strzelił go na miejscu. „Padł mairtwy 
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' - Nasi żoinierze źLe watc:.ą w Korei dLaiego, że nie wiedzą, o co się biją: 
Dlaczego nie powiecie im o tym? 

~ Oharni,o'l11. ~;„ ;,.., wó11:c2 n..~ w nnó1° przestaną walczyć! 
7...v;:. T,_ Soitertisa. Leninl!.'ra<l . 

Wojsko i polioja pod komendą 
Mac Arthura strzelały wówoz;as do 
derlli>nstran.tów, potem roś, idąc po 
trupach, zdobyły szturmem i spaliły 
obor?..ow.isko, w którym gn:ieźdizUy 

się rodziny byłych kombatantów. 
„Była to misterna robota" 

stwierdził następnego dnia Mac 
ATt!hu:r w rozmowie z koreS'.POnden­
tem. 
Był wtedy jui generałem. 

fMi.ss Stotsbarry - jest có1,ką swe 

PI'!lesadnie wyo;lbmym:ia.jąc możli 

wości techniki wojennej, w zaśle~ 
pieniu swoim mają nadzieję, że 
tylko ona oodecyduje. Dla prostych 

NA FRONCIE_ MISTRZ ludzi Ameryki natomiast, dla tych, 
z których Wall - Street chce zrobić 

„DZIAŁAŃ ODWROTOWYCH" mięso armatnie, przedstawia się 
Gdy pod.cez.as drugiej wojny św.ia- Mac Arthura w aureoli sławy wa-

towej Japońcizycy zadęli Filipiny, jennej. Robi się to przy pomocy sra 
Mac Arthur, p! astując tytv.ł fHipiń- rych, Wypróbowanych metod, taniej, 
silciego marszałka polnego, nie uwa- amerykańskie·j reklamy. 
żał za słuszne zorg~ować obro- * <· _* 
ny crzy prrz.ygotQwać kontrofensywy. Będąc jednym ż' głównych micJa• 
Bły13kaw.icmy „strategicz:ny odwrót" torów bandyckiego napadu na Ko-
do„. Aus'ill:a.JiJ. dokonany został reę, IMac Arthur był święcie prze-
prze<l niego niemail że w łiczbie po- konia.ny 0 tym, że uda mu się utopić 
jedync1Lej. w momu kr'vi wolę i swobodę na-

Los JPOwierzonych mu wojsk, bez go o.jca, a 03·oec jej - bankier - okupacyjnymi w Japonii. Wtedy rodu koreańskiego. Zabójca z cz:a­
walki ustępujących wrogowi miasta milioner, jednym cz; największych wziął udziiał w zorganizowanej gra- wodu, rz.abójca z powołania, upaja 
i twierdrze, bynajmniej nie frasował prrz;yjaciół samego Morgana, na•j- bie-.t:y tego kraju pmez amerykań,.. się on cierpieniem milionów nie­
zbiegłego marszałka polnego. większego magnart:a finansowego skie i japońskie monopole. Powino- winnych, spoko·jnych lud2.i. Obu-
Być może, bralk: rzuca·jących się Stanów Zjednoczonych. Nic więc wactwo z Morganem i własne bo- rrz;enie całego narodu koreańskiego 

w oczy wojskowych zalet znajduje dziwnego, że gdy Mac Arthur zdo.:. gactwo za.pewni~·ją Mac Arthurowi i wszystkich uczciwych ludz.i wywo 
u Mac Ar.thura kompensa•tę w doj- był serce pięknej, dolaTOwej dtz:ie- peine poparcie tych, kitórzy niepo- Jały te słowa Mac Arthura, wypo­
rzałości umysłu wojennego? Jedyna wicy - o<irazu wysunął się na czo- dzielnie rorzstrzygają o losie .St a-' wiedziane nad trupami niewinnych 
jego praca wojenna, zaw.ierająca w ło w sferze konkurentów, gonią- nów Zjednoczonych i kierują ich po Korem'lczyków. zabitych przez im-
sobie widocznie całą jego wiedzę i cych za karierą wojskową. lityką. perial istów amerykańskich: 
doświadczenie - to regulamin doty- Posługując się terminologią woj- Ten mąż zaufania plutokratów, „Ten widok raduje m()lje stare 
cząey ta'k>iego nieogarnionego t>ro- skową - sprawa tyczy przecież ge- bardzo imponuje im swoimi :zaleta- oczy". 
blemu st.rategic.znego, jaikim jest.„ nerała - ożenek Mac Arthura po- mi osobistymi. Dwie namiE;tnoścl Na proL.no jednak Mac Arthur 
walka ze strajkującymi. dolmy był do pt~erwań.ia Ji.nii obron władaja bowiem duszą Mac Arthu- wraiz ze S\voją kliką i.i Waszyngto-

Glówna myśl tej pracy st.reszce.a nej przeciwnika. ra . Jedna z nich to maniacka :i:ąclza nu łudzi s•ię, że nieludzkim te;rro-
się w wielokrotnie powtórzonej ra- Przeniknąw;;zy do kasty plutokra wtallzy, połączona z n'ienasyconym rem, jakiego dotąd nic znała histo­
dzie: „kłaść trupem!" Kioś być mo- tów rządzących Stanami Zicdnoczo- pragnieniem lysku. Druga - to na- ria, rzuC'i na kolana n a:ród koreań­
że spyta: nymi - od razu poczuł się w „prze- miętn~, zacięta, bezgi-a.niczna nie- .:;ki. Narocly wt•.ic7.ące o wolność są 

Dlaczego wó.ęc Mac Arthur zo- strzeni operatywnej". „Pr zesl! zeń" j nawiść do ludzkośC'i. I niezwycię:lone. 
s'bał E!enerałern. e:łównodowo<izą- te Mac Al'thur wykorzvstał dla oo- Mac Arthur powtarza właściwie M. W'i$tinieclrii. p_ Krainow 



Przed ukończeniem przygotow~ń 

do siewów wiosennych w gminie Dobroń 
• ~latkm naszych wystąpień 

Ostrowy Złom cukrowni 

Sprawne przeprowadzenie sie­
w6w wiosennych, to wkład wsi w 
r~alincję Planu 6-letnieao - pla 
ntl przebudQWy ustro1u wsi. Za 
gadnlentem tym żyją rady narodo 
wti, organizacje polityczne i spo­
ł~zne oraz · wszyscy chłopi mało 
i śrl!dnlorolni, wkłada.iac w iele 
wysiłku , ażeby jak najsprawniej 
i jak najlepiej przeprowadzić sie 
wy wiosenne. 

odbyły się w większości gromad 
zebrania, gdzie chłopi omówili 
kto potrzebuje pomocy i w jakiej 
formie oraz kto jej udzieli. Na 
podstawie u~go sporzadzono wyka 
zy potrzebujących pomocy i świad 
czących. 

OPRACOWANO PLANY 
POMOCY SĄSIEDZKIEJ 

Weźmy dla przykładu gminę Na 13 gromad w gminie Dobroń, 
Dobroń, pow. łaskiego gdzie akcja w 9-ciu opracowano plany porno 
przygotowawcza do siewów jest cy sąsiedzkiej. Ogółem 25-ciu 
na ukończenlu. GRN należycie chłopów mało i średniorolnych z 
rozpracowała plany kontraktacji tych gromad będzie korzystało z 
roślin i akcji wiosennei i dopilno pomocy sąsiedzkiej. Nn w ~roma 
wuje, aźeby były realizowane dzle Mogilno, wdowa Janina Ju 

Planu kontraktacji roślinnej nie 
wykon1mo. Referent GS ob. Adam 
kiewicz odpowiedzialny za kon: 
traktację, zaniedbał swa pracę 
tak, że na dzień 10 marca br. kon 
trakta.cję roślinną wykonano za­
ledwie w 39 proc. Dopiero mobili 
zacja ·aktywu wiejskiego i ofiarna 
jego praca, a zwłaszcza postawa 
ZMP sytuację tę naprawiła. Na 
dzień 17 bm. plan kontraktacji 
wykonano w 80 proc. 
Przodują w kontraktacji groma 

dy: Chechlo, ·Róża. Dobroń Podu­
chowny, Mogilno i Żytowice, któ 
re plan wykonały w 100 proc. Go 
rzej natomiast jest w j:!romadzie 
Radzon, Wymysłów, Markiewka i 
Orpe]ów, w których wykF••rmie 
planu kontraktacji waha się od 
40 do 60 proc. 

z 
zostanie zużytkowany 

Na łamach naszej gazety uka- I sprzedała leżącą z?yte~zni~ maku 
wnej. oraz kontrolować przebieg zała się w swoim czasie notatka laturę PaństwoweJ Zbiornicy _Od 
samej akcji i - tam i:(dzie trzeba wskazująca na marnotrawstwo ja padków Uż~tkowych w Kutnie: 
- niezwłocznie interweniować. kie miało miejsce w cukrowni Jak stw1~rdzono -~krown1a 

Szczególny nacisk GRN winna Ostrowy. Stwierdzono mianowicie, Ostrowy p<>s1ada rówmez 2 tony 
położyć na zaktywiz()wanie Komi że na terenie cukrowni znajduje tłuczki szklanej, która zosta~ie do 
sji Rolnej. Jej to bowiem zada- się wiele makulatury i złomu, któ starczona do PZGS w Kutrue. 
niem jest nieustanna kontrola ry niszczeje. Cukrownia posiada ~ tyi:n 
pracy instruktora ro1ne~o, gmin- Po ukazaniu się notatki w „Glo około ~O ton złomu, ? ktorym .n~e 
nej spółdzielni, Spółdzielczego sie" Powiatowy Związek GS „SaJ sygn.al.1zow~ła ?o t~J ~r~ nue3-
0środka Maszynowei;{o i ZSCh. Chl k „ K m· scoweJ GmmneJ Społdzielm. Obec 
W samej akcji należy dopi'lnować, mopomoc ops a w u _ie, wy nie złom ten zostanie dostarczony 
ażeby pomoc sąsiedzka była w peł ddegow~ł swego pracownika do do Zbiornicy PZGS, gdzie po roz 
ni realizowana. Dekret o pomocy cukrowm Ostrowy w celu prze- sort-0waniu przesłany będzie do 
sąsiedzkiej, chronią.cy biedotę konania się o istotnyn. stanie rze hut. 
wiejską przed wyzyskiem, pogłę- czy. i wyciągnięcia odpowiednich W ten sposób, dzięki wystąp;~ 
biający proces izolacji kułaka jest wniosków.. niu na łamach prasy, po.ważne 
obowiązującym prawem. Tylko Okazuje się, że w cukrowni ilości ·makulatury i złomu, n:iszc:ze 
tak pojęte zadarua pozwolą GRN Ostrowy na strychu budynków jące do tej pory w cukroWD!i 
w Dobroniu przeorowadzić zwy- inwentarskich znajdowały się 3 Ostrowy, zostaną przerobione i ja 
cięsko kampanię siewna. I tony makulatury. Z chwilą uka- ko cenny surowiec wrócą do pro-: 

E.R. zania się artykułu, cukrownia dukcji. 

Ze zciególną troską GRN dopil rek otrzyma pomoc pieszą na prze 
n<>Wał opracowarua planu porno- ciąg 4 dni, a Stefański Antoni nie 
cy sąidedzkiej dla mało i średnio zdolny do pracy, otrzyma w ra­
roltlycb chłopów. W tym też celu mach pomocy· sąsiedzkiej 6 dnió 

"~~~-::~,!n~s ffi~~7ZEt;~1~t~€~ T.~:t.:~,w:::. od Przodui~cv mechanik i racionaUzator 
Kuy biletowe PKS czynne będą w bują. GRN bardziej inbte175y\\ -i pracy. Warsztatów Samochodowych Lasów Państwowych 

dniu dzisiejszym od godz. 5 rano. Biorąc pod uwagę polityczne Nie wystarczy owiem opracowa-
Jutro, w niedzielę, 25 bm., autobu- znaczenie i klasowy charakter po nie planów. Trzeba ,dopilnować, W Dyrekcji Okręgu Lasów Pań­
sy kursować będą tylko na następu• mocy sąsiedzkiej, GRN położyła ażeby plany te były 'tea1i .. wane, stwowych współzawodnidwo i ra-
jących1 liniach: Łódź ·- Głowno, od· MC"C"'lilny „„cisk na doni\nowa- tak w przy~~otowaniach do sie- d 

d d 8 G Ł'd' "" "' " „„ •• · · k · · k ·· Wi cjonalizatorstwo są na er żywot-jail o go z. 9 i 1 • lowno - o z, nie bogaczy wiejskich, aieby wow, JB i w same] a CJI. ną 
odjazd o godz. 10 i 19, L6dź ~ Brze· GRN jest, że SOM nie zawarł w nymi problemami. Przyczyniają się 

810 i 7 O w pełni wywi:riywali się ze sw~ch d · · 1 h ziny, odjazd o godz. . 1 .1 , 100 proc. umowy na prace wiosen one o osiągnięcia coraz epszyc 
Brzeziny - Łódź, odjazd o godz. 9 obowiązków przewidzianych de- ne z chłopami mało i średnioroł- wyników pracy w dziedzinie gospo 
• 18 N t b d h d d 1·u kretem. Wszelkie próby sabotowa 
2 • a au 0 usy 0 c 0 zące w n nymi, obowiązkiem jej było do- darki leśnej. Jednym z wybitniej-25 (niedziela) pasażerowie wyku- nia pomocy sąsiedzkiej będą z 
puj11 bilet (bez dopłaty} u kondukto· miejsca likwidowane, a winni po pilnowanie, nieby SOM to uczy- szych pracowników, którego pomy 1 
ra. ciągani do surowej odpowiedział- nil. . . sły racjo\ializatorskie przlniosły w dniu 26 (poniedziałek) wszyst- noSci. GRN w Dobroniu winna z w1ę przedsiębiorstwu poważne orzyś-

• KS ku · dł . . • kszym wysiłkiem niż dotvchc7.as, I 'Cl. jest przodownik pracy, kierow~ 
kie autobusy P rsuJą we ug Trzeba stw1erdztc. że Prezy- koordynować prace wszystkich nik warsztatów samochodowych -
normalnego rozkładu. ) dium GRN i Komisia Rolna w Do instytucji, powołanych do r~al~za Władysław Wawrzyniak. 

• • broniu doceniają znaczenie sie cji przygotowań do kampann s1e- Syn fornala obarczonego liczną 
Poc1ąg1 odwołane wów wiosennych i wiele iuż wy-1---------------------

k . , ;41 siłku włożyły, ażeby w chwili roz Co usłyszymy przez radio · W O res1e SW poczęcia siewów, Jtmina była do 
W związku ze zmnieiszeniem nich przygotowana. 

si~ frekwencji podróżnych w Świę 
ta Wielkanocne DOKP odwołuje 
kursowanie pociągów pasażer­
skich~ 

na linii Zd. Wola - Ostrów 
Wlkp. dnia 25.III. poc. Nr 
51020 Ostrów Wlkp. odj. 21 
m.12, Zd. Wola przyj. 23m.10 
oraz dnia 26.III. poc. Nr 
51019, Zd. Wola od.i. 5m.35 
Ostrów Wlkp. przyj. 7m.32, 
na linii Ostrów Wlkp. - Wie 
luń dnia 25 i 26.III.51 poc. 
Nr 59032 odchodzący z Ostro 
wa Wlkp. o g-0dz. 5m.10, Wie 
luń przyj. 7m.22 oraz z po­
wrotem poc. Nr 59044-59043 
z Wielunia odj. 14m.30, 
Ostrów Wlkp. przyj. 17m.00 

ZANIEDBANO SPRAWĘ 
ZAWIERANIA UMÓW 

Niemniej jednak GRN zanie­
dbała wiele ieszcźe odcinków pra 
cy. SOM wyremontował wszystkie 
maszyny i oorozwoził ie do gro­
ma.d, gdzie siewy będą rozpoczęte 
najwcześniej. Gorzej jest nato­
miast z umowami. Nie zawarto 
jeszcze wszystkich umów, tj. w ilo 
ści odpowiadającej możliw-0ściom 
produkcyjnym SOM-u. Do chwili 
obecnej, umowy zawarto zaledwie 
w 50 procentach. Na tvm odcinku 
GRN nie potrafiła dopilnować i 
pomóc SOM-owi w wvwiązaniu 
się ze swego obowiązku. 

OGl..OSZENIA DROBNE 

ZGUBIONO legit. ZGUBIONO legit. ZGUBIONO legit.I ZGUBIONO legit. 
tramwajową, kar· szkolną na nazwi- Ubezpieczalni na zw. zaw., Ubezpie 
tę rowerową ~r sko Bielak Włady nazwisko Petryk czal~i. tramwajo-
F-22915, W oJsa wa 1 TPPR Za· 
St&nisła.w. sław. 6079 Bazyl.i. 6089 remba Hele~a. 

6078 6088 

Program na sobotę, 24 marca 1951 r. 

11.60 „Głos mają kobiety. 12.04 
Dziennik. 14,20 Przegląd kulturalny. 
15,30 Koncert dla świetlic dr,iedę­
cych. 16,00 Muzyka, 16,20 „Spędza­
my przyjemnie czas wolny od pra­
cy". 16,25 Koncert orkiestry ŁR 
PR. 16.45 Aktualności łódzkie. 17,00 
Wiadomości popołudnietwe. 17,16 Mu­
zyka ludowa. 17,40 Lekcja języka 
rosyjskiego. 18,00 „Ludzie Triech­
gork.i przodują w kulturze wytwó1· 
czości". 18,20 Koncert orkiestry man 
dolinistów. 18,45 Felieton tygodnia -
wy. 19,00 Proza. 19,20 Koncert Orlt. 
PR. 20,00 Dziennik. 20,30 „Przy so­
bocie po robocie". 21,30 Muzyka i 
aktualności. 22,00 „Tajemnic7.y por­
tret". 22,20 KQucert z Pragi. 23.00 
Ostatnie wiadomości. 

„Czastusiki". 13,50 Aud. LI't. 14.00 
„liistoria ruchu ro!wtniczego". 14.~6 
Melodie operetkowe. 14.60 Melodie 
ludowe. 15.15 Aud. dla dzieci. 16,00 
"Nasze chóry śpiewają". 16,27 Kon­
cert eatradowy. 17,00 Dziennik. 17,20 
Koncert Chopinowski. 17,50 „Zwy· 
cięstwo". 19.00 Koncel"t. 20,00 Dzien 
nik. 20,30 „Pieśń o ojozyźnie". 20,45 
Audycja rozrywkowa. 21,25 Rewia 
orkiestr ta.neC'znych PR. 23,00 Osta.t· 
nie wiadomości. ' .. 
Program - n& ponjedzia.Iek, 26 ma.rea 

. 195\ r, . 
· 7.00 Muzyka. S.00 Dt ennlk, 8,15 

Muzyka. 9,35 Tańce i pieśni l«>mpo­
zytorów polskich. 10,25 Muzyka roz­
rywkowa. 11,15 ,,Rozmowa o Łodzi". 
11.27 Koncert rozrywkowy. 12,04 Me 
lodie operetkowe. 13.16 „Zaloty Opo· 
czyńskie". 13,40 Aud. dla dzieci. 

Program na niedzielę, 25 marca 16.46 Aud. dla chorych, 16,00 „Na-
1951 r. sze chóry śpiewają" . 16,35 Polska 

7.00 Muzyka rozrywkowa. 8,00 Kapela Ludowa. 17.00 Dziennik. 
Dziennik, 8,20 Tańce i pieśni różnych 17.20 „Odpowiedzi fali ' 49". 17,30 
narodów. 9.45 „Wieś tańczy i śpie- Koncert muzyki radzieckiej. 18,00 
wa". 10.05 Skrzynka ngólna. 10,20 Melodie taneczne. 18,30 K<>ncert. 
„Poezja i muzyka", 11,16 „Od na- 19,30 Aud. humorystyczna. 20,00 
szych korespondentów". 11,25 Kon· Dziennik. 20,30 Audycja satyJ:yczna. 
cert życzeń. 12,15 Poranek symfoni-120,45 Muzyka tanecma. 21~20 Wia­
czny. 13,15 ,.~łodzi kie1·ownicy świet domości sport<>we. 22:20 ~uzyka t.a· 
lic jadą do swych gromad". 13,25 neczna. 23.00 Ostatme w1adomośc1. 

rodziną, od dzieciństwa był w dęż 
ki.eh warunkach materialnych. Mło­
dy Wawrzyniak wcteśnie zaczyna 
pracować, jako robotnik rolny u bo 
gatego gospodarza. Marzy mu się 
jednak stale ślusarka. W roku 1927 

FladyMl.v Wm.vr.zyniak 

rozpoczyna pracę w kuźni majątku 
WUkowice. Po roku już jest ślusa­
rzem w Fabryce Maszyn Rolni­
czych w Piątku, ałe i to nie zaspo­
kaja jego ambicji i żądzy wiedzy. 
W roku. 1929 kończy kurs szofer­
ski. Od tej chwili samochody całko 
wiele zaabsorbowały w awrzynia­
ka. Poświęca się on zawodowi me­
chanika. 

tu. Nie zniechęca to pełnego zapału 
mechanika. Zbiera poniewierające 
się jako złotn części mechanizmów, 
niezbędne do uruchomienia samo.­
chodu i kleci z nich maszynę. 
Dzień. w którym oddał do użytku 
w ten sposób skompletowany samo 
chód, jest jednvm z najszczęśliw­
szych w życiu Wawrzyniaka. 

Całą swą energię. doświadczenie 
l pracę oddaje odtąd organizowaniu 

1 warsztatów samochodowych, dora­
' biając brakujące części maszyn i 
I urządzeń. W końcu doprowadza 
I warsztaty do takiego stanu, że mo­
l gą one dziś służyć za wzór wielu in 

I nym warsztatom reperacyjnym. 
Mimo wytężonej codziennej pra­

cy zawodowej, Wawrzyniak nie 
I przestaje myśleć o ulepszeniach w 
! pracy mechanizmów. Po szeregu mo 
• zolnych doświadczeń, konsLruuJ 
1 je on własnego pomysłu przy1ząd 
do regulowania i sprawdzania licz­
ników samochodowych. oddający 
już obecnie znaczne usługi przy 
kontroli samochodów. Zakład pra· 
cy wyróżnia go jako racjonalizato­
rn i przyznaje mu pokaźną nagrodę 
('ieniężną. Niebawem Związek z„ 
wodowy Pracowników Leśnych 
Przemysłu Drzewnego równ!et bę­
dzie premiowttt jtg6 pracę. 

Racjonalizator z Okręgu Lasćw 
Państwowych, ob. Wawrzyniak, 
dzięki zrozumieniu zadań, jakie sto 
ją przed każdym człowiekiem pracy 
w Polste Ludowej przyczynia się 
do szybszej realizacji wielkiego Pla 
nu 6-letniego i polepszenia warun; 
ków bytowych społeczeństwa. 

Po wyzwoleniu, Wawrzyniak Każdy ZMP-owiec 
zgłasza się do · pracy w Łódzkiej • • 
Okręgo7"1ej Dyrekcji Lasów Pań- I prenumeru1e I czyta 
stwowych w tym czasie, kiedv Dy f S d M/ d L 11 
rekcja nie posiadała jeszcze ;warszta " ztan ar o ycn 
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- A cóź, zakaz ten przeciwko nam, nie przeciwko możnym 

skierowany„. Kto te plakaty przygotowuje, jeżeli nie sami fabry­
kanci .•. 

Stach wyciągnął spod siennika, na kitórym letał, postrzępioną 
ksiązkę. , -

Przeźułeś to, bracie? Dobrze! Przyniosę od starego inną. 
Jak tu ciągnie od okna! ... Nakryj się porządnie.„ 

Były to podręczniki kosmografii i anatomii w jednej oprawie. 
- Trudno było czytać... Matka teraz nie wychodzi i Marian 

się kręci. Udawałem, że śpię, nakrywałem się na głowę... I ~esz, 
lepiej na razie nie przynoś, boję się, źe przyjdą z ebm.isją lub 
z rewizją ..• 

Mówił słabym głosem. Cerę miał żółtą jak szafran. Obawy jego 
były słuszne. ,_ Najdel nie mógł nie przyznać mu racji: kat.da 
książka znaleziona w mieszkaniu robotnika świadczyła przeciwko 
jego „blagonadiożnosti". Jedynie mszał nie wzbudzał podejrzeń. 

Po chwili milczenia Stach dodał: 
- A może i nie wolno tego czytać? ... Powiedziałem tu matce, 

że na żadne piekł-O nie ma chyba pod ziemią miejsca... Zazegnała 
się... poleciała po wodę święconą... wzięła to na karb choroby ... 
Gdyby nie to, poszłaby moźe do cyrkułu ..• I we mnie wszystko się 
przewraca„. 
. - To idź do spowiedzi, ksiądz ci powie, ~ „socjaliści strzela-
ją do chrześcijan ... " 

- Za co? Za t-0? ~ chcemy robotnikom tycie ułatwić, spra-
wiedliwość wprowadzić, ciemięźycieli i katów ludu pracującego 
poskromić?! 

Stach się zamyślił. Targał wychudzoną, żółtą ręką koJdrę. 
W-reszcie powiedział przygłuszonym głosem, którego Najdel nie 
m.6gł później zapomnieć: 

- Tak, za to można i do piekła, nawet gdyby naprawdę było ... 
piekło ..• 

* • 
Idąc od Stacha, Najdel skręcił na Dzielną i przy­

stanął przy aptece Głuchowskiego, gdzie pod dużym termometrem 
stale zbierały się grupy przechoqniów. Niebieski słupek spirytuso­
wy zdecydowanie opadał, osuwając się w dół między nierównymi 
podziałl:ami Reaumura i Celsiusza. Rano było 22 stopnie, teraz tern- . 

21. 
lEOH CDNOLICKI 

LOlfAUT 
peratura spa<lla do 25. Wiatr tłumił oddech i Najde], ąby móc iść 
dalej, musiał na chwilę wstąpić do apteki. Lysy aptekarz o twarzy 
Clemenceau, pochylony, preparował jakieś proszki. Był jednym 
z pierwszych obywateli miasta i znanym działaczem społecznym. 

· Przy ladzie stał człowiek z odmro-' 
fonym uchem, pani w futrze i kil­
ka kobiet. Najdel pocierając 
chustką nos i zmarznięte policzki 
udawał, że czyta plakaty rekla­
mujące proszki siedleckie na roz­
wolnienie, „Odo!" łagodny o sma­
ku róży i karmelki piersiowe 
z trzema sosnami. Podając pani 
paczkę z lekarstwem aptekarz 
mówił: 

- Klęski społeczne zawsze po­
wodują epidemie. Osłabiony orga­
nizm nie potrafi walczyć z choro­
bą. Dlatego nawet w medycynie 
musimy przede wszystkim działać 

na froncie zharmonizowania społeczeństwa ... 
Za kolorowymi butlami, które stały w oknie wystawowym 

apteki, pośpiesznie przesuwały się skurczone postacie. Wiatr uno­
sił poły ich płaszczy, usiłował zerwać im z głów czapki i kapelu­
sze. Blade, przerażone twarze zatrzymywały się na chwilę w świe­
tle aptecznych okien, aby spojrzeć na termometr i znikały w ciem­
nościach. · 

* • 
Nastąpił okres ciężki i twardy dla zlokautowanych. Dotych­

czas jeszcze robotnicy pozbawieni pracy prawie nie odczuwali nie- · 

8zczęsc1a. Półtora tygodnia temu wypłacono im ostatnią tygod­
niówkę i od razu Związki zaczęły wypłacać zasiłek lokautowy. Sa­
motni otrzymywali jeden rubel na tydzień, żonaci - półtora. Ko­
mitet Lokautowy wyłonił dwadzieścia trzy podkomitety dzielnico­
we i otworzył sześć biur, opiekujących się załogami sześciu fabryk 
objętych lokautem. Zaczęto wydawać ziemniaki, mąkę i w~giel. 
Mrozy przerwały przede wszystkim akcję rozdawania ży\vności. 
Ziemniaki, magazynowane po prostu na podwórzu, zamarzły, za­
mieniły się w nieforemną zlodowaclałą masę. Na Pustej zbierały się 
wzburzone tłumy kobiet. 

Stasiakowa z młodszym Walczakiem obchodziła Starówkę. 
- Poszłaby towarzyszka. do domu... nie wytrzymacie... ja JUZ 

sam skończę ... - mówił Walczak, ale Stasiakowa poprawiała tylko 
podziurawioną chustkę. Na twarzy jej moźna było wyczytać twardą 
wolę człowieka, który zdecydował się stanowczo doprowadzić swoją 
misję do końca. 

I wszędzie było to samo. Dzie 
ci i starcy pod łachmanami sta­
rych ubrań i kołder... . Przeraże 
nie zastygło w 0<:zach kobiet, na 
które spadl ciężar wyżywienia bez 
pieniędzy i pracy głodnej J zmar­
zniętej rodziny. Zadymione, zanie 
dbane mieszkania ... Mokre, zmie­
szane .ze śniegiem drzaZj?i tlejące 
w żelaznych piecykach ... '.Błagania 
o pomoc, jękii przekleństwa ... Wal 
czak notował, przyrzeka~ i pocie 
szał. Stasiakowa błędnym spoj 
rzeniem ogarniała kąty mieszkań 
i szła dalej. Na schodach jednego z domów familijnych tłoczyli się 
w ciemnościach ludzie. Wysoki, opryskliwy głos kobiety krzyczał: 

- Znów skradli! ... Chwilkę temu przyszłam, postawiłam przy 
drzwiach i nie ma ... juź nie ma ... dzieciaki od wczoraj głodne ... Tyl­
ko drzwi uchyliłam... i już„. Złodzieje! . Funt ziemniaków, i tego 
nie darują... · (D. c. n.) 
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SWIATOWY TYDZIEN MŁODZIEŹY 
Mł.ODZI .pR·z :ODOWNICY PRACY 

MmK.1 'l'OM11~:>1;1m ~,,, i 
jest in:icjatorkq metody 
kompleksowego os::c::.ę<L:(I 
n:ia ::ainicjot.auiego pr;;c:: 
komso11wf.kę Lidię Korn· 
bielnik<>WI] i ki ero i cni 
kiem t.aśrny młod::iei.owr;j 
w ŁZPO. Wyka::u}c 1foie 
::dol:ności orga11i=ecyj11e. 
Mianowana ::osuJa zakład.o 
wym impektorem. pr~ey. 

A ·IHOL MlLKii c=łonek 
7.M.I', jest tokarzem w Fa 
bryce Mas;wn Jedwabni· 
czyc/1. Na c::eU Swioiowc­
/W Tygodnia Młodzieży ::o 
bowillZQł się przepracować 
>omul plan, 14 roboczo· 

goozin. K'olega. llfilke jest 
pr=odownikie11i pracy ;a.wo 
dowej i społec=ej, wyko· 
naje U7 pl'-OC. n.ormy. 

lDZlSŁAW WOł.OSl -­
motorniczy MZK nn. 
cześć .~/<'MD :::orgoriizoW<lł 
młocl;k,iową brygadę, która 
obsługuje tramwaj 11a lin.ii 
lód;· Pabianice. Kol. JT? o­
łosz był wielokrotnie wy 
różniany z.a ofiarną pmcę 

w MZK i w organizacji 
ZMP· owskiej, 

WIESŁAWA BRZEZIŃ· 

SKA - przodujqca. tkacz­
ka z Zakładów im. Mar· 
chlew$kiego. Koleżanka 

Brze~ińska jest Jderou:ni· 
kiem brygady pok-Oju j,,:,. 
Joliot Cwie. Brygada t<;y 

tęŻOtll! pracq walc:.y o u· 
lrwalenie poko.ju. 

DANIELA JERYSZ, jest 
kontystką w Cemra.lnym. 
Biur::.e Teclinic:mym. Wr 
r6żuia się ona pilnością w 
pracy zawodowej. Poza tym. 
jest wybitną d::iałaczk<1 w 
ruch1i obroficów pokoju, 
1wgrod:;,ona dyploniern w 
z11ania prze;; Polski Korni 
tet Obrońców Pokoju. 

STEFANIA KOZŁOWSKA 
- tkac:::lui z ZPB im. Stali· 
na na cześć śFMD :::obo· 
wirt:.ala si,ę podnieść wyko 
r1<mic m :cj bazy ze 115 do 
120 proc. Kol. Kozłowsku 
- pr;odow11ica pracy i ak 
tywistka ruchu pokojtt we~ 
wola do podjęci.a podob· 
11ych zobowiązań. 

JAN ADAMCZYK do nie­
dawna. jeszcze pracował ja 
ko snowacz 10 Za~dach 

JóZEF GRQNDl!S id 
przodownikiem FGCY t.o Z. 
kła4acli. im. Kwrickięgo. 

Zorganizował on mlod~ 
żowq brygadę pokaju im. 
llii Erenburga. Brygacl.a tel 

przoduje w produkcji, osiq 
gając wysoirJ! roydajność 

pł'acy. 

WIOSNA POl(OJU • I · SOCJAL.IZMU. 
Kiedy promienie wiosennego słoń- pracować, możemy radować się i śpie I palniach i hutach, przy krosnach łódz I ~kiego Komsom!lu -. hart~jąc się w 

ca budzą ·naturę z zimowego letargu wać, bo rządzą u nas ludzie pracy, a kich fabryk, w szkołach i na wyż- walkach, ZMP stał się boiowym po­
i kiedy świeży powiew wiatru ~ia- 1 k · !"tuje ·nam nową porę roku _ demo· nie. garstka fabrykantów, bo buduje· szych uczelniach, wszi;dzie, gdzie to· mocnikiem partii w wa ce o po ój 1 
kratyczna młodzież wszystkich kra- my, a nie burzymy, Dlatego chcemy czy się wal~a o plan, o produkcję, Plan 6-letnl. 
jów obchodzi uroczyście 'światowy pokoju, nienawidzimy wojny. o wyniki, tam w pierwszych szere- Na apel młodzieży kopalni Kato· 
Tydzień Młodzieży. W czasie trwa· Wiosnę 1951 roku witamy .POd ha- gach kroczy młodzież polska prowa· wice, wzywającej do uczczenia czy· nia Tygodnia, młodzież Związku Ra· 
clzieckicgo i Stanów Zjednoczonych, słem „Młodzieży - łącz się w walce dzona do zwycięskich bojów przez nem Światowego Tygodnia Młodzie· 
Czechosłowacji i Francji, Niemieckiej o pokój - przeciwko niebezpieczeń- jej organizację - Związek .Młodzie· ży, młodzież łódzka podjęła setki zo· 
Republiki Demokratycznej i Vietna· stwa nowej wojny". ży Polskiej • . Wzorując się na wspa- bowiązań. Szybciej obracają się kro· 
niu wychodzi na ulice miast, wsi i 0 • Na budowach Nowej Huty, na rusz "1iałych osiągnięciach młodzieży ra· sna, przy których pracuje młodzież, siedli, by jeszcze raz przypomnieć · 
słowa ślubowania złożonego przez u· towaniach Warszawy, w śląskich ko· dzieckiej .i jej organ~zacji - leninow• brygady korabielnikowców oszczędza 
czestników $wiatowego Festiwalu: ś ją więcej surowca, powstają nowe 
Młodzieży Deąio~ratycznej w Buda- • ł n a d A_ z; ., q brygady szybkościowych remontów, 
peszcie: „OBRONIMY POKóJI" W I ł d · k ł h _ Obronimy pokój-mówi 25-letni . _ nasza m o z1eż w sz o ac i na wyż· 
Aleksy Mulin, przewodniczący koł· szych uczelniach osiąga coraz lepsze 
chozu „Zwycięstwo" w olqęgu Tuła;· W Pekinie wjec .•. To ochotnicy wyniki. Z każdym dniem do 30-
czyniąc przygotowania do siiewó""" idą, gdy łomot dział z nad ·Jalu tysięcznej armii łódzkiej młodzieży, 
wiosennych. · 0 węgły chałup bije falą biorącej udział we współzawodnic-

- Obronimy pokój - woła młod:y i ścianę ognia od gr-icy 
Francuz, Jacques Verges, odmawia· nawiewa wiatr i drzewa więd.a;: twie pracy dołączają się nowe szere· 
jąc wyjazdu na „brudną wojnę" do od żaru bomb łamiącyc:h miasta. gi. We wszystkich zakładach pracy i 
Vietnamu, Idą górnicy, młodzi, chłopi szkołach ukazały się przy bluzach i 

- Obronimy pokój - mówi An- aa pomoc braciom ,.... gniew fartuchach młodzieży wiosenne listki 
drasz Szandor, metalowiec z Buda- przerasta k · b 1· • d · 
Pesztu. wykonui'ący 360 proc. norm"'. po "OJU, sym o tzu1ące ra osną wiosnę 

z· słupy pożarów i ból matek - k · ł - Obronimy po1·ó1" - mówi młody k · ·i po OJU i socja izmu w naszej ojczyź-.., tej ziemi wróg w rwi nie utopi 
Vietnamczyk, Truong Hang, który nie. 
już od trzech lat walczy w szeregach Na polach śmierci pod Phenianem Rośnie ·i potężnieje szeroki front 
armii demokratyąznej. leżeli w śnieju bok pr.zy boku 1 • młodzieży walczącej o ut;zymanie 

Ich" ~los potężn'f i Silny 'brzmi/ jak partyzant - góral z nad Taeg• pokoju i zbudowanie ·socjalizmu. 
po!!J'zcbowa muzyka w uszach amery i chłopak chiński - młody tokarz. Ze śpiewem na ustacb, z zapałem 
kańskich, francuskich i angielskich w law.inach ognia wiedli atak, do ' pracy, z wolą walki o pokój wy· 
bCJnkierów i fabrykantów, spędzaj~ w wybuchach bomb pękała ziemia szła w Swiatowym Tygodniu młodzież 
im sen z powiek. Głosu tego. ·~ 81' i trud bojowy serca bratał na ulice naszego miasta: 
w stanie zdusić ani tajniacy Trumana, hart umacniało światło z: Kremla. „Naprzód młodzieży świata -

im. Waryńskiego. Kol. -
· Adamczyk był pr;;odowni· 

Cieni pracy. Jego brygu.da. 
młodzieżowa. osiągała. w 
snowafoi najwyższą wydaj· 
rt0ść. Obecnie ucz~ się w 
Szkole O/icerskiej. 

Z frontu walki o plan 
Na cześć światowego Tygodnia 

Młodzieży Demok1,atyc:rnej · łódzika 

młodzież podjęła i realizuje nastę­
pujące zobowiązania: 

pracownica 
się p.odnieść 

bazy z 110 na 

Kol. Zofia Tomczak, 
ŁZPG, zobowiązuje 

procent wykonywanej 
115. 

* • * 
ZMP-owcy ślusarze z Zakładów 

im. Reymonta, zorganizowali mło· 

dzieżową brygadę szybkościowych re­
montów maszy.n. 

* • * 
ZMP-owska brygada pa1·owoz~wa 

Łódź-Kaliska, postanawia: przesu­
nąć naprawę rewizyjną parowozów z 
75 do 100 t%ięcy km., zmniejs-z;yć 

do minimum ilość bieżących napraw 
i starać się o jak największą oszeTJę· 
dność węgla i smaru. 

* • * 
Młodzieżowa bry.gada formiersika 

im. Wilhelma Pieoka wykona zada­
n.ia drugiego Nku Planu 6-letni.ego 
w ci!!gu 11 miesięcy. 

* • * ... 
ZM°l'-<>wc'! G\m.na?.)u= \ 1....\<:.exn:n 

Gumowego zaoszczędzą 800 podręcz­
nik61V i przekażą je w k-011cu roku 
szkolnego swym młodszym kolegom. 

* • * 

* "' * 
Kol. Maria Gradzik - dzi.ewaar-

ka z Zakładó\v Yin . Mariana Buczika, 
postanowiła podnieść wydajno6ć pn. 
cy o 12 proc. 

• * 
Młodzi tkacze z Zakładów im. 

Wróblewskiego utworzyli mło<lzieżO 
wą brygadę produkcyjną am. Kim Ir 
Sena., zobowiązując się podnieść ja. 
kość produkcji i zmniejszyć ilość 

odpadków. 

* • * 
Młodzi murarze, członkowie praca 

jącej na Stokach załogi, wybudujł 

dodatkowo jeden dwurodzinny do-­
mek. 

* • * 
ZMP-owcy koła mechaniczneg-9 

im. Marchlewskiego, utworzyli bry­
ga<ię im. Młodej Gwardii, walczącą. 

o obniżenie kosztów produkcji dron 
oszczędzania surowca. 

* • .... 
Młodzież Zakładów Azbest B. wy­

kona plan pierwszego kwartału dru­
'i!.'-"-1!:.<> ...:<>"-"- "\?\"'~"" ~-'-<:."'"'\"'l;"' i:I<> u'tl-.-... 
28 marca. 

* "' * 

ani policjanci Mocha, ani CłJ)rawcy nas braterski połączył dziś marsz, 
generała Franco, ani titowscy gesta- W vietnamskich górach ginie groźne przeminą lata, hej, Młodzieżowa ~aśma spółdzielni 
powcy. Nie zna bowiem granic ni kOI"' młodzież, kto młody, pójdź z nami i walcz". „Równość" w Tygodniu śFMD pro-

Młodz.ieżowa taśma im. Walczącej 
Młodzieży Indochin, przy Spółdzielni 
Krawieckiej im. Lewartowskiego, w 
okresie Tygodnia śFMD pracuje na 
zaoszczędzony.ro materiale. 

do11ów głos ludzi pragnących wolno· trzeszczą "' wąwozach ostro strzały, ALEKSANDER NASIELSKI l dukuje dodatkowo 5 koszul dziennie. 
ści, szczęścia i pokoju. to doborowi strzelcy co dzień 

Po raz siódmy witamy wiosnę v najeźdźczym hordom niosą klęskę, 
wolnej Pąlsce. Jest to druga wiosna tętent walk urósł w pieśń zwyci~skę 

Uczmy się od tkaczek radzieckich naszego 6-letniego Planu. i z Francji echa odegrzmiały: _ 
W światowym Tygodniu Młodzie-, okręty broni nie dowiozl! 

zy głos młodych ludzi nowej Polski lud ją pogrzebał na dnie w morzu -
przyłącza się do głosu całej postępo- serce Martina - serce ludu ~ra~ z wy,ciec~ką ZMP-~w~ów I Zacz.nę chyba od ~z~jenm.ego sto- Szczególną opieką otaczają majstr. 
wej młodzieży. nakazem klasy protest głosi, 

Pragniemy pbkoju dlatego, że woj· w Vietnamie płomień się podnosi 
zwiedziłam w ubiegłym miesiącu sunku tkaczek do siebie. Uderzył wie młode tkaczki. 
Związek ~dziecki. N.ie _będę pisa.ć mnie naprawdę m~ci:rzyński stosu- \ Zwiedzając radzieckie fabryki d<>­
l> :wszystkich cuda~h, Jakie tam w1- nek sta;rszych, dosw1adczonych tka- wiedziałam się także, jak należy 
działam, o Moskwie, teatrach, w.spa czek do młodych, które zdobywają oszezędzać drogocenny surowiec. 
niałych zabytkach kultury, bo wie- dopiero kwalifikacje zawodowe. Przy r Wprost nie wyobrażałam sobie, że 
le ludzi ju..ż pisało ina ten temat. Mó- ka:')ej okazji dzielą się z nimi swym tak dalece można zmniejs·zyć ilość 
wiła o :ym i koleż~nika,. Hel~a Sas, doświadczeniem, przekazują _ S\~Oj~ odpadków. Szz>ulki z pi;zędzą wYra• 
uezestmczk.a nasz~J wye1ec~k1. Ja o- metOdy pracy. Ba.rdzo często vndz.1 l>iane s;i tam do samego końca, naj· 
pQwiem tylko, jako tkactka, o tym, się taki obrazek: przodownica w oto wyżej pół metra watku pozostaje 
jak pracują tikaczk.i :radzieckie, ja.k czenil!_ii_mych tkaczek opowiada im na cewce. Reszte niteczek tkaczka 
wyglądają tkalnie wie!ikich zakła- dokładnie ~ich metodach, poka· składa do blasza~ej skrzynki i po 
dów, a szczególnie T.riechgornej Ma· zując i objaśniając je na warsztacie ukończeniu zmiany majster zbiera z 

na zniszczyła nam Warszawę, zabiła Fsancuzi walczyC: tam nie pójq. 
naszych najbliższych, zamieniła szkó 
łv na więzienia. Możemy się uczyć i WLADYSLAW UDALSKL 

Na Wartach Poko·iu 
Obok napływaja.cych bez przerwy 

meldunków o zobowiązaniach produk 
cyjny.::11, podjętych na cześć $wiato· 
wego Tygodnia Młodzieży Demitkra­
t) c;mej, wszędzie, gdzie znajduje się 
młodzież, przy krośnie, tokarce, książ 
cc .-;; zaciągnięte zostały „Warty Po­
koiu . · 

Na dziedzińcu fabrycznym ZPB im •. 
Róży Luksemburg .widnieje ogromny 
napis POKóJ - obok niego biały 
gołąbek - symbol pokojowej pracy 
załogi tych zakładów. 

S1,czególnie odświętnie wygląda od 
dz iał tkalri, na którym pracuje mło­
dzieżowa brygada im . . Czutkicha. O­
bok lasu czerwonych proporców, za· 
tkdętych przy każdym krośnie, wid­
nieją w;;zęd.zie emblematy ZMP, 
śFMD i kwiaty. 18 członkiń brygady, 
z których każda pracuje na 6 kro~ 
snach iręcznie ol?sługuje maszyny, 
ruchy ich rąk są szybkie i pewne, na 
twarzach widnieje uśmiech. Poprzez 
zagłuszający słowa stukot maszyn, ie 
dna z licznych przodownic brygady, 
kol. Janina Lewandowska, mówi: 

Młodzi robotnicy ZPB im. Ró~ 
Luksemburg zrozumieli dobrze s-
obowiązki. 

* • * 
Tkalnia elektryczna ZPB im. F>e­

liksa Dzierżyńskiego wita wchodzą_. 
cyeh czerwieni.{\ proporców, na któ­
rych białymi literami widnieje napis 
ZMP. I tutaj, jak w innych zakładach 
102 młodzieżowców stanęło do „Wart 
J>okoju", dokumentując tym swoją 
:niezłomną wolę walki o szczęśliwą 
przyszłość setek milionów uczciwych 
ludzi. Na dwóch salach pracuje ht 
ponad sto dziewcząt i chłopców na 
6, 8 i 12 krosnach. Nad salą, wysoko 

rywając obsługi maszyn mow1: „Sta· 
nęlyśmy wszystkie do „~art Poko· 
ju", gdyż żadna z nas 11ie chce nowej 
wojny. Produkcją naszą najlepiej ucz 
c:imy $wiatowy Ty~ień Młodzieży". 

W oddz.iale dziewiarni ZPDz im. 
Ofiar 10 Września, przy rzędach ręcz 
nych maszyn widnieją czerwone ta­
bliczki z nazwami brygad młodzieżo­
wych. Ponad nimi_:.czerwono·zielone 
proporce. 50 brygad stanęło na tej 
sali do „Wart Pokoju". Szybko miga­
ją ręce młodych dziewiarek i dziewia 
rzy, spod maszyn szybko wysuwa się 
coraz dłuższy element we.lnianej dzia 
niny. 

* * pod sufitem widnieje d.uży emblemat "' 
,ZMP i napis, który głosi, że i tutaj · M 
młodzież pracuje metodą . Aleksandra W Zakładach im. Stalina, 1 ·1 aja, 
Czutkicha. I Dywizji Kościuszkowskiej, Lieb· 

knechta i w wielu innych, robotnicza 
W dużej s:li c:wi!ni ZPDz im. młodzież Łodzi czci Tydz.ień Młodzie 

Ofiar 10 Wrze.śnia panuje cisza. ży Demokratycznej nowypii osiągnię· 
Szybko wirują nawinięte kolorową .ciami w produkcji, pełniąc „Warty 

nicią „windy" cewiarek, na szpulkach 'Pokoju", 

ośmiu krosien tylko małą garstkę 
„puou". Nasunęło mi się od razu po­
równanie, ile w naszych zakładach 
marnuje s-ię prz<;dzy przez zostawia­
nie na szpulce wielu metrów wątku, 
przez rzucanie zwijek llil. pódlogę itp. 
U nas do wątkarni zanosi się po 
prostu całe pęki i torby odpadkóvv, 
wśród których znajdują się całe ' 
szpulki ściągnięte z powodu mięk­
kiego nawinięcia, albo wadliwego 
nas tawienia krosna. 
Muszę tu jeszcze wspomniec o 

tym: jak wygląda sala produkcyjna. 
Otóż - aż milo popatrzeć - robot· 
nice w czystych chustecz.kach, świe­
żych faJ:tuch ach, d z,ięki czemu nie 
brudzą towaru, majstrowie także o­
dziani są w czyste kombinezony. Ma 
szyny, 1>odłoga utrzymane są we 
wzorowym porządku. 

„Cała nasH brygada z pierwszej i 
drugiej zmiany stanęła na „ W artach 
Pokoju". Ambicją naszą jest podczas 
naszego św.ięta dać jeszcze lepszą 
niż dotychczas produkcję, gdyż zd:i­
jemy sobie sprawę z tego, że o pokój 
musimy walczyć wytężoną pracą". 

układa się r.ówno cienka nić. Wśród• Za jej przykładem idzie coraz wię· 
tęcZ)' kolorów i tutaj widnieje szereg cej młodzieży. Dzielnica Górna ZMP 
czerwono-zielonych proporców, mó· melduje: „W szkołach ·naszej dzielni· 
wiących o tym, że 8 zespołów mło· cy „Warty Pokoju" zaciągnęło 414 
dzieżowych cewiarni stanęło na „War uczniów, którzy przyszli, do szkoły w 
tach Pokoju". koszulach organizacyjnych . z zielony· 

Czlo11ki11ie delegacji ZMP-'!wsh·ie;, ivłólc niarki Slrowron, Sas 
fabrycznej „Triechgomej Manufaktury". 

"" Wszystko, co widziałam w tkal· 
Gid:;gier w ludi niach, czego się nauczyłam, chciała-

Uśmiechnięta przodownica pracy, mi 1 ,;listkami p9koju", przypiętymi do nufwktury. Wiele godzin spędziłam 
kol. Anna Przeorówna, wyrabiająca ubrań.". Podobne meldunki płyną z każ tam na salach produkcyjnych, pxzy­
stale ponad 100 proc. normy, nie prze .dej dzielnicy. , . glądaj.ąc się pracy robobnic. Chcia­

Obok młodzieży szkolnej studenci, łam się koniecznie czegoś nauczyć. 
mło~zi tramwajarze i ,młoqzież niezor Zakłady, w których pracuję - ZPB 

im. Marchlewskiego - nie wyko.nu­
ganizowana stanęli na ,;Wartach Po- ją planów produkcyjnych. Chciałam 
koju", Młodzież łódzka dokumenttlje, więc przekonać si ę, jak wygląda wzo 
że walka o pokój i Plan 6-letni - rowa praca w tkalni, co trzeba robić, 
nie są jej obce. $wiadczą o tym coraz żeby wy·konać plany. Toteż szeroko 
liczniej składane meldunki o wyko· otwierałam oczy na wszystko, noto-

\ naniu zobowiązan produkcyjny9h po wałam sobie w zeszycie, wypytywa-
1 dejmowanych na cześć $wfatowego łam się. Ludzie radzieccy starali się 
1 TyJ!odnia Młodzieży D"emokratycznej. ułatwić mi jak najlepsze, najdoklad­
l , j' nie_jsze zapoznanie sie z pracą w 

T. SZCZEPAŃSKI tkalni. 

tkackim. Nic dziwnego, że przodow­
nic~ otoczone- są wielką miłością i 
szacunkiem. Każda tkaczka śpieszy 
do nich po radę i po pomoc. 

Z\vróciłam następnie uwagę na 
współpracę zespołu tkackiego z maj· 
strem. Otóż w naszych · zakładach 
większość tkaczek skarży się na maj­
strów i mają rację. Warsztaty na­
sze nie są odpowiednio remontowa­
n~. majster nie interesuje się wyni­
kami pracy tkaczy, a tam - maj­
ster hez przerwy chodzi koło kro-
sien. poprawia, reperuje, sam wypy­
tuje tkączki ja!< warsztat idzie, w 
:akim stol>niu wykonufo bazy. 

bym przekazać naszym tkaczkom. 
Uważam, że szczególnie ważne zna­
czenie ma :wzajemne przeka 'lywanie 
doświadczeń, u)Jow>zechnianie .metod 
pracy przodujących tkaczy. Dlaczego 
na przykład przy na;;zej fabr;l'ce nie 
m·ogłaby powstać szkcla stach•!1ow· 
ska. gdzie najlepsze tkaczki ucz~·ly­
by te, które nie wykonują swych 
baz produkcyjnych'! Myślę, że tą 
prawą powinua się ;rnjąć organiza­

cja partyjna na5zych zakładów i or· 
ganizacja ZMP-ow;;ka . Korzystanie 
z doświadcze11 tkaczek radzieck ich po 
winno nam pomóc w usunię~iu trud­
no~c1 . z jakimi boryka się nasza 
eka Inia. 

Ilł.E:\' .\ r. rD'l.G TER 
tkaczka z ZPB 
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